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Wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu z wyjątkiem 
niedziel i dni świąt cziuch.

BIU-A RLDAKCjI I EKSPEDYCJA ul. Chorążczyzna 31. 
ADMINISTRACJA ul. Podw ale 3. — Egzemplarze gazety do na
bycia w Ekspedycji ul. Chorążczyzua 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOWSKI I SKA jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafi
kach. —- Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wołne od opłaty. — Konto P.K.O. Nr. l i i  690. 
Telefon Redakcji Nr. 178. --  Telefon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na 'prowincji

20Mk

P R E N U M E R A T A :
miesięcznie ■

we Lwowie bez d o s t a w y .................................................. 440 — Mk.;
we Lwowie z d o s t a w ą .....................................................  5001— Mk.-
z przesyłką pocztową w P o l s c e ...........................  500 — Mk. 1
z przesyłką pocztową w innych państw ach ...................... 650 — Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwow
skiej", Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro 
S. Sokołowsk’ i Ska ulica Jagiellońska 7.

0 racjonalny politykę Stresowy 
w Małcpslsce wschodniej.

(Korespondencja -własna.)

B orszczow skie.

TI.

maj.

l Tu jednak potrzebne jest dalsze w yjaśnienie. 
.T rz e b a  przy jrzeć  sie innym przyczynom  opusz

czania sw ej rodzinnej ziemi przez n iektórych tu 
tejszych chłopów  polskich. W  poprzedniej k o res
pondencji poruszy łem  jedną ty lko z p rzyczyn . 
O koliczność jednak w zrastan ia  cen ziemi w  M a- 
łopołsce W schodniej i m ożność nabycia ziemi 
przez P o laków  za niższą n ieraz kw otę w  innych 
'częściach Polski, nie w yjaśnia całkow icie por-u- 

N aw iązuję do w y w odów  ostatniej korespon- szonego zjaw iska. P rzyw iązan ie  gospodarza do 
idcncji. W skazałem  w  niej na em igrację polskiego sw ej roli, rozliczne trudności, zw iązane z prz-e- 
żyw iolu  m iejskiego z n iek tó rych  m iejscow ości , noszeniem  się na now e gospodarst-wo, to są  .czyn- 

‘M ałopolski W schodniej, a objaw  ten o d n o śn ie ; nik-i, pow ściągające od em igrow ania. Jeśli zaś 
!do pow . B orszczow skiego poparłem  p rzy k ład a- j  ono mimo to dokonyw a się, to znaczy, że w p iy - 
,mi. Drugim objaw em  poruszonym  i "wymagają- w ają na to  inne obok gospodarczych, p rzyczyny , 
'cym  dalszego naśw ietlenia to: dzika p a rc e la c ja : Do nich należy przedew sżystk iem  całkow ite o- 
.'Obszarów dworskich- O puszczoną przez c h ło p a ' puszczenie kulturalne i religijne tutejszego chfo- 
.polskiego ziemię, oraz parcelow ane grunta paó- (Pa polskiego, tam zw łaszcza, gdzie m ieszka on 
sicie, nabyw a chłop ruski. Anomaiii, szkodliw ej I w śród  w iększości ruskiej. Dziś. choć przecież 
;dla P ań stw a  nie dopatruję się w  tern, że c h ło p 1 w  P ań stw ie  polskiem, tu tejszy  'chłop polski, nic 
ruski, rów nież przecież obyw atel P ań s tw a  poi- ko rzy sta  częstokroć naw et z tej opieki religijnej 

'skiego, kupuje ziemię, k tórej potrzebuje; zło i kulturalnej, z jakiej k o rzy sta ł ze s trony  społe- 
'tkw i w tern, że nabyw a ją od chłopa polskiego czeństw a polskiego, z c asów  obcych rządów , 
'lub z obszarów  dv orskich bez kontroli m  ^ r o -  Polski ruch ośw iatow y. tfk  św ietnie rozw ijający 

organów  państw ow ych . O sobiście uw ażam , się na  wsi w  czasie naszej niewoli,, dziś w wielu 
ludność ruska pow inna w  stosow nej m ierze  ̂ okolicach zam arł zupełnie, tub osłabł z n a c z n ie '

w  porów naniu z zakresem  sw ego działania przed j

my 
ż c . i

wojną.' Opieka dotychczasow a, płynąca ze s tro 
ny Kościoła rzym . kat., dziś częstokroć zan ieś-' 
bana w skutek  zniszczenia licznych kościołów  lub 
brakii potrzebnej liczby księży. Prom ieniow anie 
polskości z m iasteczek słabsze znacznie, niż 
p rzed  w ojną. W  przeciw ieństw ie eto tyci: b ra 
ków  z polskiej strony , ruch kulturalny i poli
ty czn y  ukraiński na wsi po wojnie w zm ógł się 
znacznie. C zytelnie, p rzedstaw ienia am atorskie 
i odczy ty  ukraińskie rozpościerają sw ój w pływ  
na każda niemal w ieś. Obok tego rozw ija się za
zw yczaj agitacja antśpaństw ow a, k tó rą  odczuwa- 
przedew szystk iem  żyw ioł polski po w siach ru-. 
skich. A gdy p rzy łączy ć  do tego pogróżki ag ita 
to rów  pod adresem  gospodarzy  polskich w e 
w siach o w iększości ruskiej, nie dziw. że ten 
i ów7 w łościanin polski, słabszego ducha, szuka 
gospodarstw a now ego w  innych częściach Polski, 
gdzie sp-odziewa się obok korzyści m aterialnych 
znaleść spokój i opiekę e kulturalną dla siebie 
i sw ych  dzieci.

Zło w ięc leży w  zaniedbaniu z naszej s trony  
T oteż prom ieniow anie polskości musi się w y ra 
zić na p rzyszłość  w  s-posób silniejszy, niżii do
tychczas^ Zadanie fo spoczyw a na m iastach' 
i m iasteczkach prow incjonalnych S ter.

■korzystać z dobrodziejstw  u s taw y  rolnej. N iedo
puszczanie chłopów  niskich do nabyw ania, ziemi",!
•w ydałoby iak najgorsze owoce w7 postaci trw ale  ,

polska w sprawie repatrjantów
B35EH

'stw nw ości polskiej w łaśn ie  przez stosow ną po- 
lityke gospodarczą P ań s tw a , uw ażać  należy za 
najbardziej skuteczną m etodę. Chodzi jednak o 

;to, by w spó łobyw ate l tego kraju  — chłop ruski, 
o trzym yw ał ziemię nic w  drodze pokątnych p ry 
w atnych  starań  w prost od obszarników , ale od

oczach chłopa

i W arszawa. (PAT.) Polski charge d ’aifaires w
M oskw ie w ręczy ł w  kom isariacie sp raw  zagrani- 

i "Cznyeh R. S. F. S. R. notę, w  której Rząd. polski 
- podnosi, że w b rew  układow i o repatriacji, oraz 
; umowie kolejow ej o ruchu pogranicznym  Stołpce- 
: N iechorzeie, pociągi z repatrian tam i zam iast p rzy- 

-■Państwa. -W przeciw nym  razie \v^ oazach ^chłopa ; h:0 poBidej pogranicznej stacji Stołpce,
P ań stw o  polskie przedstaw 7! się jaKO w ró g  jego ( jo jg ^^ a ją  jedynie do rosyjskiego punktu pograni

cznego Kofosowo, pozbaw ionego całkow iciedobrobytu, a pew ne sym patie pozyska tylko w ła 
ściciel ziemski, k tó ry  dopuszczenie chłopa n isk ie- jakichkolw iek urządzeń dla przyjęcia repa trjan - 
go do udziału w7 parcelacji w y zyskuje z a z w y c z a j; S tan ten jest p rzyczyną niesłychanych nie
cna sw ych p ryw atnych  celów7, a nie dla celów7 j w y gód j  niebezmieczeństwm dla pow racających o- 
państw ow ych. Ponadto  u staw a rolna w y k o n y w a - , -bywa-teli polskich, k tó rzy  podlegają tu m asow ym  
na przez o rgana państw ow e, kierując* się m yślą  ̂ zarażeniom ,-przenosząc ąhoroby w głąb kraju, lab 
.polityczna, powinna dbać o to, b y  \v w ykupnie oci nj,ołi na miejscu, o czem św iadczy  cmcn- 
. ziemi parcelow anej, b ra t  ̂ u d z ia ł żyw io ł pi.zy- jo-ip kolejow ego w  Kotasowie. Nato-
chylny dla P ań stw a . To pi t y  parcelow aniu „dzi-1 . w b rew  um ow ie kolejowej przyjeżdżają do
!kiem“ zazw yczaj się nie dzieje, a w  następstw ie 
grunt, k tó ry b y  mógł być  u ży ty  dla umocnienia 
wypływów' P a ń s tw a  w śród' Rusinów7, nabyw a 
■często ag ita to r an typaństw ow y . R zecz jasna, że 
:to rów nież przyczyn ia  się do wzm ocnienia ele
m entu w y w ro to w eg o  na w si. *

Z dotychczasow ych ro zstrząsań  w y prow a-

S tołpców  pociągi rosyjskie z tow aram i eksporto
w anym i na zachód o raz  pociągi po ładunki apr-o- 
wiza-cyjne przeznaczone p rzez Ligę Narodów7 dla 
głodnych w  Rosji. Z arów no przeładunek  pocią
gów  rosyjskich, iak i ładow anie próżnych pow in
no się odbyw ać na rosyjskiej stacji Niechorzeie 
Rząd polski dom aga sic usunięcia tych pogw ał
ceń zaw arty ch  umów, oraz zastrzega  się, że w: 
razie, gdyby pociągi z repatriantam i nadal nie do
chodziły do Stołpeów , Po lska  w strzym a p rzy j
m ow anie do Stołpeów7 rosyjskich pociągów  z p ró 
żnym i w agonam i. N atom iast w  razie, gdyby ro
syjskie N iechorzeie nie m ogło podołać pracom , 
przeładunkow ym , Pofeka gotow a przejąć przela-; 
dunek na sw oją stację w  Stol-pcadi, do czego je
dnak niezbędną jest zm iana um ow y kolejowej.

Konferencja Ministra Słiirmanta z Lliyflem 6eoppm.
Genua. (P A T ) Min. Skir-munt odbyt w czoraj J załatwienie tej sprawy należy do państw7 sprzy-

przedpołudm em  blisko półtoragodzinną rozm ow ę j mierzonych i do Polski, a nie do konferencji gęnu-
dzam dw a w sk azan ia : I) Jest rzeczą konieczną, | z  L loyd G corgem , w  której om aw iano -ogólną sy - eńskiej. Lloyd George uznał potrzebę rychłego jej 
b y  nad parcelacją grun tów  organa państw ow e i ttiacje na konferencji genueńskiej, oraz najw aż- załatwienia, zapewniając jednocześnie, że i t e
rozciągnęły  ścisłą kontrolę. Zakupy g runtów  w  j niejsze problem y, w obec k tó rych  obecnie z n a id u - . przedstęweźniie nic w tej sprawie bez poprzednie-
drodzc dzikiej parcelacji, należy uniem ożliwić, je się konferencja. Poniszono również kw estie J go porozumienia się z  Ministrem Skirmuntem.

granic wschodnich, co do której stwierdzono, że |
dzikiej

Parcelow aniem  zająć' się w fnny odnośne urzędy, 
'kierując się p rzy  tern poruszoną w yżej m yślą 
p aństw ow ą. 2) P ro ces  opuszczania ' siedzib sw o
ic h  przez polską ludność w iejską w inien b y ć  n a 
ty ch m ias t pow strzym any . W  w ypadku sprzeda
w a n ia  ziemi przez w łościan ina-Polaka, ziemia 
,jego pow inna przejść znow u w ręce polskie.

W  p a s ie  n e u tra !n y in >
WHno. (AW.) W  ostatnich dniach kw ietn ia  ' ponownie do części pasa neutralnego,- leżącej w- 

oddziały litew skie w zw iększonej sile w kroczy ły  gminie janieki-ej. 29. kw ietnia oddział litew ski

Dzisiejszy numer zawiera 12 stronic.
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w kroczy ł do wsi' S tełbuchow a, gdzie dokonano 
szeregu  rewizji, poczerń o d d zia ł' w ycofał .się 
w kierunku Janików . Jednocześnie drugi od
dział zajął zaścianek Stcfaniszki. W  C krełkach 
oddział litew ski dopuścił sic szeregu gw ałtów . 
— 1  l w im i III I  MflaflgKWBłW .MfcW.MLMyM-awMMrc MMWŁmwu ijiiAMaMnmMM

SEJM ]
DYSKUSJA BU D ŻETO W A .

W a rsz a w a .. (PAT.) Posiedzenie '.Sejm u z ’ dnia 
5. maja.

P o  odesłaniu  do komisji w  pierw szern c.zyta- 
ninu kilku u-staw, p rzy stąp iła  łzba do datszej roz
p raw y  nad exposć. ' '

STRONNICTWO KAT. LUD. NIE MA ZAUFANIA 
DO RZĄDU.

P. ks. M adej ośw iadcza, iż stroim iotw o ka- 
toLicko-ludowe nie na leży  do zw olenników  tego 
R ządu z pow odu ogólnej jego działalności, ale nie 
zam yka oczu na dw ie bardzo ko rzystne  pozycje 
w  tej działalności, m ianowicie na p race  M inistra 
sp ra w  zagran icznych  i M inistra skarbu. Jeden ty k  
ko tra k ta t nie budzi entuzjazm u, m ianowicie t r a 
k ta t h a n d lo w y .i polityczny z Czecham i. P rz e k a 
zanie p rzez Radę am basadorów  do polubow nego 
załatw ienia  sp raw y  zabezpieczenia p raw  narodo
w y ch  i kulturalnych pół miijona ludności polskiej 
pod panow aniem  czeskiem  i sp ra w  a k o rek to ry  g ra  
nicy na Spiszu, odłożone zo sta ły  ad  caiendas 
g raecasv —M iękkość R ządu sp raw iła , że Czesi 
w yzyskali zw łokę dla agitacji w  polskich w siach 
na  Spiszu. O znacza to klęskę dyplomacji, k tó ra  
pow inna w  przyszłośc i przejść do energicznej""po
lityki, zw łaszcza w. wadce dyplom atycznej o u- 
trzym anie  Jaw o rzy n y . — P ra c a  M inistra skarbu 
będzie darem na, jeżeli, -inne re so rty  nie uzgodnią 
z nim sw ojej polityki. N ajw iększym  w rogiem  Mi
nistra skarbu  jest drożyzna. Zawinili w  niej p o 
przedni m inistrow ie, k tó rzy  w  sw oim  czasie nie 
w ydali zakazu w yw ozu  żyw ności za  granicę. 
W końcu rozpatruje m ów ca charak te r polityki o- 
be,cnego Rządu w  stosunku..doJC pśęioi.a katołic- 
kLęgpT-w yraża przekonanie, że Rząd nie m ając 
w łasnego  zdanie w  te j spraw ie zapożycza opinii1 
od.'lew icy sejrpowej. W  konsekw encji nie tro szczy  , 
się o uposażenie duchow ieństw a i sem inariów  du
chow nych. chociaż w ym aga się od duchow ień
stw a  Spełniania obow iązków  urzędników  stanu 
cyw ilnego. M ówca zarzuca Rządow i, że lekcew a
ży  duchow ieństw o.— W obec takiej polityki s tro n 
nictw o m ów cy nie ma .zaufania do P rezyden ta  
M inistrów , k tó ry  jest zarazem . M inistrem w yznań 
religijnych i ośw iecenia publicznego.

NARODOW A PARTJA ROB. KRYTYKUJE 
RZAD, ALE NIE SADZI. ABY NOWY RZĄD BYŁ 

LEPSZY.
P. C hądzyński (N. P . R.), zestaw iając  poszcze

gólne pozycje dochodów  i w ydatków  w y raża  
przekonanie, że budżet nie jest realny, a spekula
cja udarem nia w szelkie w ysiłki M inistra skarbu 
ku przyw róceniu  rów now agi. — Danina została 
przerzucona na konsum entów , a polityka podatko
w a  jest nienorm alna i n iedem okratyczna. R ozpa
tru jąc budżet poszczególnych reso rtów  uw aża 
nrowca, że przym usow a gospodarka w ęglem  po
w inna 'by la trw ać  aż do chwili objęcia G órnego 
Śląska. Zarzuca nad to  fałszyw ą politykę w  dzie
dzinie gospodarki naftow ej i dom aga się, ab y  sa 
liny pozostały  nadal w zarządzie M inisterstw a 
przem ysłu  i handlu. Nie godzi się na w y d z ie rża 
wienie kolei p ryw atnem u kapitałow i, a to  za ró w 
no ze w zględu na bezpieczeństw o kraju jak i ko 
nieczność uzależnienia polityki tary fow ej państw a 
od p ryw atnego  kapitału . W  budżecie M inisterstw a 
robót publicznych nie w idzi m ów ca w iększych 
pozycji, ani na budow ę gm achów  państw ow ych, 
ani na kolon je dla p racow ników  państw ow ych  i 
dom aga się obm yślenia dalszych robót inw esty 
cyjnych. C ały  budżet, o p a rty  głów nie na podat
kach pośrednich i nie uw zględniający potrzeb 
społecznych, jest dla stronnictw a m ów cy niemó- 
źAiwy do przyjęcia. M ów ca ma nadzieję, że w  ko- 
nńswch dokonane zostaną konieczne popraw ki. 
Co do polityki zagranicznej, to trudno ją  zbilan
sow ać, gdy konferencja genueńska jeszcze trw a . 
Ale dotąd już ujaw niły  się m inusy. Z polityką 
w ew nętrzną  m ów ca nie może sym patyzow ać! — 
Pokutnie w niej jeszcze duch b. M inistra D ow uą-

Wofcec tego w dniu L m aja milicja z pasa neu
tralnego w y p arła  . L itw inów , k tórzy  cofnęli- się 
unosząc kliku rannych. Do dnia 3. buf. oddziały 
litew skie nie ukazały  się już w tej części .p asa  
neutralnego. •

row icza, uraw m ający się w  szykanow ania w arstw  
robotniczych p rzez w ładze polityczne, W  sądo
w nictw ie znajdują się jeszcze elem enty,, k tó rych- 
by  się należało pozbyć. S tronnictw o m ów cy u- 
w ażając Rząd Pom kow,sk;eg.o, jako R ząd s tw o 
rzony koniecznością i iłie .m ając pew ności, .czy 
now y R ząd by łb y  lepszy, jak rów nież ze w zglę
du  na kończącą się sesją Sejmu nie będzie gm a
tw a ło  sp raw y  i nie będzie w y w o ły w a ło  przesde- 
rda rządow ego , popierać będzie Rząd w  kom ecz- 
nościach państw ow ych , a  w  innych sp raw ach  
zacitow a w olną rękę.

ODPOW IEDZIALNOŚĆ SPADA NA SEJM.
P . Rudziński jest zdania, że R ząd  ponosi ty l

ko w  m ałej części odpow iedzialność za obecny 
stan rzeczy , odpow iedzialność bow iem  cięży 
głów nie na Sejmie, k tó ry  jest -chory na uw iąd 
sta rczy  i p rz y  kaiżdcm przesileniu zdaje egza
min z sw ej niem ocy. Zasługą obecnego Rządu, 
najbardziej dem okratycznego ze w szystk ich  do
tychczasow ych , jest przekonanie Europy, że 
P o lska nic jest państw em  agresyw nem - M ów ca 
om aw ia następnie politykę na k resach  w schod
nich i w  sp raw ie  .wileńskiej i w y ra ż a  z a p a try 
w anie, że w cześniej czy  później stosunek do L it
w y kow ieńskiej musi być  u regu low any  p rzy 
jaźnie. W b rew  zachłannej polityce, m usi b y ć  na
dany  W ileńszczyźnie sta tu t autonom iczny, gw a
ran tu jący  p raw a ludności białoruskiej, litewskiej 
i żydow skiej. D o tychczasow a polityka doprow a
dziła do w rogiego usposobienia w obec Polski. 
Ruch białoruski dowodzi, że w y tw o rzy ło  się coś 
w  rodzaju irreden ty . Inteligencja b iałoruska emi- 
-gruje tych  krajów , gd^.er,m-(M«vSię->:Jcsztąt'ełć< 
w  i szkołach białoruskich. M o\yca nie spodziew a 
się w iele od R ządu, ale dom aga się, ab y  p o łoży r 
tam ę przygotow aniom  w yborczym , mobilizują
cym  ap a ra t pań stw o w y  do walki z dem okracją. 
N astępnie om aw ia m ów ca, upośledzenie na polu 
szkolnictw a i nfiecelową parcelację dóbr pań
stw ow ych, p ro w ad zącą  do now ej emigracji, 
głów nie do Niemiec. Co do budżetow ości Mini
s tra  skarbu, ośw iadcza m ów ca, żc  stoi ona pod 
znakiem  poiiryki obszarniczo-kapitalLstycznej i 
zw raca  się zaw sze  przeciw  m asom  pracującym , 
chłopom , robotnikom  i inteligencji. M ówca nfe- 
ośw iadcza się za Zmianą R ządu, bo jakakolw iek 
zmiana będzie zaw sze gorsza. S tronnictw o m ów 
cy  pragnie jak najrychlejszego ' zam knięcia Sej
mu. R ząd może liczyć, n a  poparcie .stronnictw a 
wszędzie, gdzie idzie o staw ianie oporu zmobili
zow anej reakcji.

KRYZYS GABINETOWY BYŁBY SAMOBÓJ
STWEM PANSTW OW EM .

P. Rosset uw aża w y w o ły w an ie  w, obecnych 
w arunkach  k ry zy su , państw ow ego za^ sam obój-

G E N
ROZMOWA MINISTRA SKIRMUNTA 

Z CZICZERINEM.
Genua. (PAT.) W czoraj w  południe odibyło 

s-ięą spotkanie M inistra S kinm m ta z Cziczcrinem . 
W  rozm owie, poruszono obecną sytuację w y tw o 
rzoną pom iędzy Poiską i Rosją. N ależy przypu
szczać, że na skutek tej' rozm ow y nastąpią pew 
ne ułatw ienia i odprężenie sytuacji.

\

ZWYCIĘSTWO POLSKIE w  PODKOMISJI 
EKONOMICZNE.).

Genua. (PAT.) 4/5. P rzedstaw ione podkom i
sji ekonom icznej uchw ały  podkomisji p racy  w y 
w oła ły  gw ałtow ną  dyskusję. — D elegat Rządu 
polskiego Sokal 'bronił tekstu  przy ję tych  uchw al. 
Podkom isja -przyjęła wnioski polskie i za tw ie r
dziła ich tek st.'N a to m iast w sku tek  sprzeciw u An- 
giji odrzucono po ostrej dyskusji a rt. 5 o  popiera
niu koopera tyw  spożyw czych proponow any

stw o. M ów ca składa w  Jmrenfu Z jednoczenia 
mieszczańskiego ośw iadczenie, że stronnictw o to, 
co do expose P rezy d en ta  Ministrów' i M inistra 
skarbu ma do zanotow ania w iele kry tycznych  
sp o s trzeżeń .• Z w łaszcza po lityka M inistra skarbu 
zdaje sic naw racać  w stronę ograniczania w ol
nego handlu, zaprow adzen ia  m onopolów i t. d- 
Z w aży w szy  na pow agę 'chwili, s tronnictw o m ów 
cy uw aża' m om ent obecny za nieodpow iedni do 

.k ry tykow ania  Rządu i dla-tegc z rzek a  się w  dal
szym  ciągu głosu. ■

STRO N N ICTW O  ŻYDOWSKIE NIE MA ZAU
FANIA DO RZĄDU.

P. Thon chw ali pokojow ą politykę M inistra 
Skirim m ta, stw ierdza jednak, że  najlepsza polity
ka zagraniczna na  nic się nie przyda, jeżeli nie 
pójdzie z  nią w  parze- dobra polityka w ew 
nętrzna. Zdaniem -mówcy R ząd -obejpny jest tylko 
zarządem  P ań stw a . Specjalnie żydzi m usza się 
użalić, że ich rów noupraw nienie nie istnieje na
w et na papierze. M ów ca użala się. na postępo
w anie w ładz  adm inistracyjnych w obec T o w a
rzy stw  żydow skich, n aw et filantropijnych i spor
tow ych. oraz. na postępow anie .w ładz wobec kół 
żydow skich gmin w yznaniow ych- -Co sie tyczy  
polityki M inistra s k a rb u ,. to optym izm  jego jest 
zjaw iskiem  dodatniemu ale powinien być z a ra 
zem i. tw órczym . Polska, zdaniem  m ów cy, ze 
w zględu na  sw oje tragiczne położenie geogra
ficzne, będzie mogła ostać  się • tylko w tedy , je
żeli będzie się s ta ra ją  pozyskać sym patio, 
zw arto ść  i spoistość w ew nętrzną- Do gabinetu, 
k tó ry  nie dz ia ła  zgodnie z kostytircją, strom y- 
ctw o m ów cy nie m oże-.m ieć zaufania.

RADY LUD. NIE BĘDĄ CZYNIŁY TRUDNOŚCI.
P . Zalew ski (R ady Ludowi?) chwali p rzym ie

rze  z pańsw am i baltyckiem i .i Rumunią, jesk bo
w iem  zdania, że ;. tylko ; w spółdziałanie z .limami, 
k tó re  w ysw obodziły  się z niewoii. rosyjskiej, 
albo z niej. w y d o stać  się usiłują, jest w skazane. 
M ów ca zajm uje się następnie polityką naszą na 

Jt-ręs.aęii ,i w y ty k a  braki adm inistracji. -Co. dft 0 - 
becnego^R ządu, to -ze w zględu u a  .wą.runki, ogó.l- 

j je  nie.-m yśli stronnictwo, mówcy- czynić trudno
ści. W  końcu dom aga się m ów ca -ja-k- •najrychlej
szego rozw iązania  Sejmu i p rzeprow adzenia  w y 
borów . *■

STANOW ISKO NIEMCÓW.
P. Spickernian (Zespół posłów  niem ieckich) 

stw ierdza, że obyw atele  polscy narodow ości 
niem ieckiej w spółdziałali chętnie w  utchwalertru 
konstytucji, m uszą się jednak zastrzec  przeciw ko 
trak tow aniu  ich jako in truzów . M ówca widzi w  
polityce Rządu w obec Niem ców niezgodność 
z postanow ieniam i konstytucji, a w  szczególności 
użala się na sposób przeprow adzenia  likwidacji 
m ajątków  niemieckich i postponow anie ku ltural
nych potrzeb  obyw ateli polskich narodow ości 
niemieckiej. Za n ieparlam entarne w yrażen ie  się 
M arszałek  Sejmu p rzyw oła ł p. Spickerm ana do 
porządku. ■

P o  przem ów  ienhT p. Łańcuckiego ob rady  
przerw ano.

N astępne posiedzenie jutro o godz. 10-tei.

U  A .
przez OHvetti’ego. — O drzucono rów nież w nio
ski delegata szw ajcarskiego zw iązane, z m em o
riałem  m iędzynarodow el federacji zw iązków  za- 
w odow yd i. Na ju trze  jazem plenarnem  posiedzeniu 
komisji ekonom icznej (fcrskutsja będzie w znow iona.

PROTEST JUG O SŁAW jl PRZESŁANY 
CZICZLRiNOWI.

Genua. (PAT.), 4/5. D elegacja Jugosłow iań
ska w ystosow ała do Cziczerina list. w k tó rym  
pro testu je przeciw ko iego nocie, w ysłanej do E ac-' 
• ty ,'a  zarzucającej różnym  państw om  m iędzy in
nym i Jugosław ii gw ałty  i ucisk narodow ościow y 
— Pism o powołuje sie na postanow ienia pow zięte 
w Cannes, nie dopuszczające na konferencji ge
nueńskiej dyskusji nad w ew nętrznym i stosunka
mi p a ń s t w * P i s m o  podkreśla jedność narodow ą 
S erbów , KrOatów, M acedończyków  i G zam ogór- 
ców  i zbija tw ierdzenia Cziczeriua jakoby Jugo-
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' sl&wja zaw arła  z 'A rang lem  um owę skierow ana 
przeciw ko Ukrainie sowieckiej. — W reszcie o - 
św ładcza delegacja że Jugosław ia zachow uje w o
bec Rosji zupełną neutralność.

! KONFERENCJA WIRTHA Z LLOYD GEORGEM
Berlin. (PAT.) W ied. B. K. . , \ :i>ss. Ztg.“ do

nosi z Gemri. że kanclerz W irth  odbył z ftloydcrn 
Georgom konferencję, w  czasie której p rzedstaw i)

. obszernie prem ierow i angielskiem u sy tuację  w 
Niemczech i wwrfrkającą stąd  konieczność omó- 

’ wienia. szczegó łow o naglących sp raw  in teresu ją
cych Niemcy. Żadna z obu stron nie uw aża tej 

■ akcji za jakąś akcję odrębną.

MAŁA ENTENTA SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z FRANCJĄ.

Genua. (PAT.) W . B. K. „Coriere dela S e ra“ 
: donosi o* w czorajszej rozm ow ie m iędzy B arre re  
a drem  Beneszem , żc m ała eirtenta zam ierza nie 
p rzy łączyć  sic do m em orjaiu, jeżeli F rancja  defi
n ityw nie odm ów i zgocły na tenże — Boigijczycy 
obsta ją  uporczyw ie przy  picrw szeni sw ojem  za- 

' strzeżeniu.

MEMORJAL RAKOWSKIEGO.
Genua. (PAT.) R akow ski w ręczy ł imieniem 

| ćclegacfi rosyjskiej rfowy m em oriał, do tyczący  
odbudow y rolnictw a w Rosji. W  m em oriale tym

jest powiedziane, że w  ostatn ich  4 latach zbudo
w ano w  Rosji 4.534 w iorst now ych linii kolejo
w ych, zaś w roku 1.921 rozpoczęto prace celem 
ożyw ienia ruchu żeglugi rzecznej. Na odnowienie 
d róg  kom unikacyjnych w Rosji trzeba będzie k re 
dytu 5 m iliardów  rb. złotych, z czego połow a bę
dzie m usiała być  dostarczona przez zagranicę. — 
Na odbudow e rolnictw a trzeba  będzie w  najbliż
szych 3—5 latach 2.795,000.000 rb. w  złocie.

STANO W ISK O  FRANCJI.
Genua. (PAT.) W . B. K. ■ Defegat francuski 

am basador B arre re  z łożył dziś w izy tę  .delegatow i 
w łoskiem u Schanzerow i. W  tym  sam ym  czasie 
członek delegaci! francuskiej p. Massigli złożył 
w izytę Lloydowi G eorgeow i. Obaj p rzedstaw i
ciele francuscy ośw iadczyli, że F rancja  p rzy łącza 
się całkow icie do stanow iska Belgii w kw estii m e- 
m o r ja I-u rosyjskiego i nie może przy jąć tego me
m oriału w obecnej formie

PISMO DELEGATA GRUZJI.
Genua. (PAT.) W  odpow iedzi na ostatni

list Csaczerina w spraw ie Gruzji, w ystosow ał de
legat gruziński Czchenkclii do prezydenta komisji 
pierw szej pismo, w  k tórem  protestuję stanow czo 
przeciw  tw ierdzeniom  Cziczer-ina, w skazując po
now nie na ruchy  w ojsk  rosyjskich w Gruzji ! na 
rosyjskie r z ą d y  te ro rystyczne  tam że.

Okólnik Min. spraw wewn. w sprawie podatku od cbrota.
W arszawa. (PAT.) M inister sp raw  w ew 

n ę trz n y c h  przesła ł do pip. W ojew odów , tym cza
sow ej komisji sam orządow ej, o raz  komisji rz ą 
dzącej Ś ląska cieszyńskiego w  Cieszynie i do 
P rezy d en ta  m iasta stołecznego W a rsz a w y  okól
nik treści następującej:

D oszło do wiadom ości M inisterstw a sp raw  
w ew nętrznych , iż n iektóre u rzędy  w ojew ództw a 

■oraz w ydzia ły  pow iatow e odm aw iają za tw ie r
dzania uchw ał rad  m iejskich w  przedm iocie za 
sadniczego zaprow adzenia podatku od obrotu, 

'o raz  zaliczkow ego poboru dodatków  do zasadni
czego podatku p rzem ysłow ego na poczet podat- 

. ku od obrotu z zastrzeżeniem , że szczegóły  po
b o r u  i w ysokość  staw ek  określone zostaną póź
niejszą uchw ałą po ogłoszeniu przepisów  w yko
naw czych do ustaw y  o zasilaniu finansów  miej
skich i s ta tu tu  w zorow ego  przew idzianego w  

' art. 8. u staw y, a to z uw agi, iż takie uch w ały  nie 
są przew idziane w  statucie. W obec pow yższego 

■podaje się do wiadom ości, że zatw ierdzanie ta

kich uchw ał po m yśli a rt. 9. pow ołanej u s taw y  
o zasilaniu finansów  miejskich zastrzeżone jest 
M inisterstw u sp raw  w ew nętrznych  w  porozu
mieniu z M inistrem  skarbu, o raz, że M inister
stw o sp raw  w ew nętrznych  w  porozum ieniu z Mi
nistrem  skarbu  nie będzie odm aw iało za tw ierd ze
nia uchwal rad  miejskich, m o:;ą k tó ry c h : 1) Zo
stanie zaprow adzone w  zasadzie na rok 1922 po
datek od obrotu w  m yśl art. 3— 10. u staw y  z 17. 
grudnia 1921, o zasilaniu finansów  miejskich 
z tem, że szczegóły  poboru i w ysokość tego po
datku określone zostaną późniejszą uchw ałą  po 
ogłoszeniu i zgodnie z postanow ieniam i rozpo
rządzenia w ykonaw czego  cip tej ustaw y. 2) Ma 
być na razie pobierany na poczet tego podatku 
od obro tów  dodatek do państw ow ego zasadni
czego podatku p rzem ysłow ego  po m yśli art. 7. 
pow ołanej u staw y , jednak dla miast o ludności 
poniżej 50.000 m ieszkańców , nie w yżej 50 proc. 
państw ow ego zasadniczego podatku przem ysło 
wego.

Bliskie wprowadzenie bezpośredniej komunikacji kolejowej 
z Ukrainą przez Podwcłoczyska.

D ow iadujem y się z kom petentnego źródła , że 
tak  w ażn a  dla rozw oju stosunków  handlow ych a 
w  szczególności dla m iasta L w ow a sp raw a za 
prow adzenia  bezpośredniej kom unikacji kolejowe:, 
z U krainą przez P odw ołoczyska  jest bliską urze
czyw istnienia. W  Iwokcskiej dyrekcji kolejowej, 

'poczynione już zo sta ły  praw ie  w szystk ie  czyn

ności p rzygotow aw cze, k tóre odnoszą się zaró 
wno do ruchu osobow ego, jak i tow arow ego, a 
niebaw em  zbierze się w spólna konferencja przed
staw icieli polskich i ukraińskich kolei celem osta
tecznego ustalenia i uzgodnienia w arunków  oraz 
term inu podjęcia ruchu kolejowego. M iejscem kon
ferencji będą praw dopodobnie Podw ołoczyska.

K R O N I K A .
Kalendarz. N edziela, 7 inaja. Rz.-kat.: 3 po 

Wielk. —  Gr.-kat.: 3 H. 3. —  Słowiański: Ludo- 
mila.

Poniedziałek, 8 maja. R z.-k at.: Stanisława
b. —  Gr.-kat.: Marka Ew. —  Słowiański: Stanisła
wa św.

—  Zmienne oblicze ukazał nam kończący się 
■tydzień. Było tak i było s :ak: łagodnie i wietrznie, 
.sucho i deszczowo, chmurnie i pogodnie. Ale dziś 
rsobota. Mafka Boża wyprane pieluchy Dziecięciu 
suszy. Zatem słońce być musi. I jest. A za słońc.m  
nadciągnęło ciepło. Jak złotopióra ptaszyna zatrze
potał dzień dzisiejszy skrzydełkami, któ e skrzą się 
mienią, aź rad .ść zbiera se;ce.

—  Popieranie skarbu narodowego. Dnia u
maja b. r. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w 
dużej saii obrad lwowskiej Izby handlowej i prze

mysłowej posiedzenie naczeln go komitetu popierania 
skarbu narodowego. Przedmiotem obrad będzie głó

wnie ożywienie zbiórki złota i srebra w mieści 
Lwowie.

—  Ogłoszenie konkursu. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego lwowskiego cgłasza konkurs na obsadze
nie dwóch posad nauczycieli etatowych w A.kademji 
nandlowej we Lwowie a m ianowicie: 1. posady na
uczyciela matematyk:, rachunków kupieckich i fizyki,
2. nauczyciela przedmiotów handlowych. Bliższych 
wiadomości udziela dyrekcja wymienionej Akademji.

—  Z konsulatu austrjackiege. Obywatele 
republiki austriackiej, zamieszkali na obszarze W oje
wództw lw ow skiego, stanisławowskiego i tarnopol
skiego, zechcą podać na ręce konsulatu austriackiego 
we Lwowie (tym czasowo ul. Batorego I4 i kartą po- 
cztową: Imię, nazwisko, zawód, obecne miejsce za
mieszkania z dokładnym adresem, przynależność do 
jednej z gmin repuioliln austriackiej, oraz ilość człon
ków rodziny.

—  Kurs dramatyczny. Związek Teatrów i Chó- 
iów włościańskich urządza kurs dramatyczny reży
serski dla uczestników pisarzy gmiuuych TWS. Kurs
to/począł się 6 maja b. r. i trwać będzie tfo koń
ca b. rn. Wykłady objęli pp. Bartosiński Jan  Bar

wi nski Heaiyk, dr. Cliyóiński Adol. FrączkowsUi 
Franciszek, Jedii z, Józef, Kosiyncwicz K-, Krzyża
nowski C-7., dr. Mirski Józef, Piąt-.i; Adam Kzeszutko 
Tomasz. Pewną ilcść miejsc zarezerwo« a ro  ćia miej
scowych czł. tików wzgied Te atn to.ów zespołów 
rzemieśir. c/ych (robotniczy ch), którzy .e .h 'ą  zgłosić 
ię po informacje i warunki -,v biurze Związku : u ł .  

Mickiewicza 26 od 5 —7 w tczorem.
—  Polski Zw iązek niższych furt! cjcnartusry 

państwowy li we Luowie zwolnic w iec.pizy udziale 
reprezentantów władz i posłów orna 6 m ja h. r. o 
godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Pady miej
skiej. Na porządku dziennym s p r a w a  ogólnego poło
żenia niższych funkcjonarszy państwowych w MaH- 
polscc; tewizia ustawy o uposaż mu niższych funk
cjonariuszy pańs wowych. J -k  najliczniejszy udz- ł 
członków i nieczłonków pożądany.

—  Pum isszkatTa na pierw szy s czon ką-iie- 
tawy w K ynicy. Adwcka; dr. Westreich ośwlad- 
c ył gotowość wynajęcia po cenach o 2 i nrc. zni
żonych pięciu pokoji dła sę iziów na pic: wszy sezon 
w willi swej w Kryn cy. Zgłoszenia przyjmuje "Sekre
tariat Związku sędziów (Lwów, Kora n; ka ć !. p.)

— Raut wiosenny z tańcami cóbęizie się w 
sobotę, 6 b. m. w sali Czytelni diadem u kicj (ul Ło
zińskiego 7), urządzony staraniem akr.dem. kola T. 
5. L. Wstęp wyłącznie za zproszeniam i, które wy
da e się w loka,u Czytelni auadem idre; (cl Ł •zł..- 
sk ego 7) codziennie miedz. 7 — 8 w‘e. żarem. Po
czątek o godzinie 9 wieczoiem. Bufet we własne in 
zarządzie. Komitet przygotowuje wiele niespodzianek 
i atrakcji.

f  Ludwik Giiński. Piszą nam z Żółkwi: lE-ffT 
Dnia 1 b. m. zm r! tu urzędnik Województwa lwo
wskiego p. Ludw.k Gliński, w 42 roku życia. Zmarły 
osierocił żor.ę i 3 nieletnich dzieci. Jako człowiek 
prawego charakteru i dobry syn Ojczyzny, zjedo..f 
sobie sympatię wszystkich warstw, eremu dał do
bitny wyraz liczny wspdhidział m cligercji i ludności 
nv ej sco w ej w odprowadzeniu go na miejsce wie
cznego spoczynku. R. i p.

—  4 0  m orgów  młodetio la su , wOsucść p. 
M. Frankiego, spłonęło obok Niska. Ogień był pod
łożony.

—  P tw ln ą ła  Się noga Michałowi Rogi:(i i 
Ridomia. W sklepie komisowym pr y ni. Łyczakow
skiej' przychwycony aostat na kradz’efy różnyc? 
przedmiotów, wartości ponad 130.000 M.

—  Wiei .da ptaszka udafo się pocbwucić po*
• icji w Chodorowie. Jesttc  M J: recki, agitator ko 
nmni styczny, któiy wśród tamtejszych koiejcizy uprą 
wial zaciekłą propagandę antipaństwową.

K o m u n ik a i? .
— D u g i Dem teońr.ticów. W poniedziałek, 8 

b. m o godzinie 6 '30  wieczorem w sali ratuszowej 
odbędzie się pierwsze organizacyjne zebranie oby
watelskiego kom tetu budowy 1 . Demu techników 
we Lwowie.

—  Tow. naukowe we Lwów e. Posiedzenie 
wydziału histor-fiiozoficz. odbędzie się we wtorek, 
9 b. m. o godzinie 5 popołudniu w pracowni bi
blioteki Zakładu naród. im. Ossolińskich. Icrządeu 
Jzie iny: 1 . AProf. dr. P. Dąbkowski: „Ch-r< k:erys:yl a 
prawa prywatnego polskiego. Nowe spostr:eźen;a“ .
2. Prof. dr. L. Caroi „Problem upaństwowienia kre
dytu0.

Polskie Tow. muzyczna. Próba chóru prz:ó- 
koncertowa w sobotę i poniedziałek o godz. 7,

W ieczór inform acyjny-dyskusyjny. *Oguisko* 
Lwowskie Związku P. N. S. P. urządza w suboię 
6 b. m. w lokalu własnym gmach Sk.rbka, zebra- 
nie członków. Na zebraniu omówiony będzie kue~ 
s*jona'jusz w sprawie bytu nauczycielstwa szkfł po
wszechny. h, wygotowany przez Zarząd Główny 
Związku P. N. Ś. P. Początek o godz. 7 wieczorem.

—  Zarząd Uniwersytetu Ludowego in-. a 
Mickiewicza we Lwowie (Centrala dla wsch. Mało
polski) prosi Koła prowincjonalne o m dsyłanie sp ra 
wozdań z ich działalności za rok 1921/22, nrjdale’ 
do 20 maja b. r. Sprawozdania należy p-zesyłai 
pod adreśem: Uniwersytet Ludowy im. Adama Mi
ckiewicza — Lwów, ul. Bourlarda 1. 5.

K ursy giefetow e.
Lwaw, dnia 6 maja godz. ?0*3O.

Marki niemieckie 13*70
Franki francuskie 359
Franki szwajcarskie 765
Funty sterliagi 17 500
Wiedeń 0 0 — 00
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Korony wiem -austr.
Korony czeskL 
Pra ga, wypłata 
L*i 
liry
Budapeszt 
Paryż 
Berlin
Dolary amerykańskie 3 8 '0  --393C 

D kanadyjskie o 
Zurych Marki polskie

Tendencja na korony czesk 
chwiejna.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje kurs infor

macyjny, druga, w nawiasie, kurs nieofi
cjalnej giełdy.

Notatki literacka-artystyczns.
R«p®r*u?r Toatru SRejskioga.

Początek przedstawień o godr. 7'39 wieczorem.
W n edzielę oópołudaiu „Królowa korony pol

skiej" Si. W yspiańskego; wieczorem „Wierna ko
chanka", kornedja w 3 aktach Fijałkowskiego (go
ścinny  występ M. Frenkla).*— W poniedziałek „Nasi 
najserdeczniejsi", komedia w 3 aktach Sardou. (go
ścinny występ M. Frenkla,).

R epertuar T eałra  K a ta p  (ul. Gródecka 2 ).

W niedzielę popełudniu , Roztwór prof. Pytla' 
groteska w 3 aktach Winawera; — wieczorem ,Korj- 
trolor wagonów sypialnych", farsa w 3 aktach Bis- 
sona. —  W poniedziałek „Nieporozumienie", komt- 
dja w 3 akrach Zapolskiej.

Kepertaar T aafra  Mowośal.

W niedzielę popołudniu „Dama fr gronosta
jach", operetka w 3 aktach Gilberta; — 'wieczorem 
,3zał miłości", operetka w 3 aktach Buttykaya.

Koncert Marji Lewickiej, śpiewaczki obdarzo
nej nadzwyczajnie pięknym sopranem, odbędzie się 
dnia 9 maja w sali To w. muzycznego. N a za  publi
czność zachwycała się wyJatnośę 4 i szlachetną bar
wa materiału głosowego p. Lewickiej z okazji jej ze
szłorocznego występu w „Cyganerj,". Kreacja fflimi 
wywołała wówczas niemilknące oklaski w audytor- 
jnm i jednomyślne uznanie krytyki. Od tego czasu 
wzrosła umiejętność wokalna i też wolumen głosu 
młodej artystki wskutek dalszych studjów; koncert 
na dniu 9 maja będzie więc niezawodnie szeregiem 
iprawdziwycn sukcesów głosu i nieprzeciętnego ta 
lentu. Publiczność nasza, mająca poniekąd obowiązek 
popierania swojskich talentów, powinna zgromadzić 
się licznie na tym koncercie, którego obfity 5 piękny 
program budzi w sferach muzykalnych o«ólne zain
teresowanie.

3K  m u z y k i .
T rzeci koncert sym foniczny Żyd. T ow . m u

zycznego (.nSedzaeta 30. kw ietnia)) odznaczał się

DEPESZE GRATULACYJNE.
W arszaw a. (PAT.) Naczelnik Państw a otrzy

mał w dniu 3. maja, jako w dniu Św ięta narodo
wego depesze gratulacyjne od prezydenta Sta
nów Zjednoczonych Hardinga, ód króla belgijskie
go i od króte hiszpańskiego Alfonsa.

RUCH PRZEKAZOWY MIEDZY POLSKA 
A FRANCJA.

W arszaw a. (PAT.) Z dniem 1. maja br. pod
jęty został wzajem ny ruch przekazow y pomię
dzy Polską a Francja. D o w ym iany dopuszczo
no tylko przekazy zwyczajne. N ajw yższa kwota 
przekazu 7, Francji do Polski nie może przekra
czać 260 fr.. przekaz zaś z Polski do Francji nic 
może przew yższać kw oty dopuszczonej w  w ew 
nętrznym obrocie przekazowym . Z obrotu prze
kazow ego między Polską a Francją korzystać 
mogą członkowie mtsn francuskich w  Polsce  
1 publiczność, o ile w ykaże się pozwoleniem de
legata Ministerstwa skarbu na w ysy łk ę  pienię
dzy do Francji przekazem pocztowym . (Rozp. 
J^tn. poazt f telegr. Dz. Urz. M. P. T. Nr. 17/22).

GEN. SZEPTYCKI NA RADZIE MINISTRÓW.
W arszawa. (Tel. w ł.) Przybył tu gen. Szep-

program em  bardzo zajm ującym : w ykonano —
prócz u w ertu ry  W ebera  do „O berona" — suitę 

1 Rym skiego-Kuraafcowa „Szeh-erezado" i ttte gna
ną przez szereg  lat sym fonię D voraka E—moll 
op. 95.

D zieła powyżeii w ym ienione, a zw łaszcza 
nadzw yczaj barw nie i oryginalnie instrum entow a- 
■na- „Szeherezada", n astręcza ją  zespołow i orkie 
stratnem u tak mnogie i pow ażne trudności, żw 0- 
cenę medz-johiego zbiorow ego popisu rozpocząć 
w ypada cy ta tem  „In m agius rebus v«liiisse satis". 
W  tych słow ach mieści się bowiem  i uznanie dla 
dyrygen ta , nie uchylającego się od w yczerpu ją
cej pracy , nie odlącznej od  tego  rodzaju p rzedsię 
w zięcia i zarazem  uspraw iedliw ićm c pew nych 
b rak ó w  rrienniknionych. gdy m łody, niedaw no 
założony zespół podejm uje się interpretacji, w y - 
magnijącej w ykonaw ców  już ru tynow anych  a — 
po części — naw et w irtuozów .

T akiego p raw dziw ie a rty sty czn eg o  opano
wania in stnm cn itów  żąda * przedew szystk ism  
Rymskf-Korsak<or,v od -w ykonaw ców  sw ej ow ia
nej egzo tycznym  nastrojeni a niezw ykle skom pli
kow anej „S zcherczady“ . W  tym  u tw o rze  zabiega
ją się niejako dw a popisy  o rk iestra  I n e : jeden zb io 
row y, drugi zaś so low y dla poszczególnych in
strum entów , p row adzących  na przem ian kan ty le
nę, im itacje tem atów  lub figury  ornamenta-cyjne. 
W iec tem sam em  m strum.cn ta cna pom ysłow a i 
efektow na, chw ilam i olśniew ająca, lecz w yją tko
wo trudna dla zespołu orkiestralnego.

Ton o nie dość w ydatnym  woluminie skrzyp- 
■ka-soBsty p. S chatza nie zaw sze dorósł do w y so 
kości tego zad arta , a -w grze innych członków' o r 
k iestry  — co p ra w d a  ty lko chw ilam i — raziła 
cłrwtiejrrość w ynikająca z nieproporcjonalnego sto
sunku ich um iejętności i ru ty n y  do w ielkości za
dania. Mimo to  nie m ożna odm ów ić interpretacji 
pod ba tu ta  p. d ra  N atana H errnelina, w  całości 
starannej, znanego wmkrrięcia w  intencje i poe ty 
cznie nastro je  dzieła R ym skiego-K orsakow a, — 
które  poryw a słuchacza sw ym  polotem  kom po
zytorskim . oraz p ięknością i siła sw ych oryginal
nych a mis ternie ułożonych efektów o rk iestra l- 
nych.

Lepiej w  całości w ypad ła  sym fonia Dwo
raka, choć i tu  nie brak ło  m om entów  nicudatnycb 
o cokolw iek szw ankującej ry tm ice. Uzdolniony 
dyrygent, p. dr. fterm elln zdoła niezaw odnie do
piero po dalszych latach energicznej p ra c y  w y 
doskonalić ten zespół q tyle. b y  w ykonanie dzieł 
now oczesnych, a tak  trudnych  -  gdy  chodzi 
o połączenie zbiorow ych efektów  z  subtelnością 
w  uw ydatnieniu szczegółów  — b y ło  dlań do
stępne.

W znowienie okazałego dzieła D voraka ;i 
„Sz-eber czady" R ym skiogo-K orsakow a zaliczyć 
wypada — mimo w szystko  — do zasług d y ry 
genta Żyd- T o w arzy stw a  m uzycznego. Sala F il
harm onii lw ow skiej była szczelnie zapełniona.

Fr. Neuhauser.

tyoki i w ziął udział w  posiedzeniu R ad y  Mini
stró w , na k tórem  om aw iano szczegóły  zajęcia 
przyznanej Polsce części G. Śląska.

PODPISANIE UKŁADU Z KŁAJPEDĄ.
W arszawa. (Tel. w ł.) Z aw arty  przed trz e 

ma m iesiącam i układ m iędzy Po lską  a w . m. 
Kłajpedą uzyskał onegdaj zatw ierdzenie W yso
kiego K om isarza ;Gryna.

SPRAW A GDAŃSKA w  LIDZE NARODÓW.
Gdańsk. (PAT.) Na posiedzeniu II . bm. zaj

mie się Rswła Ligi N arodów  sp raw ą G dańska. — 
Jako  przedstaw iciele  G dańska w yjadą  p rezy d en t 
Sahm , sena-tw Schwnmer, jako rzeczoznaw ca w  
spraw ach  „w ydalania" i senator Aolkman, jako 
rzeczoznaw ca w  sp raw a cli finansow ych.

MISJONARZE KATOLICCY JADA DO ROSJI.
Kraków. (Tel. w ł.) D onoszą tu, że na skutek 

zabiegów  C ztczerina w  W atykan ie , m isjonarze 
kato liccy  jadą do Rosji, a m ianow icie: Salezjanie j 
do Rosji północnej, Jezuici do środkow ej, nie
m ieccy misjonarze S łow a Bożego na U krainę 
i Kaukaz- j

NOW E KLĘSKI W  ROSJI.
M oskwa. (PAT.) Do „Izw iesti" donoszą z  

nad W ołgi, ii  należy rozpocząć jak najszybciej 
w atkę z szarańczą  i suslam i. Szarańcza o g a r
nęła przestrzeń  przeszło  3 miliomów .dziesięcin 
nad W ołgą i Amurem, oraz na Kaukazie. To sa 
mo niebezpieczeństw o zagraża w sku tek  n iesły
chanego rozm nożenia się su słów , k tó re  w  sw ym  
pochodzie mogą objąć p rzestrzeń  do kilkudzie
sięciu mi!jon ów dziesięcin.

ŻADANIA KOMISJI REPARACYJNEJ.
Wiedeń. (P A T ) „N. Fr. P re sse "  z Berlina. 

Komisja repąraćyi-na w ystosow ała  po odbytych 
naradach nad trak ta tem  w  Rapalio notę do rządu 
niemieckiego. Komisja nie żąd a  anulow ania tra k 
tatu niem iecko-rosyjskiego, dom aga się na to 
m iast od Niemiec różnych w yjaśnień i czyni sze
reg zastrzeżeń . P rzedow szystk iem  zw faca  nota 
uw agę rządu niemieckiego, iż komisja repam - 
cyjtia nie zrzeknm  się swoich p raw  w ynikających 
z art. 260. trak ta tu  w ersalskiego.

PRAW O AGRARNE W  ŁOTWIE.
Ryga (PAT.) W czoraj p rzy jęła konstytuanta 

ło tew sk a  w  trze  erem czytaniu  p raw o  agrarne  w  
jego znanej radykalnej form ie. —- P rzeciw  tej u- 
stawiie g łosow ało  41 posłów  a  m ianowicie zw ią
zek w łościański partja ch rześcij ańsko-uarodow a. 
bezparty jn i i przedstaw iciele mniejszości narodo
w ych. P rzy ję to  w niosek posła  B auera, dom aga
jący  się, aby daw ni w łaściciele wielkich m ajątków  
dotychczas w  nich zam ieszkujący, usunięci byli 
ze sw oich siedzib do 23. kw ietnia 1923. — P o s tę 
pow anie co do sp ra w y  odszkodow ania cudzoziem
ców  jest objęte ogólną u staw ą  ó reform ie ag rarnej 
i będzie trak tow ane oddzielnie.

KOMISJA ODSZKODOWAŃ WOBEC  
TRAKTATU W  RAPALLO.

P ary ż . (PAT.) Kotmisja odszkodowań, zako
m unikow ała w ynik  badań przeprow adzonych nad  
trak ta tem  rosyjsko-niem ieckim  w  Rapalio. k tó re 
go a rt 2 . przew iduje zrzeczenie  się przez Niem
cy  pretensji pow sta łych  na skutek- zastosow ania 
ustaw  i zarządzeń sowieckich. Komisja zaznacza 
w  sw ej odpow iedzi, że Niem cy nte mogą uchylić 
się od. ponoszenia skutków  tych  p raw . które na 
m ocy tra k ta tu  w ersalsk iego  przelane zosta ły  na 
kom isję odszkodow ań.

POSIEDZENIE PODKOMITETU GOSPODAR
CZEGO.

Genua. (PAT.) D rugie posiedzenie podkom i
tetu  gospodarczego w ypełn iły  en e rg iczn e , p rze 
mówienia za zasadą  najw iększego uprzyw ilejo
w ania. P ie rw szy  przem aw iał delegat francuski 
Setrn isse  k tó ry  ośw iadczył, że system  najw ięk
szego uprzew ilejo wania zaw iera w  sobie sp rzecz
ności. poniew aż rozszerza koncesje przyznane 
niektórym  państw om  na w szystk ie  inne, k tó re  
nie są zobow iązane do udzielenia w zajem nych 
koncesji. W  każdym  razie dziś jeszcze by łaby  
przedw czesnem  zaprow adzać  jako pow szechnie 
obow iązujący system  najw iększego uprzyw ilejo
w ania, pon iew aż stosunki gospodarcze i nw ?c- 
tarnc tlie zo sta ły  jeszcze nałożycie uregulow ane. 
S zw ajcarsk i delegat Schulthis ośw iadczył. żr 
Szw ajcaria jest za  naiw iększem  im r żyw i lejowa- 
niem D elegat angielski Lord O reen ży czy  sobie 
ab y  uchw ałę poprzedzało  ośw iadczenie iż pań
stw a reprezen tow ane na konferencji uznają za- 
sarfe najw iększego uprzew iłejow ania za podsta
w ę konieczną dla obrotów ' m iędzynarodow ych.

ZAWIESZENIE BRONI W  IRLANOJL
Leafłeld. (PAT.) Radio. Na wczoraj szem ze

braniu komitetu wolnego państwa irlandzkiego 
i wojsk nieregularnych postanowiono, że od 3. 
do 8. maja następuje obopólne zaw ieszenie broni 
w  celu dania możności dowództwom  natychmia
stow ego omówienia kwestii unifikacji wójska.

NOTOWANIA W  PARYŻU.
PAryż. (PAT.) W . B. K. Przekazy na W ar.

szaw ę notówa-no (L27.5C, przekazy na W ie
deń 6.12.

KURSA W  PRADZE.
Praga. (PAT.) ‘K ursa dewiz.. Berłin 18.65.

W arszaw a 1.20 -1 4(1, marka rńera. 18.05, mańka
polska 1.20—1.40.

„GAZETA LWOWSKA" z dnia 7. maja 1922.
 ------     .      „ „ „ —a
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„GAZETA LW OW SKA* z dnia 7. m ata 1922. 5

Z niedawnych Oni.
Gdy w dniu trzeciego maja, po całej Pol

sce wieją w powietrzu wiosetmem sztandary 
Państwa — już nie symbole tylko naszych  tęs
knot i marzeń tajonych — ale widom e znaki 
bytu i siły, p rzypom nieć warto te chwile — 
Boże mój! — jak niedawne! —  gdy w W arsza
wie dni pierwszego i trzeciego maja były dnia
mi buntu duszy polskiej ale i natychmiastowej 
za bunt ten pokuty.

Dn. 3 -go  maja 1903 r. z kościoła Sw. 
Krzyża wy lat się na N ow y Św iat tłum m łod zie
ży, kobiet, robotników , dzieci i szedł —  uie  
środkiem  ulicy lecz chodnikiem , nie z pieśnią  
na ustach lecz w m ilczeniu i c iszv  — zw ykłą  
w  takich razach drogą, ku alejom Ujazdowskim  
i ogrodow i Botanicznem u, gdzie „na ustro
niu jest ruina, w  której Polak pam ięć chował®, 
jak m ówi starośw iecka piosenka.

Nie szum iał mam nad g łow ą  -żaden sztan 
t’ar, ty lko  duchy podszeptyw ały nazw iska : 
Kołłątaj, Deaert, M ałachowski!... a w powietrzu  
warszawskiem  zdaw ały się drgać jeszcze okrzy
ki „wiwat Król K ochany! w iw at Sejm ! w iw at 
N aród! w iw at w szystkie s ia n y ! ' ,  okrzyki n ie
śm iertelne, niestłum ione jękiem i pożarem Pragi, 
n iezag łu szon e płaczem kobiet u szubienicznycn  
w zgórzy, w iecznie żyw e, z każdą wic sną bucha
jące z tej ziem i buntu i łez i krwi.

N ie było  nad nami sztandaru, ale Duch 
leciał ponad szeregam i i. szum . skrzydeł iego  
słyszały  w szystkie, m ocno w tej chw ili bijące 

jserca ludzkie.
Tuż przy chodniku kroczyły gęsto  jedne 

za drugim i policyjne patrole. Ulicam i m iasta  
od rana p rzeciągały  p iesze i konne w ojska ro
syjskie, niby srrasząc nas b. zbronnych potęgą  
militarną niezm ierzonego imperjum w szechrosyj- 
sk iego. W iadom em  nam był , że w podw órzach  
dom ów  przy aiejach U iazdow skieh  ukryto ko
zaków, by w danym m om encie w ypuścić ich na 
nas; sądziliśm y jednak, że m oże nie posuną się 
do tego, poniew aż szliśm y spokojnie, w  m ilcze
n iu . „ . i

, .... I by ł fen tłum na ruchliwej ulicy N ow ego
Św iatu  —  niby zwykłym  tłumem gw arnego, na
w et w  niewoli, tryskającego życietn, m iasłaj T yl
ko że szed ł cały w  jedną stronę, że przeważały 

:w nim niebieskie mundury studentów uniwersy- 
retu, lub z ie lo n a w e—  słuchaczy politechniki, i że 
miał na tw aizach napisane: m anifestacja!

Schodząc z N ow ego Światu na plac Trzech  
Krzyży i na lew ą stronę alei U jazdow skiej, wąż 

^ten się za 'a m ii. i u w yd atn ił..:  to  nie zw ykły  
tłum publiczności —  to pochód tych, co  w ierzą, 
,źe r:ie umarła...

d g O P o k  O O SrO JfcW SR I. 3 )

mu BOHATER.
Przekład z rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
Ale dlaczego ze w szystk ich  tw arzy  o tacza 

jących mnie, ty lko jedna zw raca ła  moją uw agę? 
D iaczego tylko ją  lubiłem słodzić spojrzeniem ? 
Zdarzał o się to najc/Ąściei w ieczoram i, kiedy sło 
ta zm uszała w szystk ich  do pozostania w  poko
jach i kiedy ja, w tu lony  sam otnie gdzieś w  kąt 
sali, rozglądałem  się dokoła zupełnie nie znajdu
jąc innego zajęcia, poniew aż z w yjątkiem  moich 
prześladowczym , rzadko kto  ze m ną rozm aw iał 
i takie w ieczory  b y ło  mi nudno nie do w y 
trzym ania. W p atry w ałem  się w iec w otaczające 
mnie tw arze , przysłuchiw ałem  się rozm owom , 
z k tónm h często nie rozum iałem  ani słow a 
i oto w ted y  w łaśnie, ciche spojrzenia, bojaźliwy 
uśmiech i piękna tw a rz  pani M. (bo to była ona), 
ch w y ta ły  moją zaczarow aną  uw agę, i to dziwne, 
nieokreślone, aJe niew ym ow nie słodkie w rażenie 
już się nie zacierało. C zęsto  catemi godzinam i nie 
rr ogłem oderw ać od niej oczu. U m iałem  na pa
mięć każdy  jej gest, każdy ruch, każdą  w ibrację 
jej nizkićgo, sreb rzystego , ale trochę p rzyg łuszo 
nego głosu — i dziwna rzecz! Ze w szystk ich  
sw oich obserw acji w yniosłem  razem  zbojaźliw em  
•| .stadk iem . w rażeniem  jakąś niezrozum iałą c ieka
wość. Podobne to było, jakbym  się dobierał do 
ta-łdejś tajemnicy.

I szliśm y tak daJej jeszcze  alejami... śm ia
ła się  do nas zieleń  w iosny polskiej, błękit nie
ba chylił s ię  ku nam... a łe serca biły coraz nie
spokojniej.

Naraz drgnęło co ś w tłnmie, przeleciał ja
kiś okrzyk, czy s.'ept —  nie wiem... oczy za
częły szukać czegoś — wtem zobaczyliśmy:

Środkiem alei, zaprzężony rysakami leciał po
w ó z  oberpolicmajstra —  a z pow ozu głos:

„R azchodifsia  gaspadą*!
Ktoś krzyknął: uciekajmy!
Jedna z pań zaczęła m nie rerw ow o szar

pać, wołając: uciekajmy! uciekajmy!, a widząc, 
że ja i moje d w ie tow arzyszki uciekać nie ma
my zamiaru ni w oli —  pierzchnęła lak szybko, 
jak sen... a le nieładny.

Tłum  się  zm ięszał, zakotłow ał, zaczęto nas 
naciskać, nie w iadom o było na razie dlaczego, 
aż nagle zab łysły  nam w oczach chorągiew ki u 
pik kozackich i w  tej chw ili ujrzałam nad g ło 
wą kopyta sp iętego  do góry kozackiego konia  
— czarna, dzika^tw arz jeźdźca i w zn ieco n a  do 
góry nahajka! N ie drgnęłyśm y. Spojnab m m o
cno kozakowi w  oczy i nahajka nie spadła. Ale 
widziałam , że bito tych, którzy uciekali, lub u- 
siłow ali wym knąć s ę z kordonu, utworzonego  
na prędce z kadłubów koni kozackich.

Kordon ten naciskał nas, o ia cza fze  w szech  
stron i pchał ku bramie narożnego domu przy 
zb:egu ulic Ujazdowskiej i Pięknej. Zapędzono 
nas na podw órze i rozpoczął s ię  akt diugi: ba
danie dokumentów, rewizja osobisfa, jeżeli o 
sobnik w ydaw ał się  bardziej podejrzanym, lub 
tylko zapisyw anie nazwiska. Segregow ano przy- 
tem m anifestantów, kierując się w yłączcie  intu
icją. D ystyngow any w ygiąd  i spokojne zacho
wanie się moich tow arzyszek spraw iły, że w y
puszczono je natychm iast, nawet nie zapisując; 
daremnie jednak starały się przekonać pom ocni
ka komisarza, że ja należę do ich tow arzystw a, 
że razem z nimi w yszłam  na spacer... Miałam  
w ochach tyle z łości, że M oska! nie mógj p o 
m ylić się  co do m ego nastroju —  w ięc nazw i
sko moje zostało zapisane. Gd godziny 11 -tej z 
rana do godziny szóstej po południu trzymano 
nas na owym  podwórzu i dokonaw szy w szy st
kich form alności urzędow ych, w ypuszczono. Ale 
•potem na zapisanych spadły wyroki w „porząd 
ku a d m in is t r a c y j n y m t o  znaczy bez żadnych  
rozpraw sądow ych, ja  trzema m esiąi asni w ię
zienia zapłaciłam  za moment buntu, za moment 
kornego pokfonu przed zaklętą na sen śm ier
telny Ojczyzną moją.

L w ów , 3 nmja 1922( r.

HELENA CEYS1NGERÓWNA.

. Najwięcej m ęczyło mnie, gdy żarto w an o  ze 
mnie w  obecności pani M.  ̂ W edług m ego mnie
m a n ia 'to  mnie n aw et .poniżało. I kiedy, rozbrzm ie
w ał ogólny śmiech, w  k tó rym  czasem  naw et pani 
M. niechcący udział brała, w  rozpaczy  uciekałem  
od sw ych  dręczycieli na górę i tam siedziałem  
jak: dzikus resztę  dnia, nie m ając  odw agi pokazać 
się na saK. Z resztą  sam  jeszcze nie. rozum iałem  
arii mego w stydu , ani w zruszenia. C ały  proces 
przeżyw ałem  nieśw iadom ie. Z panią M. rńe za 
m ieniłem  jeszcze dwóch słów  i, rozum ie się, nie 
odw aży łbym  się na to. Ale o to  raz  w ieczorem , po 
najnieznośniejszym  dla mnie dniu, strasznie zm ę
czony przechadzka, p rzek radałem  się do domu 
prze« o g ^ d .  Na jednej ław ce, w  sam otnej alei, 
zobaczyłem  parnia M. Sieckiała sam a, jakby na
um yślnie w y b ra ła  takie sam otne miejsce, spuś
ciw szy  g łow ę na piersi i m achinalnie m nąc w  rę 
kach chusteczkę. B yła tak zadum ana, że naw et 
nie sły szała , jak zrów nałem  się z nią.

Z auw ażyw szy  mnie, prędko w sta ła  z ław ki, 
odw róciła się i, zobaczyłem , naprędce o tarła  
oczy chustka. P łak a ła . O su szy w szy  oczy  uśmie
chnęła się do mnie i poszła razem  ze m ną do do
mu. Nie pam iętam  już, oczem  rozm aw ialiśm y, ale 
co chwila odsy ła ła  mnie pod rozm aitym i pozo
ram i: p rosiła b y  u rw ać  dla niej kw iatek, U> po 
patrzyć , kto jedzie w ierzchem  w  sąsiedniej alei. 
A kiedy odchodziłem , znów  podnosiła chustkę do 
oczu i w ycierała  nieposłuszne . Izy, -które w ciąż 
w ciąż, znow u i znow u w zbierały  w sercu i la ły  
się z 'je j  biednych oczu. Rozum iałem , że bardzo 
jej ciężę, skoro  tak często  mnie odsyła* a i ona

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

Po roku 1848.
SZKOLĄ POD OKIEM POLICJI.

P o  zaw iedzionych nadziejach 1S48 toku . po 
dniach uniesień i entuzjazm u, zalała A usirję po
w ro tna  fała absolutyzm u. Dziesięcioletni okres 
rządów  A leksandra Bacha, ugrun tow any  na cen-' 
tra-Hznóe bi.ifrok.ratycznym , zaciężył zm ora ponu
rą nad całem  życiem  pubkcznem  i t-owarzyskiem. 
S ystem  urzędniczy dysponujący bagnetam i armii, 
m ający na sw e  -usługi w zm ocnioną żandarm erię, 
był dość silny, a b y  deptać w szelkie najmniejsze, 
choćby  p rze jaw y  niezależnej myśli. Policja po-' 
diwoiła czujność, w yczuliła  sw e macki i w ciskała 
się niemi w szędzie, do -zacisza ognisk dom ow ych, 
do kościoła i szko ły . Biedna zapraw dę była ta o- 
św iata, której patronow ali kom isarze policyjni, 
b iorąc w  sw ą opieke nietyłko riuayzycśei:, itle \ 
m łodzież. Tak jednak było n iestety , a akta Ar
chiw um  P ań stw o w eg o  w e Lwowie przekazały 
nam kitka sp raw  sScompromitowanych poi i tycz- 
nie nauczycieli i uczniów.

Nauczyciel, k tó ry  u tracił zaufanie w ładz bvl 
odtąd  prześladow any '.• jeśli nie zupełnie usunięty 
z zaw odu, a z w szelką nadzieją skrorrsiego choć
by aw ansu, m usiał pożegnać się . a zaw sze. *\V 
roku 1850 zabiega o posadę natgzycielską w ob
w odow ej szkole w  Nowym Sączu Jan Mo.nhaup!, 
nauczycie! z N ow ego T argu. Pop ierany  przez 
K onsystorz, pom ieszczony w  ternie na pierw szem  
miejscu, nie o trzym ał mimo w szystk ie  szanse do
datnie, korzystniejszej posady. C iężyły na nim 
grzechy  z tak  nieruilego Austrii roku 1848. ~~ 
W  ślad za p rzychylną opinią K onsytorza szła do 
Gubem jum  inna zupełnie w  tonie i treści relacja 
urzędu cyrkularnego  w  Now ym  Sączu. W edle 
niej nietyłko w spółdziałał M onhąupf w roku 1S4S 
ze stronnictw em  ruchu, ale naw et zupełnie sie z 
tem  nie k ry ł. B ył .porucznikiem gw ardii narodo
wej, zosta ł bardzo  gorliw ym  i czynnym  iego 
członkiem, a n aw et sekretarzem . W edle opinii 
cyrkułu sądeckiego obciąża M onhaunta znacznie 
.ta okoliczność, że w spółdziałał w  Komitecie, k tó 
ry  w  kndwanjąc.h św ycli b y ł jednym  z najbar
dziej rew olucyjnych i ‘niebezpiecznych w kraju, 
W yzysku jąc bliskość gran icy  wegSersJcfej, w y 
sy ła ł KomStet ów  w  imieniu narodu polskiego „no
toryczne i osław ione* ad resy  z w yrazam i soi?- 
k a rn o śc i i p rzyw iązan ia  dla rządu narodow ego na 
W ęgrzech").

*) A rchiw um  P ań stw o w e w e Lw ow ie. Pubii- 
blico-Połitica 8/C. L:38458 z r. 1850.

.już w idziała, żem  w szystko  zauw ażył, tylko, że 
lice -mogła pow strzy m ać  sie, i to nmie jeszcze 
w ięcej i za nią bolało. Złościłem się na siebie 
w  tej chwili p raw ie  do rozpaczy, przeklinałem  
siebie za to, że nie um iem  .się znaleźć, a przecież 
nie w iedząc, jak b y  £ o spry tn ie  zostaw ić ją nie 
pokazaw szy , że zauw ażyłem , jej bó!, szedłem  
obok w  bole snem zdum ieniu, w  przestrachu  n a 
wet, kom pletnie zm ieszany i stanow czo nie znaj
dując a-tri jednego słow a dla potrzym ania w y 
czerpanej rozm ow y. To spotkanie tak  mnie ude
rzy ło , że potem ca ły  w ieczór z .chciwa cie
kaw ością; śledziłem  pania M. Z darzy ło  się jednak, 
że ona dw a razy  schw yciła  ranie na gorącym  u- 
czynku. Za drugim razem  uśm iechnęła się. To 
był jej jedyny uśmiech p rzez ca ły  w ieczór. Poza 
tein sm utek ike schodzili z. jej bladej tw arzy . 
P rzez  c a ły  czas cicho rozm aw iała  z pew ną s ta r
szą panią, z łą  i k łótliw a, k tórej nikt nie lubił za 
szpiegow anie i płotka, ale k tó re j bali sie 'w szyscy 
i- dla tego, -chcąc niedrcąc, zm uszeni byH doga
dzać jej w szelkim i sposobam i.

O koło  godziny 10-te j p rzy jechał m ąż .pand M 
W idziałem  jak na w idok m ęża, drgnęła, a tw a rz  
jej sia ła  się w  te j chw ili bielszą od chustki. By {o 
to tak widoczne, że i ńmi zauw aży li: dosłysza
łem na uboczu do ryw czą  rozm ow ę, z której jako 
.tako dbmyśłiłein się, żc biednej -pan* M nieznpeł. 
nic jest dobrze na. św ied e . Mówiono, że m ąż je) 
jest zazdrosny jak m urzyn , nie z miłości. lecz 
i  ambicji. Był t-o Europejczyk, c z b w je ^  w^pół- 
czesriy. h  próbkam i now ych'-klei i. .ejiefpśący. -sie 
h&M ideami. Zew nętrznie czarnow łosy , wysoki
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Na nauczycielkę szkoły  żeńskiej w  D rohoby
czu Kot lińską w niesione zostały  do Guhernium  w  
roku 18-47 skarg i o  pew ne w ykroczenia na tu ry  
w ychow aw czej. Doniesienie zaostrzono  zarzu tam i 
nielojalności i pew nych p rzestępstw  politycznych. 
Na skutek tych doniesień poddano Kot lińską pod 

.ścisły  nadzór. W  roku. 18-49 w p ły n ę ły  now e ob
ciążające szczegóły. Zarzucono Kot lińskiej, że 
zaangażow ana w raz  z katechetą  księdzem  Igna
cym  Terleckim  w  ruchu lat 1846— 18-18 nie k o d a  

•się z nienaw iścią do rząd u , z odrazą  do w sz y s t
k ie g o , co niemieckie. O dw odziła dzieci od nauki 
języka niemieckiego, a na lekcji geografii uczyła 
rzeczy, k tó rych  znajom ość z pew nych w zględów  
politycznych jest dzieciom zupełnie niepotrzebna. 
P o d y k to w ała  mianowicie dziew czętom  z pisem ka 
„Przyjaciel D zieci" ustęp o rozbiorach Polski**), 
a ak t rozbiorczy jest tam  nazw any  „haniebnym ". 
P o  przeprow adzonem  śledztw ie zasospendow ano 
K:>tlińską. W  dw a lata później uchylono suspen- 
zję z tern jednak, w strzym ano  pobory  p rzeba
dają aż  do dnia pow rotu  do służby. P roboszczo
w i m iejscowem u nakazano sp raw ow ać nad  nie
bezpieczną jednostką nadal o s try  nadzór i co, p e 
w ien czas nadsyłać o jej zachow aniu relacje***).

G orszy  los spottkal nauczyciela- gimnazjum 
Sam borskiego E dw arda  Rom ankiew icza. I jego 

■porwał w artk i nurt 1S4S roku. N iestety  „wrosną 
ludów" nie przyniosła trwałego- kwiecia w olnoś
ci. __ W róciły  rządy  reakcji, absolutyzm u, w rócili 
do sw ych biurek  urzędnicy, m szcząc się bez mi
łosierdzia nad tym i, k tó rzy  śmieli im zakłócić w  
roku p rzew ro tów  i buntu sny  o b iurokratycznej 
potędze. „U traciw szy  zaufanie w ładz" został Ro- 
manfciewicz ze służby całkow icie zw olniony. P o 
zbaw iony  chlcba puścił sic n a  • guw ernerkę  po 
w iejskich dworach? Tędkiriąc do zaw odu zabiegał 
w  roku 1851 w  gufceniium o rehabilitację. O dpo
w iedziano mu, że może kiedyś w przyszłości u- 
zyskać  to. o  co prosi, gdy  się. okażę, żc zachow a - 

•nie jego p rzez d łuższy czas by ło  nienaganne. 
'P rz e z  dw a lata sp raw o w ał Rom uukiewiez funkcję 
zastępcy kustosza w  Z akładzie O ssolińskich, pow
ozem przeniósł się do Bukowiec- (w  B rz c ta ń - 

^skiem), gdzie .u hr. Kalino w śkiiego za rząd za ł m a
jątkiem . O puściw szy to miejsce, w ziął dzierżaw ę 
w  Złoczow skiem , okazując ludowi w iele Serca 1 
spiesząc mu w  biedzie, ^ b o e  sam niebogaty, z

**) „Przyjaciel Dzieci", tygodnik w y d aw an y  
przez F ranciszka K saw erego  B ełdow skiego w e 
Lw ow ie w  latach 1848— 1850. P o  B ełdow skim  ob-< 
jął redakcję W itow ski Hipolit i w y d aw ał pismo 

. do roku 1852.
***) Archiw. P ań stw o w e we L w ow ie. Pttbl. 

Pol. SiC. L : 5633 z roku 1851.

„GAZETA LWOWSKA" z dnia 7. m uń :-Vi.

pom ocą. Ale gospodarstw o  nie odpow iadało i ule 
w y sta rczy ło  nauczycielow i, hum anierów , k tóry  
kochał zawóc! i książki, a w szystk ie  egzam ina fi
lozoficzne złożone miał z celującym  w ynikiem . — 
W  grudniu 1856 roku  w niósł Rorrunkiewiicz przez 
N am iestnictw o prośbę do tronu o (rehabilitację i 
rów nocześnie podanie o opróżnioną posadę d y re 
k to ra  szkoły obw odow ej w  Złoczowie. W lwow
skim  K oiisystorzu łacińskim miał bardzo  życzli
w ego rzecznika. Podnosił K onsystorz w iedzę i 
zdolności Rom ankścwieza, jego jedenastoletnią 
gorliw ą służbę, w ciągu, której o trzym a! dw adzie
ścia jeden dekre tów  pochw alnych. Nie poskąpiły 
mu najpochlebniejszych św iadectw  i cesarsko- 
królew skie urzędy . D ostarczy ły  ich u rzędy  cy r
kularne z Z łoczow ie i B rżeżanach . Mimo w sz y s t
ko, nadeszła z M inisterstw a odpow iedź odm ow na. 
Pism o podpisane w  zastępstw ie  przez Molier ta, 
nadeszło do L w ow a na ręce hr. G otuchow skie- 
go, co naprow adza na dom ysł, że w sprawce Ro- 
m ankiew icza krterw eijow ał u w ładz cen tralnych  
sam  namiestnik****).

P raw dziw ie  w arto śc io w ą jednostką, o dużych 
w alorach  pedagogicznych był dy rek to r lw ow skiej 
szkoły  głów ne; Karol Bnowłcz. W y ró sł w iedzą i 
inteligencją* .porad sza ry  tłum  w spółpracow ników  
na niwie ubogiej w ów czas ośw iaty  galicyjskiej. 
W szak  panow ała  jeszcze e ra  organistów  i djaków  
po zaniedbanych szkółkach parafialnych. P o  m ia
stach b y ło  cokolw iek lepiej, ale i tu w szelkie 
w ysiłk i i cała  energia w ytężała  sic głów nie w  
tym  kierunku, by w um ysły  m łodzieży wtłoczyC 
w  jak najw iększej sumie zasady  języka., niem iec
kiego.

B row icz odbijał od otoczenia m etyl ko inteli
gencją i w ykształceniem , ale rów nież ruch liw oś
cią i erfcrgją. Zm ysł szerokiej in icjatyw y popy
chał go do popraw y szkolnictw a, o ile o tem w 
.w arunkach ów czesnych  m ogła być m ow a.

Urodzi! się w D obrondlu około roku 1811. — 
Szkołę g łów ną, studia gim nazjalne i filozoficzne 
kończył w  Przem yślu*****), poczem  udał ssę ck> 
W iednia na teologię. W  stolicy państw a istniał 
w ów czas t. zw . C esarsko-kró lew sk i Konw ikt, za 
łożony p rzez F ranciszka lf. M łodzież zostająca 
pod opieką P ija ró w  uczęszczała  stąd  do gim na
zjum i , na un iw ersy tet. Każda z dyecezja galicyj
skich w y sy łać  m ogła ośm iu teologów do wiedefu

****) Archiw . P ań stw , w e L w ow ie Pub!. Pol. 
■8/C . L :50767 i 57298 z roku 1857.

*-***) w  P rzem yślu  istniało w ów czas obok 
.innych zak ład ó w  naukow ych także odrębne stu 
d ium  filizoficzne (K. K. philosophische L ehran- 
stalt.).

skiego Konwiktu"). Jedno z miejsc takich u /y  skal 
w łaśnie B raw ie?. Zuk w arerow uay  w  k.-:u o/ik.ro 
przy placu Uniwersyteckim, pr/yv. s;rćj
.przepisany, a to płaszczyk czarny  z nicnleM -:::v; 
w yłogam i i s to sow any  kapelusz, iak z resz tą  
w szyscy  inrti k lerycye  z konw iktu.

P ozosta ł tu lat parę. Clioć dcłdychal atm osfe
rą cesarsk iego  m iasta, zachow ał jaK późnie; zo
baczym y, ' zapalną duszę polską. — Surow e b y ły  
tw arze  inw igilujących księży  P ijarów  i koszaro- 
wo zimne runry w iedeńskiego konw iktu. O g rze 
w ał i ro-z,iaśniał je jednak B row icz solne i to w a
rzyszom  m yślą i m arzeniem  o Polsce, iak Iż mu 
się chw ilam i zdaw ało , że to  nie Dunaj, a Wi-ya* 
szumi pod m iastem .

O puściw szy  W iedeń, nie pośw ięcił się stano 
w i duchow nem u, choć dopuszczony zosta ł ,Jo 
w yższych  św ięceń p rzez  sw ego biskupa. Mając 
silny pociąg do nauczycielstw a pośw ięcił się gv- 
w erńercc. P rzez  lat dziesięć p racow ał po •najż.pa* 

i;komStezych darniach ziem iańskich w Galicji i poc: 
zaborem  rosyjskim . O k o ło  ro k u  18-łfl uczył w - 
dw orze Kazim ibrza Kar.wśckriego w  M izoczu na 
W ołyniu. W ychow anek  jego spisując później po 
latach pamiętniki, ta k  o nim pisze: „M iejsce p. 
B ohdńikiew łcza zastąp ił niejaki p. Broezicz, L w o
wianin, z k tórym  już nauki s taw a ły  się pow aż
niejsze. B ył to  człow iek pojm ujący dobrze misję 
mu pow ierzoną. P rzy w iąza łem  się też szczerze 
do mego"**).

*) K teczycki J. F. ks. Pam iętniki polskie w  
W  je dniu i jego okolicach i t. d. — K raków  1S 33.

**) W spom nienia W ołyniaka. — L w ów  1S97. 
st-r. 40.

(C. d. nast.).

J . KAZIMIERZ KRÓL'Ńł!<X

Spowiedź nauczyciela...
I-

W tnel klasie —  księże — wesoło i schludnie...
Na ścianach własne rysunki, robótki.
Cięty z bibułek ornament bielntG  
W okcach, patrzących w słońce! na... południe!..

Dzwonek... Pieśń: „Chwalcie łąki umajcnc*. 
Dfw.ęczna, se deczna. a szczeia — wszsk młcda,
Z serc wprost wytrysła, jak z krynicy woda — 
Jak kwiat, gdy z p a ta  wystrzeli! w kcuonę!

Ucichła... krótki szmer w czasie śniadania...
„Kto nieobecny? N ik t?  A ' To mię cieszy..."
Staję naprzeciw mojej matej rzesiy.

•i szczególnie krzepki pan, z europejskim i bokobro
dam i, zadow oloną z siebie, rum ianą tw arzą, bia- 

, tym i jak cukier zębam i i zachow aniem  się dżentel
m ena bez zarzutu. N azyw ano go „m ądrym  czło
w iekiem ” . W  pew nych kółkach nazyw ają  tak  je- 

;den spoc.ial-ny gatunek  ludzi, k tó ry  roz ty ł się cu
dzym  kosztem , nic kom pletnie nie robi, kom pletnie 
nic robić nie chce i, k tó ry , z pow odu wiecznego 
lenistw a i n ieróbstw a, m a zam iast serca  k aw a
łek tłuszczu. O d nich to s ły szy  się co chwila', że 

.nie m ają co robić z pow odu jakichś b ard zo  za w i
k ła n y c h , w rogich okoliczności, k tó re  „m ęczą ich 
genjalność” i że dla tego „sm utno i:a nich p a 
trzeć ’’. T akie jest ich m ot d o rd re , hasło i' odzew ,

;• frazes, k tó ry  sy te  g rubasy  •rzucają  co chw ila, co 
zaczyna już nudzić, jako niezaprzeczona ta rtu - 
ferja.

Ci panow ie przebijają się p rzez  św ia t b ła 
znow aniem , w ypow iadaniem  o w szystk iem  k ró t
kow zrocznych, ujemnych sądów  i pychą bez m ia
ry . P on iew aż rac m ają nic do robo ty  jeno obser-, 
.w ow ać cudze błędy i słabości, a posiadają tyle 
d o b ry th  uczuć, co ostryga , rnie tru d n o  im pTzejść 
przez życic dość w ygodnie. Tem  w łaśnie chw alą 
się nadzw yczajnie. S ą p raw ie  pew ni, że ca ły  

,św ia t od nich zależy ; że w szyscy , p rócz nich, 
■dumie; źc człow iek każdy  to gąbka, k tó rą  oni 
'w ycisną, k iedy  im po trzeba; 'że oni rządzą 
w szystkim i i że c a ły  ten godńy pochw ały  po
rząd ek  rzeczy w łaśn ie  stąd  pochodzi, iż and są 
takimi m ądrym i i oryginalnym i ludźmi. P rz y  sw ej 
bezgranicznej pysze nie p rzypuszczają  naw et w  

.sobie m ożliwości w ad. Cała przyroda, ca ły  św iat 
tjest dla nich niczem, jeno w spaniałem  lustrem ,

k tó re  do tego służy, ab y  oni mogli się w  nim 
przeglądać i zachw ycać  sobą.

P an  M. mrlał jednak i coś indywidualnego. 
Dowcipniś, gaduła i n a rra to r niezrów nany! D oko
ła niego zbierało  się zaw sze dość liczne kółko. 
Zw łaszcza tego w ieczora udało  mu się zrobić 
w rażenie. Z aw ładnął rozm ow ą; by ł w  hum orze, 
w esół, zadow olony ;z czegoś i zmusił w szystk ich  
do patrzenia na siebie. Ale pani M. przez cały 
czas robiła w rażenie osoby chorej; tw a rz  j-ei by ła  
tak sm utna, żc -mi się co  chw ila zdaw ało , że tuż, 
tu ż  ukażą sic na jej długich .rzęsach n iew ypłaka
ne jeszcze łzy. W szy stk o  to uderzy ło  i zadziw iło 
mniie nadzw yczajnie. O dszedłem  z uczuciem ja
kiejś dziw nej ciekaw ości i całą  noc śni! £ i  się pan 
M., choć dotychczas rzadko  kiedy m iew ałem  
brzydkie  sny.

Na drugi dzień bardz-c w cześnie zaw ołano  
mnie na próbę żyw ych obrazów , w k tó rych  i ja 
m iałem  rolę. Ż yw e ob razy , teatr, a potem  bal — 
w szystko  w ciągu jednego w ieczora  — m iały być 
już za  pięć dni z pow odu dom ow ej iro czy sto śc i— 
dnia urodzin córki naszego gospodarza. Na tę 
uroczystość, praw ie im prow izow aną, zaproszono 
z M oskw y i z okolicznych letnisk jeszcze ze 109 
osób  tak, że b y ło  dużo zajęcia, kłopotu i zam ie
szania. P ró b y , a lbo  lepiej, przegląd kostium ów  
.były naznaczone nie w  odpow iednim  czasie, ra 
no, poniew aż nasz  reży se r, znany  m alarz R„ 
przyjaciel i gość . naszego gospodarza, k tó ry  
z przyjaźni dla m ego zgodził się w ziąć na  siebie 
obm yślenie i w ystaw ienie obrazów , a n ften i 
z tem i nasze w ykształcen ie , spieszył się te raz  
do irnasta po zakup dekoraćji- B rałem  udział

w  jednym  obrazie  w  dw ójkę z panią M. O braz 
p rzed staw ia ł scenę ze  średniow iecza i n azy w ał 
sic: „Pand zam ku  i jej (paź”.

Poczułem  niew ypow iedziane zm ieszanie spot- 
jkawszy panią M. na próbie. Z daw ało  rai się, że 
w y czy ta  z moich oczu w szystk ie  dumania, w ąt- 
pttwośoi, dom ysły, k tóre  od w czorajszego  dnia 
z rodz iły  się w  mej głow ie. W  dodatku m iałem  
w rażen ie , że zaw iniłem  w obec niej, zo b aczy w szy  
w czoraj jej łzy. tak, że ona m ńnowoii lyjdzie mu
siała stronić ode m nie, iak od  nieprzyjem nego 
św iadka i nieproszonego w spólnika tajem nicy. 
Ale, dzięki Bogu, obeszło się bez wielkiego kło
potu: Poprostu  nie zauw ażono mnie. Ją, zdaje się, 
nie obchodziła ani próba, ani ia; ry tą roztargn io
na, sm utna i zam yślona ponuro; w idać było , że 
m ęczy ją  jakaś w ielka troska. Skończyw szy 
7  moją rolą, pobiegłem  pmzebrać się i po 10  m i  
mitach w yszedłem  na terasę, p row adzącą do o- 
grodu. Praw dę rów nocześnie z drugich drzw i 
w yszła  pani M. i w łaśn ie  nap rzec iw  nas ziawK 
się zadow olony z siebie je j m ałżonek; w raca ł 
z ogrodu, odprow adziw szy tam całą  grupę pań. 
Spotkanie m ęża z żoną by ło  w idocznie niespo
dziew ane. Pani M.. niieuiiadołno'dla czego. nagie 
zm ieszała się i lekkie fliezadow ołcric mignęło 
w  jej niecierpliw ym  rtichu. M ałżonek, bez troski 
gw iżdżący  jakąś arię  i p rzez  ca łą  drogę w  g łę
bokiej zadumie popraw iający  sw e bokobrody, te
raz. p rzy  spotkaniu z żoną. nachm urzył .się i spoj
rzał na nią, jak teTaz sobie przypom inam , s ta 
now czo inkw izytorskim  w zrokiem .

.(Ciąg dalszy n astąp i)
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I drżęł... Ó z tyle!.., A z nieb si; wyłania 
Tyle dusz czystych-!.. Czu'ę — że pobladłem... 
Mogą być one m-c] duszy zwierciadle r

II

Nieraz po nocach bezsennych się biedzę,
Co ja w łcśnwie mej czeladce da.ę?...
Dziele-. Opisy.,, swoje — obce kraje-..
Wpraw? w wy nowie, in .L ś; prawdy, wiedzę?...

Lecz serce? Dobrze.. Przecie się niem dzielę,
Ileż ;o cierni przez życie w nie wbito...
Rzekłbyś, et zęp został... Prześwieca, jak sito...
Czy ono warte jest... Czy warte wiele?

Ą więc się lękam naprawdę i trwożę!-.
G iy je na dłoni otwartej położę,
Jak wódz Spattancc syna kładł na tarczy —

Gdy je, ostatni chcćbv, zapał decha 
W iskrzący brylant, jak gwiazdę rozdmucha...
Czy to czeiadce mej... Czy to —  wystarczy ?

111.

W ramach law... W zwartej jasnych glcw kolumnie 
Rozkwitła wiosna — nie! — sen cudnej baśni...
I kiedy uśmiech twarzyczki rozjaśni 
Fluid promieńtni X przypływa ku mnie,..,

Cud.., Czuję, jak się myśl w siłę obleka,
Odmładza —  j.-jęży... jaŁby snem ciriainion 
Ciuję... iat brzemię c p ad i mi z ram on...
I w idzę... w idzę —  in n eg o  człow ieka.

W oczach mej dziatwy — jak w kalejdoskopie... 
Ja !.. Z : imi razem! Młode .. żwawe chlupię,
D ynie ku si:ńcu i wiośnie wyprężę... .

Tu więc sumienie me najbardziej chore :
Dziatwie mej... daję. mniej, a więcej biorę...
Czy można zgładzić ten •grzech... można, księże?...

Stanisław Łopiński
w sp o m n ien ie  p o śm iertn e .

Dn. 16 Intego r. b. zmarł jeden z w zoro
w ych .ob yw ateli, patrjota, bohater na polu walk 
.z nieprzyjacielem , człow iek  niezw ykłej uczci
w o ś c i i skrom ności w życiu, przekonań dem o- 
.kratycznych, altruista, ofiarny, pełen pośw ięcenia,
0 zdolnościach um ysłow ych wysokich. Jawi nam 
się  w  rej chwili Stanisław  Łopiński występują
cy pod pseudonim em  Nilski, jemu pośw ięcone  
są  nasze słow a. Rodem z Podlasia „litewskiego", 
niedaleki sąsiad  tych pieleszy, nad któremi uno
szą s ę  w spom nienia Tadeusza K ościuszki, tu 
dzież innych'bohaterów  naszej Litw y terytorjal-

• nej, pokrewny duchem tym w szystkim , których 
czci tak Polska cała  jak i Litwa, uznają^ ich 
za sw oich  patronów! 8$

My, cośm y go znali bliżej, gdyż m ieszkał 
w  na.zym  domu w e Lw ow ie przed inwazją i w  
czasie inwazji Ukraińców , w chwilach tragicz
nych, gdy n ad .n aszem i głow am i w isiała zagłada 
nas sam ych i całego naszego dorobku etyczno- 
kulturalnego, w ow ych 'ch w ila ch , o których 
w spom nienie, nawet dzisiaj jeszcze, dreszczem  
zgrozy przejmuje, m ieliśm y sposobność poznać 
go dobrze, to też św iadczym y. G dyby żył d łu 
żej —  byłby niezaw odnie nowym  Cincinnatem! 
miał bow iem  w szystkie jeg© przymioty. Umarł 
w fp  r. życia, czyli w  dobie, gdy  inni zaledwie 
czynnie działać poczynają. Umarł w Grudziądzu 
„po kiórkiej chorobie skarlatyny**. D ow ódca 70 
pułku piechoty, Kawaler orderu „Virtuti Militari"
1 ,,poczw órnego Krzyża Walecznych**, były szef 
sztabu 15 dywizji, t. z. żelaznej, organiząter c -  
brony Lwowa, faktyczny kierownik cudow nych  
bojów lw ow sk ich , były oficer Legjonów 1. bry
gady, członek Polskiej Organizacji W ojskowej, 
więzień Benjam inowski, organizator Związku 
Strzeleckiego, oraz T ow . W iedzy W ojskowej w  
jarocinie, tudzież innych T ow . m ających na 
celu w ychow anie bojowe ródaków! On był je
dnym z tych, którzy życie svtfe całe składają w  
ofierze Ojczyźnie!

Krótki, treściw y życiorys śp. Stanisław a  
L opińskiego, przedstaw iony poniżej, opieram na 
relacjach ogłoszonych  drukiem. S. Łopiński był 
wychowankiem  Politechniki lwowskiej; Już w tym 
czasie pracuje, mając na m yśli zdobycie i utrwa
len ie n iepodległości Ojczyzny. W  latach przed-

wojenn ch pod pseudonimem Nilski kończy ko
lejno kurs podoficerski i oficerski strzelecki. Po 
wybuchu wojny w yrusza w  pole d. 6 sierpnia 
jako dow ódca plutonu. Pod Łow czów kiem  ranio
ny dwukrotnie w  pierś, dostaje się z innymi 
rannymi do niewoli rosyjskiej. K oledzy jego gi
ną rozstrzelani, on ratuje się, pomimo ran, uciecz
ką i przez 6 tygodni ukrywa się w  okolicy Tar
nowa, zajętego przez wojska rosyjskie, a po ich 
odejściu wraca do I. brygady. D alszą leg;onowa  
kampanję odbyw a kolejno jako dow ódca kom- 
panji piechoty, następnie kompanji' saperów , a 
dalej służąc w artylerji konnej, aby przygoto
wać się w  ogniu do 3 rodzaju brorii. W r. 1917 
wstępuje do szkoły sztabu genei a . w W arszawie, 
kończy ją jako jeden z p ierw szych, wraca do 
linji, odm aw ia z innymi złożenia p :zysięgi, w y 
maganej przez N iem ców  i zostaje uw ięziony w  
Benjam inowie. Tam kształci się dalej, tłumaczy 
historję wojen, przygotowuje się do dalszej w al
ki z zaborcam i. W ypuszczony na w olność roz
poczyna pracę w P. O. W. jako instruktor kur
sów  oficerskich. W  r. 1918 przybywa do L w o
wa, uczęszcza na Politechnikę. Kto z nas nie 
pamięta listopada tego roku? Ukraińcy zdra
dzieckim  sposobem  opanowują miasto. R ozpo
czyna się  barbarzyńska akcja tych niekultural
nych żyw iołów . Starsi m ieszkańcy grodu lw iego  
tracą g łow ę. M łodzież natomiast rozpoczyna  
walkę, która w początkach zdaje się być bez
nadziejną. W śród pierw szych do czynu staje Nil- 
ski. On jednoczy rozproszone siły , nadaje w a c e  
cechy zbiorow ego, doskonałego  czynu, pełni o- 
bowiązki szefa sztabu Komendy Obrony Lwowa, 
jest przez cały czas walki tym duchem zbaw 
czym, który w iód ł boliatelskim i czynami ku 
zw ycięstw u garstkę bojow ników . Ranny przy 
zdobywaniu Cytadeli lwowskiej nie odstąpił od  
pracy w sztabie i na froncie, dopóki m iasto nfe 
zostało osw obodzonem , poczem  odjechał do 
W arszawy, lecz już w  walkach p od  Przem yślem  
bierze udział. Następnie jest czynny w W ielko- 
polsce, pracuje tam nad pierw szą organizacją 
G łównego D ow ództw a. W wyprawie W ileńskiej 
jako of.cer operacyjny pełni obow iązki w szta
bie Naczelnego .W odza, w  groźnej bitw ie 28 
kwietnia w kontrataku bolszew ickim  na W ilno, 
kieruje grupą kilku baonów  i ratuje tam sytu 
ację. Pom im o ch ęci do pracy linjowej, odw ołuje  
go rozkaz do Nacz. D ow ództw a, stamtąd idzie 
na wyprawę kijowską i obejmuje obow iązk, szefa 
sztabu 15 dywizji W ielkopolskiej generała Jun
ga. Na tern stanow isku wybija s ię  zdolnościam i 
i m ęstwem  osobistem . Boje te, oprać, w ant przez 
niego w zorow o, stanow jć będą jedną z ciekaw 
szych kart historji wojen polskich. Kijów, Mińsk, 
ofensyw a nad Berezyną, walki odw rotow e, b i
twa W arszawska, uderzenie od Mińska M azo
wieckiego na tyły XV. armji bolszew ickiej, w al
ki pod Lidą, aż prawie znów  pod Mińsk!

Z XV-tą dywizją w rócił do W ielkopolski, 
tain rozpoczyna pracę organizacyjną i ośw iato
w ą. N iestety, śm ierć przedw czesną pozbawiła  
Ojczyznę naszą siły  pierwszorzędnej na polu 
tak ważneni dla nas, jak jest niem organizacja 
bojow a ca łego  społeczeństw s.

Lw ów  i M ałopolska winny mu dużo, bar
dzo w icie. On był duszą dusz fych w szystkich  
m łodych wiekiem, lecz w ie lk ch  sercem bohate
rów, p o leg łych  w obronie miasta.

Dr. B. DYBOWSKI.

Stroje b ia ła s M ie .
Kobietę polską niechybnie do lite ra tu ry  w p ro 

w adziły  stroje- P a rad o k s  to z w z o ru  tylko, w ła 
ściw ie zaś realna p raw da. Jeden łub dragi sa ty 
ryk, podrażniony zam iłow aniem  do zbytku pań 
polskich, naśladujących skw apliw ie, często bez
k ry tycznie  obce w zory , chw yta ł za pióro, m a
czał je w  żółci i ciął reprym endę bezw zględną, 
a choć piąstki niew ieście zaciskały  się z  tej racji 
w  św iętem  oburzeniu, dzięki ow ym  w łaśn ie  w y 
lewom k ry tyk i posiadam y dzisiaj sk rysta lizow a
ny w yraziście w izerunek kobie-ty polskiej. „Ni- 
czem  jakiś d rzew o ry t w  s tare j księdze i nfezem 
wielki, w  cieniu kolegiaty  k ry jący  się p o rtre t 
dobrodziejki kościoła. Boć tu i upodobań w szel
kich znalazło się zw ierciadło i psychologii nie
wieściej register. Pani polska w  .całęi sw ej okaza

ło śc i w ychy la  się z pom roki dziejow ej, a o k a z a 

łość to nie byle jaka, kształcona i na w zorach 
najlepszych i kiesą wielkich fortun w sparta" .

W łaśn ie  też pękanie tych fortun na pokrycie- 
k ap rysów  wielm ożnej pani małżonki, k tó ra  
zoczyw szy  s tró j jakow yś u sw ej sąsiadki, czy 
to w  kościele, na solennem  nabożeństw ie, czy 
na przyjęciu u po ten tata  wojew ódzkiego, zaraz 
jeszcze w spanialszy  mieć praynęła, w y w o ły w a 
ło sądy  ostre  w spółczesnych ludzi trzeźw o na 
rzecz patrzących . Na szlachciankach w zo ro w ały  
się boga-te m iesztzk i-stro jn isie, na zbytek  k tó
rych naw et specjalne u staw y  w y d aw ać  musiano. 
P o zo staw ały  one jednak m artw ą  na  papierze li
terą , zap isyw ane na w ieczną rzeczy  pam iątkę 
w księgach miejskich, a zbytek  w strojach, z ko
lei w  urządzeniu domowern i w  życiu, coraz 
szersze zataczaa kręgi, coraz głębiej sięgał 
w  rdzeń społeczeństw a.

P rzygodn i podróżni, w ęd ru jący  po Polsoe, 
k tórym  nieobcy by ł p rzepych zachodnich dw o
rów , z zaeftw ytem  opisują cuda oglądane w R ze
czypospolitej, a opow ieść fch stanow i dla dzi
siejszych badaczów  daw n#| epoki m ateria ł ró w 
nież nie € o  pogardzenia.

„W dzięk z p rzy rodzen ia  i bogactw o, ła t
w ość akom odacji i um iłow anie zbytku — w sz y s t
ko złożyło się na tos że od najdaw niejszych cza
sów  m ożna m ów ić o strojnych kobietach w P o l
sce". B iorąc ze wsłdioctu pow łóczystą  szatę, 
p rzybierają  ją ta k  hojnie drogiemi kaimiemiami, 
że już za B olesław a C hrobrego taka dam a bez 
pom ocy pachołka — paziów  w ów czas jeszcze 
nie znano — nie by ła  w  sumie stroju sw ego 
udźw ignąć.

Jednej stałej m ody niema, zmienia się w szy -i 
.stko jak w kalejdoskopie. „Aby dziesięć k ro jów  m i  
tydzień w ym yślił — zapisuje M ikołaj R ej z Na-j 
głow ic sa rkastyczn ie  — tedy  każdy  chw alą". P o - ' 
dred-ziło to stad , iż do Polski ściągały  rzesze k n - ; 
pieokse ze w szystk ich  św ia ta  krańców , a k ażd y  
taki sp ryciarz : T urek. Orm ianin. W łoch czy  Nie
miec umiał sw ój to w ar adipowjednk) zachw alić i 
do kupna drogich rntiferji -Imość panią zachęcić.

W ażnym  zTesztą czynnikiem  na tem  polu był 
u nos i dw ór królewski.' M onarchow ie polscy 
przyw ozili sobie małżonki z obcych krajów . W ra*  
z najjaśniejszą panią p rzy b y w a ł do K rakow a, 2 
kolei do W arszaw y  jej fraucym er, p rzy b y w ało  
wielu w spółziom ków  po złote runo do nieznane
go sobie kraju, a w raz  z nimi zjaw iała się i od
mienna moda. W azow ie, S tefan B ato ry . H enryk 
W alezy  czy Sasi znow u nie przem knęli przez 
Polskę bez w yciśnięcia na jej społeczeństw ie cha
rak te rystycznego  piętna. Angielszczyzna jeno nie 
zdołała się u nas zaaklim atyzow ać.

T zm ieniło się w  dom ach polskich wiele. — 
Mfiejsce jednejęo stroju, dziedziczonego po matem, 
babce i prababce, zajęły  skrzynie, pełne najw y
bredniejszych a  najcenniejszych okryć, Bufora po
czynają odgryw ać tu ta j rolę znaczną; w  puzdracŁ  
kry ją  się całe  kolekcje ozdób ze złota 1 drogich 
kamieni. P rzechow ane do naszych czasów  po
szczególne ich spisy,, dochodzą do cyfr n iep raw 
dopodobnych i w  dzrwnem pozostają roedzw ięku 
z jedną m am ą koszulką, figurującą skrom nie 
gdzieś na szarym  końcu takiego rodow ego zesta- ■ 
w ienia. B ielizny nasze panie nie używ ały ; naby
tek to czasów  znacznie późniejszych, kiedy w re 
szcie i o  czystości d a ła  m yśleć zaczęto.

A daw niej? D aw niej taka pani, p rzystro jona  
w bezcenne m aterie  i klejnoty, nie m yjąc się i nie 

kap iąc , nie używ ając  biełizny, „nie odznaczała się 
zbytn ią  wonnością**, zw łaszcza w  epoce szminki, 
tak  bardzo  u rtas, za p rzykładem  Francji, rozw seb 
możmonej.

Nie sądźm y jednak, że Polska stanow iła  pod 
tym  w zględom  w yjątek . Podiobne stosunki p a n o 
w a ły  i tam, skąd ona 'rjjzedefwsz-ystkiem czerpała 
natchnienie w  św iecie m ody. W szak złośliw i sa 
ty ry c y  o sam ym  Ludw iku XIV pozostaw ili re la
cje niezw ykle cliairakterystyczne.

Nie pom ogły o strza  piór k ry ty k ó w , speci^Sno 
ustaw y  nóe z d a ły  się na nic; kobieta odnóosfa 
w reszcie  zw ycięstw o  na całej linii. — G d stro ju  
w schodniego po przez rozm aite ewolucje, sk rzę
tnie odm alow ane w  bardzo  ciekaw ej i z w łaścśw ą. 
dr. - S tan isław ow i L am ow i snnwen-noedą opraco
w anej książce p. t. „S tro je pan irołskfrch** (wiek  
XV—XVIII), przeszła do k ry z  szw edzkich, ten -1  
nołin, szminki, peruk  1 m uszek, b y  w reszcie w  ła -i 
fach niedoli skrzepnąć m oralnie, w y sz k c h e a a ć  i]
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U granic Polski
Z Gdańska. I czeskich i niemieckich odrębny „Polski koście} ewan-

—  Senat gdański opracował tymczasowy projekt I gelicki wyznania augsburskego w Czechosłowacji", 
o częściowem dopuszczeniu języka polskiego w są- Przed wojną, za czasów austriackich, ztory ev.atge-
dach gdańskich.

— ,,G .z;ta Gdańska" pisze: Gdy dawniej Niemiec 
Myszął mowę polską, rozbrzmiewającą na ulicach

Jickle na Śląsku Geszyńskim p o sia d ły  współ:, y Se
niorat. Jednakże z chwiią, kiedy senior i pastor łu
pawski ks. Haase, zarzucając dawną organizację kc—

Gdańska, uważał to za coś osobliwego i przystawał!ścielną. przystąpił do ściśle narodowej „Deutsch- 
lub obraca! się, nie mogąc utaić podziwu. Dzisiaj j Evangelische Kiiche", Seniorat „de facto" prze ' 
zaś mówią Niemcy-gdańszczanie: Wszędzie w idać'istnieć.
tylko Polaków —  wszędzie słyszy się mowę polską. 
1 tak jest rzeczywiście. Chociaż Gdańsk jest jeszcze w 
przeważającej znacznie częćci niemieckim, to jednak 
procent Polaków jest tu znaczny, wszędzie widz! 
się rodaków i rodaczki, wszędzie rozbrzmiewa nasza 
mowa polska. A więc życie polskie w Gdańsku jest  
i płynie pełnem korytem! Lecz niestety Polacy w 
Gdańska zbyt się rozdrabniają i nie wypełniają obo-

Mitno to rząd opawski „de jure“ poddał pol
skie zbory owemu ks. Haasemu z 0 p2 wy, uho. a. 
ustawa, 112 którą rząd się powołuje, żąda w yb.m  
nowego seniora co sześć iat, z pełnomocnictwa I*,. 
Haasego dawno wygasły, zaś według ustawy kościel
nej ewangelików, obowiązującej w Czechosłowacji, 
seniorem mozę być tylko pastor do tego samegc 
senioratu należący. Tymczasem pastor opawski

wiązków obywatelskich tak, jakby się tego spodzie- jako członek „Deutsch-ewang. Kirche", d^ której 
wać należało. Za mało zważają na obowiązujące -nas} polskie zbory nie przystąpiły, do Senioratu Śląskiego 
hasło: swój do swego, za mało posiadają zmysłu już nie należy.
organizacyjnego. Mamy w Gdańsku liczne interesy, 
banki i przedsiębiorstwa polskie, lecz my z lubością lików śląskich, na co rząd czeski 
popieramy kupców i przemysłowców obcych. Mamy j kanami. 
w Gdańsku cały zas ęp towarzystw poizkich ■—  lecz 
niestety tylko drobny procent rodaków do nich na
leży. Niema niemal dnia, w którymby nie odbywało ■ terskiemu 
si? zebranie polskie. Lecz niestęiy sale świecą prze- I wszystkie

To wywołało opór wiernych polskości ewangr-
odpowiedział szy-

Więc naukę religji w szkole czeskiej w Ligotce 
Kameralnej powierzono ks. Winklerowi, czes: o tra -  

proboszczowi z Frydka, choc aż niema: 
dzieci w tej szkole należą do wyznania

ważnie pustkami —  za to wszelkie lokale obce prze- * augsburskiego. Jestto zatem gwałt na dziecia.h. kló- 
pełnione są Polakami i Polkami! Są tu od czasu do rym odbiera się ich religję.
czasu i koncerty polskie, i przedstawienia teatralne. 
Lecz zazwyczaj tylko garstka rodaków i rodaezek na

W państwowej czeskiej szkole ludowej w Ja
błonkowie, gdzie 90  procent wychowańców’stanowią

nie uczęszcza. Wspania ą sposobność do miłej i go-; polskie dzieci wyznania augsburskiego z Nawsia, za- 
dzi.wej rozrywki daje nam założone niedawno K ołośwezwauo rodziców dzieci ewangelickich do kie:o«v;ii-
Miłośników Sceny, urządzając w sali domu św. J ó 
zefa przedstawienia amatorskie. Teraz chodzi tylko 
o to, ażeby Połonja gdąńska zrozumiała szlachetne 
usiłowania grona m łośników  sceny polskiej.

D elegacja Kaszubów.
Do Genui przybyła delegacja rzekomych Ka" 

szubów i złożyła Konferencji protest przeciwko „o- 
łiu p ćjf * , Korytarza.

U cisi protestantów  polskich przez C zech ów
„Myśl Niepodległa” podaje ciekawe szczegóły  

z życia protestantów polskich pod panowaniem Cze
śkiem. Przez podział Śląska włączono do Czechosło
wacji 5O.0JO ewangelików Folaków z 9 zborami: w 
Bystrzycy, Błędowicach Dolnych, Ligotce Kameralnej,

ka szkoły Zahradnika, który żądał- od nich podpisa
nia aktu, iż jest ich pragnieniem, ażi by w szkole 
nauczał religji ksiądz husyta. Wierni swemu wyzna
niu rodzke odmówili złożenia podobnej dekla a c i . /  
końcem października 1921 /oku nasłano na fa>ę e- 
wangelicką w Nawsiu wojsko, chociaż były je ze.-, 
wolne od kwaterunku gospody. Pomimo usilnyc- 
starań zarządu zboru i pastora trwało to aż do dn 
l i i .  grudnia.

We Ffydku od roku 1919  gospodaruje niepc 
dzielnie przybyły z Moraw husyta, ksiądz Aleksander 
Winkler, wzbraniając ewangelikom augsburskim od
prawiania polskich nabożeństw w niedziele i ■święta. 
Do domów ewangelików polskich przychodzili r2z pc 
raz wysrańcy czescy i grozili im wyrzuceniem do

Nawsiu, Trzyńcu i Grłowej. Rząd czeski pragnie za Polski, jeżeli ośm ielą się  uczęszczać dalej na polskie 
wszelką cenę zczeclrizować owe zbory, zaś w razie nabożeństwa. Wikarego ewangelickiego, który uau- 
gdyby się to nie udało, raczej zgermanizować, od- czat reiigji dzieci augsburszczan z Dobrej i Janowa, 
dawszy pod zarząd niemieckiego Senioratu, niżby aresztowali legjonarze, a miejscowa czeska rad 
pozwolić im na autonomię religijną, do której mają szkolna poprostu zakazała uczyć dzieci polskie reli-
najzupełniejsze prawo. Więc z pogwałceniem ustaw  
państwowych usuwa się pastorów Polaków od na
uczania religji w szkołach, udzielania chiztów , za
ślubin i pogrzebów, powierzając ich funkcje księżom  
husyckim cerkwi czesko-braterskiej. Jednocześnie rząd 
krajowy w Opawie rozporządzeniem z dnia 30. paź
dziernika 1920 roku zniósł nową organizację zborów  
poląkich, które na zebraniu w Trz.yńcu 16 sierpnia 
tego roku zawiązały r,a wzór ewangelickich zborów

gj> ewangelickiej. Tym sposobem  dzieci ewangelickie 
pobliskich gmin skazane są na powolną czechkację.

W okręgu zboru ewangelickiego Doinych Błę
dowic urząd parafialny cerkwi czesko-braterskiej w 
Morawskiej Ostrawie wkroczył w prawa administra
cyjne zboru, a m ianow icie: spisuje metryki, chrzci, 
zaślubia i grzebie, nie mówrąc już o szykanowaniu 
szkolnictwa, jak w innych okręgach. Nie lepiej dzieje 
się w gminach Karwinie, Łazach i Orłowej.

Z ruchu wydawniczego.

zasłużyć  sobie na zaszczytne miano M atki-Poiki ł 
kapłanki dom owego ogniska. D aw ny zby tek  za
stąp iła  równiic w ielka ofiarność; daw ną lekko
m yślność — poczucie obyw atelskich ob ow iązk ów  
i um iejętność pośw ięcenia się, posuniętego aż do  
zaparc ia  się w łasnego  ja.

Z książki S tan isław a Lania w yziera  jednak 
konterfek t n iew iasty polskiej, k tó ry  ix>znać w ar
to . M ateriał w cale bogaty, przestiKliowal on pil
n ie , tem at pogłębił, nie byl w ięc jeno w iernym  
p rz y w a r niewieścich fotografem, ale i pisarzem  
m y ślący m , k tóry  to, co powiedzieć pragnął, po
w iedzieć potrafił, t

Miclial Rolle.
n B W B n n a a a n n B a H B M M M M M M a i B H a

„Nad Mą czuwa straż!“
Komitet obywatelski wołyński wydał pod tył. 

powyższym „Jednodniówkę krzemieuiecką*którąw dniu
3. maja rozrzuci! po wschodnich kresach. Tytuł jej mó
wi w iele: Tam nad Ikwą, gdzie ongi Czacki, Kołłątaj 
rozniecili płonący jasno cśa ia ty  kaganiec, czuwa i 
dzisiaj straż serc i umysłów polskich, która nawią
zując do pięknych tradycji z pierwszej ćwierci u- 
biegłego stulecia, dalej snuć będzie pracę kulturalną 
,i oświatową na zachwaszczonych prz z rosyjską <re- 
wolę i gangrenę wojenną rozłogach.

„Jednodniówka krzem eniecka* posiada wartość; 
bynajmniej nie jednodniową, nic przemijającą. 
Wszystkie artykuły, w niej zebrane, kitnje w zwartą 
całość myśl jedna, jedna wielka idea. Słowo w się- 
I ne Stanisława Kossowskiego, wyświetlające zasługi 
dla Krzemieńca, położone przez Naczelnika Państwa, 
co tern dobitniej utwierdza przemówienie przedsta
wiciela ziem;an kresowych, Włodzmiiecza Radzimiń
skiego; notatka o historycznej przeszłości zapadłej 
m ieściny pióra Michała Rollego; ciekawe szczegóły 
o zasługach ks Hugona Kołłątaja przy fundowaniu 
gimnazjum krzemienieckiego (Marjan Dubieck )  o na
uce prawa w Krzemieńcu (prof. Dąbkowski), o kul
tywowaniu nauki geologji (prof. Tad. W iśniowski) i 
Marka Piekarskiego przedstawienie obecnego stanu  
szkolnictwa w dawnych Atenach Wołyńskich —  two
rzą całokształt godny biższfegó późnania przez pol
skie społeczeństwo. Jodkó-Narfeie*icz ogłosił rzewni 
wspomnienie o pomnika Juljusza Słowackiego w 
Krzemieńcu; pna K am ieńska—  piękny wiersz p. t. 
„Ojczyzna '; dr. K J. Nittman artykulik „Sursum  
Cordał”; dr. Adam Fischer racjonalne wezwanie: 
„Badajmy lud wołyński I“.

Cały dochód z rozprzedaży „Jednodniówki” 
.przeznacza Komitet na Macierz szkolną w Krzemieńcu, 
więc w najbliższych dniach winno jej braknąć w o-  
bięgu księgarskim. Treść wydawnictwa i jego cei —  
starczą za najlepszą reklamę. mze.

Z życia kraju.
ŹÓlki6W, w niaju. 

(Historyczne bramy Zwierzyniecka i Glińska walą się)

Z powodu działań wojennych został dach nad 
historyczną bramą Zwierzyniecką —  łączącą Rynek 
z ulicą Lsnikiew cza, najruchliwszą w mieście —  silnie 
uszkodzony. Wskutek tego widział się zarząd miasta 
zniewolonym zamknąć ją d. 11 sierpnia z. r. Drugi 
historyczna brania, Glińska, ucierpiała bardzo z po
wodu przejazdu samochodów i grozi równie zawale
niem się w niedalekiej przyszłości.

Ponieważ widok tego stanu tak drogich zabyt
ków staroiytnoścf, dotyka boleśnie każdego obywa
tela tut. grodu i wywołuje mniemanie o  braku zain

teresow ania ze strony powołanych ku temu czynni
k ó w —■ powinno grono konserwatorów przyjść z po
mocą. wyczerpanej finansowo gminie i dopomóc do 
odbudowy tak cennych zabyrków.

Brzy sposobności zaś odbudowy bramy zwie
rzynieckiej należałoby adaptować również i dawną 
strażnicę nad nią się wJkioszącą i urządzić tam 
m ejskie muzeum.

< W magistracie znajduje się wiele zabytków
łrstorycznych, które należałoby zebrać i skatalogo
wać, a później okazać w powyższem muzeum szer
szej publiczności, a głównie zaś kształcącej się mło
dzieży, przybywającej tu licznie z wycieczkami 
szkolnemu

i G:ód Żółkiewskich i Sobieskich, słusznie dla
.swych zabytków »małym Krakowem* zwany, zasłu
guje na to by się nim zaopiekowano. E. fi.

Zbiory Bolesława Orzechowicza. Opisał dr. 
Karol BadeckL We Lwowie 1922. Wydawnictwo 
Muzeum Narodowego im. Króla Jana III. Sir. 
XIX '-f 83 +  3§ tablic.

W ydaw nictw a pr.zed-woifctme przypom ina sw ą 
sza tą  zew nętrzną  Opis zbiorów  B olesław a O rze- 
chow icża w e Lw ow ie, dokonany p rzez  w icedy
rek to ra  Archiwum  miejsk., dra -Karola Radeckie
go. Katalog ten w ydrukow any  zosta ł w  1900 
egzem plarzy (z tego 200 na papierze w elinow ym ) 
w oficynie- drukarskiej Ossołineitm , ozdobiony 
k a rtą  ty tu ło w ą  ą rty s ty -ry so w n ik a  R. M ękiokie- 
go, a kilkadziesiąt kart fotograficznych z podobi- 
żnam i części zbiorów , ozy też najciekaw szych 
eksponatów , w ykonanych  zostało  przez a rt. foto
grafa Kazan. Skórskiego, firmę LLsowski-Łesko- 
wicz, z pom ocą zakładu graficznego „Unia". S a
ma praca dra B adeckiego daje najpiierw zw ięzły , 
pięknie skreśtony w stęp  o ilziejach m ecen aw w - 
slciej fim dąiji, B olesław a O rzectioy/tcza i o lo
sach zbrojowni- i.-galerii w okresfc w ojennym , na
stępnie ■ rta 83 stronach staranase i m m eięfme po

m yślane ,,vadem ectim “ po zbiorach O rzećhow i- 
czow skich. P row adzi się tu  czytelnika, a racz ' j 
zw iedzającego (bo dla nici' p rzedew szystk iem  ta 
książka) kolejno 'PO salach zbiorów , do gabinetu 
broni i do gałerji ob razów  i w yrobów  przem ysłu 
artyistyczoego, przyczem  raczy  go się nierylko 
dobrym  przew odnikiem , obfitemi objaśnieniami 
rzeczew cnri historycznem i, arrystyczueini, ale 
w iąże się go na długo ze zbśoraini, zostaw iając 
mu reprodukcje rzeczy  najpiękniejszych, najcen
niejszych, jak np. dzieł Alojz. Rejchaua, Schw ci- 
karta . Leopolskiego, G ro ttgera , Siem iradzkiego, 
B randta. K ow alskiego, Podrw akskicgo, M alczer,- 
skiego, P ruszkow skiego  i innych, oraz praw dzi- 
w y c ti ' „cy m d jó w ” z -zakresu broni, mebli, dro
biazgów  a rty stycznych .

Dla znaw ców  i m iłośników  sztuki połskiej (i 
obcej), dla zWeiracsy będzie k r ą ż k a  d ra  S ą d e 
ckiego pam iątka, dla przyjaciół i byw alców  w 
tych zbk.iracli iw ^nlłączną tow aczysaką.

Dr. Sł. L.
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T. 340/21. Z arządzenie postępow ania celem uznania 
za zm arłego. Józet Jacko W asyla, urodzony w B erezo- 
w ic średnim  pow . Peczeniżyu 15. listopada 1891 r. od
byw ał z w ybuchem  w ojny św iatow ej 3-letnią służbę w 
armii austriackiej. W edle zeznań zaprzysiężonego  św iad 
ka  M ichała K ijaszczuka syna W asyla, k tó ry  zuai dobrze 
Józefa Jack a  W asyla , obydw aj w  1914 r. popadli w 
niew olę rosyjską, p rze transpo rtow an i do gubernji lo m - 
skiej m iejscow ości B arnasil. Św iadek w 1915 rozłączy ł 
stę z zaginionym, zaś w- zimie 1918/1919 zeszli się oni 
w Kannsku gub. Tomskiej. Zaginiony Józef Jacko  w stą 
pi! do Białej arrnji, a po 6 m iesiącach osiadł na gospo
darstw ie  w e wsi Kaniuka, ożeniw szy się. Z początkiem  
1920 żona zaginionego opow iadała św iadkow i, że po
w stańcy  s  czerw onej arm ii zam ordow ali Józefa Jack a  
w lec it 1919 r. Św iadek Iwan Snlatycki syn Onufrego, 
zaprzysiężony zeznał, że w raca jąc  o_d M ichała K iszcza
ka s. W a sy lj Iw anow cum , że by l razem  z Józefem  
Jacko  w niew oli rosyjskiej, gdzie zaginiony przez ja 
kichś cyw ilnych zam ordow any został.. O dy zatem  m o
żna przyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom nie
m ania śm ierci w  m yśl par. 24 I. 2 uc. i par. 1 ustaw y 
z 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. kw iet
nia 1918 Nr. 134 Dzpp., w draża  się na w niosek W arw a- 
ry  z Jacków  M atkow icz, żony Antosia i M arji z Jacków  
Ktymiuk, siostry  zaginionego postępow anie celem uzna
nia w ym ienionej osoby za zm arłą , a zarazem  ogłasza 
się w ezw anie, ażeb y  udzielono w iadom ości o zaginio
nym  Sądow i, albo p. adw . Dr. Sitnickiem u w Jab łono
wie, k tó rego  u stanaw ia si£ kuratorem  zaginionego Jó 
zefa Jack a  s. W asy la  w zyw a się, o ile żyje. aby  staw ił 
się p rzed podpisanym  Sadem  lub w inny sposób dat 
znać o sobie. Po  dniu 1. w rześnia 1922 jednakow oż 
nic w cześniej jak w  fi m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  
edyktu w' gazecie u rzędow ej. Sąd na ponow ny w niosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu zą zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja dnia 8. lutego 1922. 3487
T. 345/21/3. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. P roc Neiluk syn Jurka, urodzony dnia 
19. lipca 1876 w Żywaczo.wie pow iat H oroduoka tam że 
przed wojną zam ieszkały , ożeniony od dnia 30. paź
dziernika 1906 z Ksenią z Ju ryszynów  i odszedł w cza- 
,sie pierw szej mobilizacji w sierpniu 1914 z 58 pp. na 
wojnę. O statn i rag pisał żonie w dw a tygodnie p o je g o  

■odejściu na. w ojnę, jióczcm w szelki słuch o, nim zanikli 
W edle pośw iadczenia urzędu gminnego w Zyw aczow ic 
1. 202 z dnia 7. listopada. 1921 zaginiony P roć  Nejluk 
syn Ju rka  dotychczas z w ojny do gminy nie pow rócił, 
a w gminie niem a o nim żadnych wiadomości. Św iadek 
W asyl Siobodzian syn liku t. Z yw aczow a zezna! pot! 
p rzysięgą, że uczestniczy! w po tyczkach z M oskalami 
razem  z zaginionym  Prociem  N ejlukiem ' synem  Jurka, 
k tó ry  to ostatn i w  bitw ie koło B erezow a w K arpatach  
unia 28. styczn ia  1195 ugodzony kulą n ieprzyjacielską 
padł w śnieg, a św iadka  zabrano do niewoli. Co sic 
stało  z Nejlukiem dąlej, św iadek  nie w ie. G dy zatem  
można przyjąć, że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego • do
m niem ania śm ierci w m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 u s ta 

w y  z 31. m arca 1449 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. 
kw ietn ia 1918 Nr. 134 Dzpp., w draża  się na w niosek żo
ny zaginionego Kseni z  Ju ry szynów  Neiluk z Ż yw a- 
czow a postępow anie celem uznania wym ienionej osoby 
za zm arłą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  it- 
dzielono w iadom ości o zaginionym Sądow i albo p. adw . 
Dr. G erbartow i w Kołomyji, k tórego ustanaw ia się ku
ratorem  i obrońcą w ęzła „m ałżeńskiego. P rocia  Nejluka 
syna Ju rk a  w zy w a się, o  ile żyje, aby staw ił się przed 
Sądem  podpisanym  lub w  inny sposób dał znać o sobie. 
P o  dnin ł. lipca 1922 jednakow oż nie w cześniej jak w 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie u- 
rzędow ęi, Sa.d na ponow ny w niosek orzeknie o sta tecz
nie o uznaniu-za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 19. listopada 1921. 3489
T. 346/21/4. Zarządzenie postępow ania celem  uzna

nia za zm arłego. W asyl P ły tk a  sjm  Josafata , urodzony 
dnia 10. stycznia 1880 w Żabie B ystrzec  pow iat Kosów, 
tam że przed w ojną zam ieszkały , ożeniony od dnia 8. 
sierpnia 1905 z P a ra sk ą  z H utyszynów  odszedł w czasie 
pierw szej ogólnej m obilizacji w  sierpniu 1914 z 36 puł
kiem obrony k rajow ej na w ojnę w  trzy  lub cz te ry  ty 
godnie po jego o.dejśęiu do w ojska o trzym ała  od niego 
żona list z uwiadomieniem , że został ranny  i od tego 
czasu nie daje o sobie znaku życia. Św iadek M ichał Ka- 
czuk Iw.ąna i W asyl Kimejczuk M atia z Żabiego ze
znali pod przysięgą, że służyli rażeni z  zaginionym 
P ły tk ą  p rzy  36 p4 obr. kraj. i uczestniczyli razęm  z nim 
w bitw ie z M oskalam i w  okolicy R arańczy-—Bojan w 
sierpniu 1914, po której* to  b itw ie tow arzysze  broni o- 
powiadali św iadkow i M ichałowi K aczukowi. że W asyl 
P ły tka  jako  ranny  dostał sic do niewoli rosyjskiej. Za
giniony W asyl P ły tk a  dotychczas do sw ojej gminy nie 
■powrócił. G dy zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją w a
runki ustaw ow ego domniem ania śm ierci w  m yśl par. 24 
1. 2 uc. i par. 1 u staw y  z 31. m arca  1918 Dzpp. Nr. 128 
1 rozp. min. z 8. kw ietńia 1918 Nr. 134 Dzpp., w draża 
się na w niosek żony zaginionego P arask i z H utyszynów  
.P ły tka  gosp. w K rzyw orów ni postępow anie celem  uzna
nia w ym ienionej osoby za zm arłą , a zarazem  ogłasza 
się w ezw anie, ażeb y  udzielić w iadom ości o zaginionym

Sądow i albo p. adw . Dr. Szpunarow i w .Ż ab iu , którego 
ustanaw ia się kuratorem  i obrońcą węzta' m ałżeńskiego. 
W asyla P ły tk a  syna Jo sa ia ta  w zyw a się, o ile żyje, aby  
staw i! się przed podpisanym  Sądem , lub w inny spo
sób dal znać o sobie. Po dniu 1. czerw ca 1922 jednako
woż nie w cześniej jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktil w gazecie urzędow ej. Sąd na ponow ny 
wniosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 24. styczn ia  1922. 3490
T. 272/21/4. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. P c tro  Chodau ^,vn Jakow a, urodzony 
dnia 5. czerw ca 1883 w Sm odnie pow iat Kosów, przed 
w on:a 'zam ieszki iy w W ierzbow cu, ożeniony od dnia 
3 ;. listopad i 1W7 z Haiją z Bojczuków, odszedł w cza
sie drugiej mobilizacji na w iosnę 1915 na wojnę św ia to 
wą i od tego czasu nie daje o sobie znaku życia. W edle 
pośw iadczenia Urzędu gminnego z dnia 8. lipca 1921 L. 
354:21 odszedł zaginiony P e iro  Chodan syn Jakow a dnia 
30. kw ietnia 1915 na wojnę, jgłużył jako szeregow iec 
p rzy  58 pę. 2 kompanii 13 batalionu poczta połowa Nr. 
80 i do tychczas do gminy ąie pow rócił, a gmina nie ma 
żadnej .wiadomości c  jego życiu lub miejscu pobytu. 
G dy zatem  m ożna prly jąć, żc zaistnieją w arunki usta- 
w jw ego dom niem ania śm ierci w m yśl par. 24 1. 2 uc. 
i par. 1 ustaw y z 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. 
min. z 8. kw ietn ia  1918 Nr. 134 Dzpp.. w dfaża  się na 
w niosek żony zaginionego Mafii z Bojczuków  Chodan 
z W ierzbow ca postępow anie celem uznania w ym ienio
nej osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, 
ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądow i, albo 
p. adw . D rowi Korpińskiernu w Kosowie, k tó reg o  u sta 
naw ia sin kuratorem . F e tra  Chodan a syna Jakow a w zy
w a się, o ile żyje, aby  staw ił się p rzed  podpisanym  
Sądem , lub w inny sposób dal znać o sobie. P o  dniu 
16. maja 1922, jednakow oż nie w cześniej jak w 6 m ie
sięcy  od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie u rzędo
wej, Sąd  na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  
o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołom yja dnia 1. październ ika 1921. 3477
T. 347/21/4. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. Iw an Ślipeńczuk syn Koki, urodzony 
dnia 2. lutego 1882 w Żabiu B ystrzec  pow iat K ossów, 

'tam że  przed w ojną zam ieszkały , ożeniony od dnia 13. 
listopada 19l)b z Eudokią z Tuniuków , odszedł w czasie 
■drugiej mobilizacji w czerw cu  1915 z 30 pp. na w ojnę 
O statni raz pisał żonie sw ej w październiku 1917 i od 
tego czasu uje daje o sobie znaku życia. Św iadek R etro  
S łow ak syn Iw ana zeznał pod przysięgą, że służył 
razem  z zaginionym  przy  2 komp. 30 pp. na froncie 
'włoskim . Św iadek odszedł w p ierw szych  dniach listopa
da 1917 na 3-tygodnłow y urlop, w róciw szy  z urlopu 
opow iadali mii koledzy, że Iw an Ślipeńczuk podczas 
gdy  sta l na posterunku ugodzony zosta ł nieprzyjaciel-, 
skini pociskiem  arm atn im  padł n a  m iejscu trupjern.. 
Św iadek Karol Kuliński sek re ta rz  gm inny w £abiu ze
znał, ż.e dnia 18. stycznia 1918 o trzym ał U rząd gminny 
w Kabin zaw iadom ienie urzędow e zaopatrzone w podpis 
kapelana w ojskow ego Józefa Eitschel, że Iw an Slipeń- 
czuk szeregow iec padł na w łoskim  froncie dnia !9. li
stopada 1917. K artką ta nosiła datę  pocztow ą „Fcidpost 
Nr. 623 '. O ryginał tego zaw iadom ienia zaginął. G dy 
zatem  można przyjąć, że zaistnieją w arunki u staw ow e
go dom niem ania śm ierci w m yśl par. 24, I. 2 uc. i par. 1 
u staw y  z 31. m arca 1918 Dznp, Nr. 12S i rozp. min. 
z 8. kw ietnia 1918 Nr. 134 Dzpp., w draża  śię fta w nio
sek żony zaginionego Eudokii z Tuniuków  Ślipeńczuk z 
Żabiego postępow anie celem nznatlia wymienione i osoby 
za zm arła  ą zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  u- 
dzielono w iadom ości o zaginionym Sądow i albo p. adw . 
Dr. Szpunarow i \y Kabin, k tó rego  Ustanawia się k u ra to 
rem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego, "iwana Ślipeńczuka 
syna  Foki w zy w a sic, o Me żyje, ab y  staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w ińtfy. sposób dat znać b sobie. 
Po  dniu 1. czerw ca 1922 jednakow oż nie w cześniej jak 
w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie 
urzędow ej. Sąd na ponow ny w niosek orzeknie o sta tecz
nie o Uznaniu za zm arłego.

Sad okręgow y, O ddział IV. .
K ołom yja dnia 1. listopada 1921. 3495
T. 348/21/3. Z arządzenie postępow ania celem u z n a 

nia za  zm arłego. M ichał Huk syn Sem ena i P a rask i z  i 
M arczuków , urodzony w Żabi u pow iat Kosów dnia 14. 
listopada 1S83, ożeniony z Anną z P rodaniitków  c*i 5. 
października 19119 r. w Kabin, tam że przed w ojną za 
m ieszkały rolnik pow ołany z dniem 1. sierpnia 1 9 1 4  do 
austriackiej s łużby  w ojskow ej w czasie w ejfty św iato
wej, przydzielony  do 2-ej k o m p an i rezerw ow ej 22 
pułku ąustr. obrony krajow ej pisał żetiie w pierw szym  
m iesiącu po odejściu z C żerniow iec, donosząc, że u- 
daje^ się na pole w alki. W edle zaprzysiężonych  ze
znań św iadka Wasyla Kikiszczuka odszedł tenże z zagi
nionym  w sierpńiu 1914 r. na wojnę shitĄc ż tym że 
Michałem Hukiem synem  Ś tm etia  p rzy  22 pltłku obro
ny krajow ej 1 Baonie, że bathljon ten w pierw szych  
om ach listopada 1914 b ra ł Cżytmy udział w  bitw ie z 
w ojskam i rosyjakfcm! w  okolicy Skoiego i że wedle 
opow iadania to w arzy szy  bron! Kabiowskich, k tó iży  
■znali zaginionego, tetiże uderzony  granatem nieprzy ja
cielskim leżał zagłuszony pbd stogiem  siana koło  m ły 
na we wsi W yszkow ce koło Skolegó, że w Kilka dńl 
później p rzy  w ypłacania  żołdu w Bolechow ie feidwebel 
oznajm ił, że M ichał Huk zm arł; w edle zaprzysiężonych 
zeznań św iadka W asyla  Ulika syna Ju ry , służy ł tenże 
z zaginionym  przy  22 p. obrony kraj. w l Baonie, 
św iadek przy  3-ej, zaś zaginiotiy p rzy  1 kom panii tegoż 
pułku, że W p ierw szych dniach listopada 1914 Baon 
św iadka b ra ł czynny udział w  bitw ie ż. wojskam i rosy j
skiemu w okolicy Skoiego i tego sam ego dnia w dniu 
b itw y, a p rzed rozpoczęciem  się tejże Wldzłai się św ia

dek z zaginionym  po raz  ostatni, a co się z zagm jol 
nym  stało , św iadek  me wie. G dy zatem  m ożna p rzy 
jąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego domniem ania 
śm ierci w myśl par. 24 1. 3 uc. i par. 1 us*awy z 31. 
m arca  791S Dzpp. Nr. 12S i rozp. min. z 8. kw ietnia' 
1918 Nr. 134 Dzpp,, zarządza  się na wniosek A ury  
z P rodaniukćw  lluk, żony zaginionego postępow anie 
ceiem  uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  
ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o. 
zaginionym  Sądow i, albo p. adw . Dr. H rabarow i w, 
Kołomyji, k tórego ustanaw ia sie ku ra to rem  i obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego M ichała liuka Sem ena z Anną Huk. 
M ichała Huka w zyw a się. o ile żyie. aby  staw i! się, 
przed podpisanym  Sądem lub w inny sposób dal znać
0 sobie. Po dniu !. lipca 1922, jednakow oż nie w cze
śniej iak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu 
w gazecie urzędow ej, Sąd na ponow ny w niosek o rzek
nie ostatecznie o uznaniu za zm arłego  i rozw iązaniu 
m ałżeństw a. y

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja dnia 6. grudnia 1921. 3492
T. 356/21. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. O ieksa P e tró w  syn Fedora, urodzo
ny dnia 22. m arca  1S81 w B rusturach pow iat Kosów, 
tam że przed wojną zam ieszkały , ożeniony od dnia 13. 
listopada 1905 z  P a rask ą  z G repiniaków . odszedł w' 
czasie pierw szei ogólnej mobilizacji w sierpniu 1914 z 
24 pp. na wojnę. O statn i raz  pisał żonie na w iosnę 
1910. żc odchodzi na front nieprzyjacielski i od tego 
czasu nie daje o sobie znaku' życia. W edle pośw iad
czenia U rzędu gminnego w B rusturach z dnia 7. w rze
śnia. 1921 zaginiony Ofeksa Pet rów syn Fedora do
tychczas 7. w ojny do gminy me pow rócił, św iadek ' 
M ichał L ahaczuk syn W ołodym ira zeznał pod p rzysię 
gą, że w listopadzie 1916 uczestniczy! razem  z zagiató- 
r.ym O feksą P e tró w  F edora w bitw ie nad S trypą  poo; 
B rzez inam i ua górze Lisonia. M oskale przerw ali Iront 
w skutek czego św iadek cofnął się z kuchnią do Posu- 
cłunya. a nie wie co się z Ofeksa P e tró w  Fedora stało. 
Gdy zatem  m ożna przylać, że zaistnieją w arunki u sta 
w owego dom niem ania śm ierci w  myśl par. 24 1. 2 uc.
1 par. 1 u staw y  z 31. m arca 1918 Dz.np. N r.. 128 ! rozp. 
min. 7. 8. kw ietnia 1918 Nr. 134 Dzpp.. w draża  się r.a’ 
w niosek żony zaginionego P arask i z G repiniaków  P e 
trów  z B rustu r postępow anie celem uznania w ym ie
nionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza sic w e
zw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  S a
dowi, albo p. adw . Dr. Korpińskiernu w Kosowie, k tó 
rego .ustanaw ia się kuratorem . O łeksc P e tró w  syna Fe
dora w zyw a sie. o ile żvic. aby staw ił się przed pod
pisanym, Sadem, lub w inny sjjpsób dał znać o sobie. 
Po dniu 1. lipca 1922 jednakow oż nie wcześnie} jak w 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  edyktu  w  gazecie 
urzędów ei. Śttd na ponow ny w niosek orzeknie o sta te 
cznie o uznaniu za zm arłego.

Sad okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja dnia 21. listopada 1921, '349.1
T. 357/21/4. Zarządzenie postępow ania cfeletn uzr.it- 

tiła za zm arłego. Ili ja Bordim syn Sem ena, urodzony 
dnia 1. sierpnia 1887 w Śniatynie. tam że przed w ojną 
zam ieszkały, Ożeniony od dnia 10. w rześnia 1912 z A- 
nastazją  z K am adów , odszedł w czasie pierw szej ogól
nej mobilizacji w-1 sierpniu 19/4 na w ojnę św ratow ą. 
Żona zaginionego o trzym ała  od niego ostatni list jakoś 
w rok bo ustąpieniu pierw szej inwazji rosyjskiej, a, 
w ięc m ożliw ie w roku 1916 t  uwiadomieniem, że odcho
dzi na front w łoski. że jest chory  i że w obec tego 
praw dopodobnie zginął. \V edie pośw iadczenia M agistra
tu w  Śniatynie z dftia 1. października 1921 L. 4.885 za
giniony tllja Borduh do tychczas z w ojny do gminy nie 
pow rócił, a jfego miejsce pobytu nie jest nikomu znane. 
G dy zatem  można przyjąć, że zaistnieją w arunki usta
w ow ego dom niem ania śm ierci w m yśl par. 24 I. 2 uc. 
i par. 1 u staw y  z 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 12S i rozp. 
min. z 8. kw ietn ia  1918 Nr. 134 Dzpp.. w draża  się na 
w niosek żony zaginionego A nastazji z Kamadów Rnrdmt 
w Śniatynie postępow anie celem uznania w ym ienionej 
osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza sie w ezw am c. a- 
żeby udzielono w iadom ości o zaginionym ła d o w i rtlbo 
p. adw . Dr. M orawskiem u w Kołowy ii k tó re e b  u stana
w ia słę ktiratorPm  ł obrońca w ęzła m ałżeńskiego. łlija 
Bordwna syna Sem ena w zyw a sic o ile żyje. aby s ta 
wił się prżfed podpinanym Sadem , lub w Irihv sposob 
dał zttać o sobie. Po  dttfu 1. czerw ca 1922 jedńakńw oź 
Pic wczeCnU’’ iak w  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
fbgo edyktu w imżecife itrzCdowej. Sad na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sad okręgow y. ÓddzJaf IV.
Kołomyja dują 1. listopada 19?1. 5494
Y. Jb3;2ł. Zarządzenie postępowania celem 'uzna

niu za zinartcgo. Matij Senitik syn Fedora, urodzony 
tv Kulach Starych Jtria 27. Hsropada ISSl powiat Kos
sów, powołany z zarządżeńia ogóinej mobilizacji do 
austriackiej służby wojskowej. \Vedie zaprzysiężonych 
zeznań świadka Mikołaja Lazoruka Nikifora t Sawy 
kuriemuka przebywał tenże wr 1915 wraz z Martiem 
Dunniuk jako jeńcy w Kotlowowi niedalego granicy 
Perskiej, a to do wiosny 1916, w którym to czasie 
Matij Strtiuk ztłcliorował wskirtćlc czego oddano go do 
szpitalu w KoMowie. Po upływie około 3 tygodni o-1 
trzymał z kancelarii wojskowej zawiattornierlie, że 
Matij Senlirk zmarł, z wezwaniem, żeby zabrał rżeczy 
zmarłego. Świadkowie udali się do szpitala, gdzie 1 
stwierdzili, że Senink Mattij przed trzetna dniami zmarł. 
Sy-fadkoWte byli na cmentarzu, gdzie zobaczyli świtży’ 
grób z krzyżem, na którym było napisane imię i na-' 
zwisko Mat wiła Sehiuka, toczeni powrócili do sżpitaW 
w KoMowie, skąd świadek Lazortik podjął legiiyiiutcję 
Mat wija Senitika, k tó rą  po przybyciu do .Kuf oddał żo
nie zmarłego. G dy zatem można przyjąć, żc zaistnieją, 
warunki i Ustawowego domniemania śmierci w myś!



ł 10 „GAZETA LW OW SKA-  z dnia 7. maca 1922.

(par. 21 1. 2 uc. i par.  1 ustaw y z 3. grudnia 1618 
jDzpp. Nr. 128 i rozp. nsin. K kwietnia 1918 Nr. IM  
' Dzpp., za rządza  się im wniosek Marji z beniuków 
! Uhrynink, w dow y po Iwanie postępowanie ceicm u-
■ znania wymienione) osob.i za ztuarią. a zarazem ogła
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi
nionym Sądowi, albo p. mi w. Dr. Glekserowi w Ka
tach, którego ustanawia .się kuratorem. .Mateja Sennika

,s. Fedora tegoż Mateja Scuiuka s. Fedora w zyw a się,
. o ile żyje, aby stawi! się przed podpisanym Sądem lub 
iw  inny simsóI) dał znać o sobie. Po dniu 1. czerw ca 
1922 jednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy od 

' dnia' ogłoszeniu tego edyktu  w gazecie urzędowej. Sad 
' na ponowl.y wniosek Marii z Senioków Uhryniuk o- 
. rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
K.foinyja dnia 22. listopada 1921. 3-195
0 T. 321,20/9. W drożen ie  p a s tę  jn w a o ia  celem u zna

nia za zm arłego. Mjcłtat Sokaiuz, syn G rzeg o iza  i K.*r 
ta rz y iy , urodzony 50 w z f ś a l i  1887. r. w B rzeżka  ach, 
o sta tn ia  wa Lwów  e zam ieszkały , b ra ł udzia ł w woju o  
jak o  że lm erz  ruscr. i w ed le  p rzep row adzonych  docho
dzeń  d o s ta ł się  na fro r.e i; do n iew oli rosyjskie!, skq-;

:p r2 e .ł ;ł żor.ie sw ej Marji o s ta tn ią  w iadom ość dnia j»7. 
js tyczn ia  1018 r. z m iejscow ości j  dry w gub. kazań 
skiej. Od teg o  cza: u nie da je  o s o b i i  żu rku  życiu. 
M ożna zatem  przyjąć, Iż z.»jdą w afunki ustaw ow ego d o 
m niem ania .śmie/ci po myśli §  n i.  i. 2. ust. cyw. wzgl. 
ust. z HI. m arca 1918. r. Nr. 128. Dz. p . p. W obec tego  
na  w niosek  M arji Sofcaluk w draża  się postępow an ie  
celem uznania w ym ienionej t so łty sa  zm arłą. W iadom oś
ci o  zaginionym  należy  udzieli:; Sądow i. Zaginionego 
w zyw a się aby jawi* się p rzed  podp isanym  Sądem  lub 
w inny sposób  dał z iać o soo ie . Po  dniu 1. listopada 
1922 r. jeun .ic  nie prę  lżej j r u  w sześć  (6) m iesięcy 
od dnia og łoszeń  a  tego zarządzę ..ia  w gazecie  u. zo
ilow e; Sąd na ponow ny w niosek w yda ost tecsne  o rz e 
czenie. Sąd okręgow y cywilny O ddział VII.

Lwów. dnia 2r. kw ietn ia  1921, 4165
T. 268/21/3. W drożenie  p o stępow an ia  celem  uzna

nia za zm arłego. Josafat H apanow icz. urodzony  29. w rze
śnia 1875. r., w M edynie, pow iat Zbaraż, pow ołany  w 
czasie ogólnej m obilizacji s ił zb ro jnych  byłej M auarchji 

'a u s tro -w ę g ie rs r ic j do  czynnej s ł .ż b y  w ojskow ej prz; 
|8&. p. cbr. kraj. i jako ża łm erz  t r a ł  u d z ia ł w woju e 
’ś w ii  o w tj. W p rzeb ieg u  wojny p o p ad ł v /  m oc n iep rzy - 
:jaci*I.i, v, o b ez ic  jeóców  w T ocktm  gub. •sam a.sk ie j,
' zacho row ał je s ien ią  1910. r. a  oddany  do szp ita la  w :ę- 
ce.i d.> obozu nie p o w ró c ił. T o w arzy sz  broni Kon ; d 
Hi* m s ły sz a ł od pow itego  żo łn ie rza , że J o s f a t  Hapa- 
ncw  cz zm arł w szp ita lu . Gdy za te m  przyjąć o leży, że 
zachodzą  w ym ogi u s taw o w eg o  dom niem ania śm .erci, 
p rze to  w druż  i się  na p ro śb ę  żony jego  T ekli H apano- 
wicz, postępow anie , celem  u z ran ia  za zm arłego  a zw iąz
ku m ałżeńsk iego  za rozw iązany . W ydaje ; ię  p rze to  c- 
gołlie w ezw am e, aby udzielono Sądow i tub kuratorow i 
D rowi K osei,fs'«low i adw okatow i w T arnopolu , k tó rego  
ustanaw ia  się obrońcą w ęzła  m ałżeńsk iego , w iadom ość 
o Zćigimouym. Jo sa ra ta  H apanow icza  o iłeby żył, w z y 
wa się. aby p rzed  w ym ienionym  Sądem  staw ił się łub 
w inny sp o so b  uw iadom ił o życia. Sąd tu te jszy  ua po
now ną p ro śbę  po dniu 15. w rześn ia  1922. r. ro zs trzy 
gnie o w niosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
T arnopol, dnia 30. s tyczn ia  1922. 4363
T . V. 2 5/21/3. Jęd rze j B uczko, urodzony 1851. r. 

M K uryłów ce, sy a  D em etriu sa  i Eufim ii, p rzed  25 laty 
'u d a w sz y  się do L eżajska p łac ić  p o d a tek , do dom u 
'w ca le  me w rócił. W p o w ro c .e  z L e ia j ;ka Jęd rzej B ucz- 
'k o  p rzep raw ia ł się sam  w nocy przez  San n a  łódce , 
’ a na drugi dzień łó d k ę  tę, na k tó re j zn a jd o w a ła  się 
; laska Jęd rzeja  Buczki, zn a lez io n o  2 k lo rae try  n iżej od 

miejsca p rzep raw ian ia  s ię  przy ujściu  rzeki Z ło tej do 
Sanu N ajb liższe j w iosny  nad b rzeg iem  Sanu  około  
R udnika znaleziono  trep a  i z łożono  w trup iarn i w  Rud
niku. T rupa nie m ożna było  ro zp o zn ać , na tom ias t pas 
luorym  trup  by ł opasany . Ż ona Jęd rze ja  Buczki roz- 

j p o zn a .a  ja ro  w ła sn o ść  sw ego  m ęża. Od ow ego czasu  
' nie ma o nim żadnej w.adoiriGŚci. G dy zatem  przy jąć 
' należy, że  zachodzi u staw o w e dom niem anie z §  24 
: 1. 1. ust. cyw . w draża  stę  na p ro śb ę  M ikołaja Buczko 
'p o s tęp o w an ie  celem uznani*  za zm arłego  zag ia ioaeg .'.
■ W ydaje się ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i iub 
adw okatow i Dr. S ch lagerow i w R zeszow ie, w iadom ości

,o  pow yż wym ienionym . Jęd rze ja  Buczko w zyw a się, aby 
p rzed  niżej wymienionym Sądem  staw ił się  m b w  inny 
sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy  ua po
now ną p ro śbę  po dniu 15 m arca 1923. r. rozs trzy g n ie
0 uzaan iu  za zm arłego .

Sąd okręgow y, O ddział V.
Rzeszów, dnia 22. lu tego  1922. 3827
T . 233/21 3. W drożenie p o stęp o w an ia  celem  uzna

nia za  zm arłego  i celem  ro zw iązan ia  m ałżeństw a- Ny- 
. koła M aczałaba syn Iwana i Anny, u rodzony  18. g rud 
nia 1883. r. w T a la r s k u  i tam że  zam ieszkały , gr. kat. 
g o sp o d a rz , ożen iony  26. m aja  1914- r. z A nną W elgosz, 
w edle  zaprzysiężonych  zezn ań  św iad k ó w  N ykoly  Hna- 
tiw  i Matija H tw rylciw , b ra ł czynny u d z ia ł ja k o  s z e re 
gow iec  6. p. p. obr. k a j. au s tr. w b itw ach  na froncie 
ro sy jsk  m i w iecie 1916. r. w aiczy ł je sz c z e  p rzy  od 
wrocie w o jik  austr. pod S tan is ław ow em  i w k ró tc e  p o 
tem  zag iną ł b ez  w ieści po dzień dzis ie jszy . G dy za 
tem  przyjąć należy, że  zachodzi u staw ow e dom niem a
nia nie śm ierci, p rze to  w draża  się  na p ro śb ę  jego  żony 
Anny z W ełgorzów  M aczałaby w T a ta rsk u  p o stęp o w a
nie. celem  uznania za zm arłego i celem  ro zw iązan ia  
m ałżeństw a . W ydaje s ię  p rze to  ogólne w ezw anie, aby 

'udzielono  Sądow i lub D row i Ł iz e c k ie m a , adw okatow i 
, w  S tryju, k tó rego  ustanaw ia vię kura to rem  nieobecnego
1 ob rońcą  jego w ę z ła  m ałżeńsk iego  w iadom ości o po- 

’wyż w ym ienionym . N ykołę M acza łabę  w zyw a się, aby 
jp rzed  niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się  iab  w  inny
sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na po . 
now ną prośbę  dopiero  po upływ ie sześc iu  (6) m iesięcy 

^licząc od  dnia og łoszen ia  n in iejszej uchw ały w  „ G a ie -

jc ie  lw ow skiej", rozs trzy g n ie  o uznaniu  za  zm arłego i o 
ro t  w iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Stryj, dnia 27. lu iogo  1922. 3615

'T . 4" 1/21/4. W drożenie  p o stęp o w an ia  cetem  u - I 
znania i  a z a w ili go. B azyli Gryto i M arja  G y b . zam 
G u ń k a  w C zajkow icach  w niosła o uznanie M ichah 
U s ba za m u r łe g o .  Z zeznań  w nioskodaw ców  i p rzed - 
o iu n eg o  pOii*iaciczen a  gaśmy C z^k o w io e  z d n ia  26 

g udiiia 1921. r. w ynika, że  M c h ił G ryb zo s ta ł w 1915:
:. pow ołany do s iu . by w o jskow e, p. zy ai mii a u s tr ia c 
kiej, zaś  i. w iosną 1916. i. w yruszy! na  fron t rosy jsk i 
; od ;egu czrsu  nie ma o nim żadnej w iadom ości, za 

nudzi p iz i to  dom niem anie, ż j  z,‘ginął. Na podstaw ie  
ustaw y z 31. m arca 1918 r. Nr. 128 Dz, p. p., w d raża  się 
postępow anie, cetem  uznania z a  zm arłego  Mi h ła  G r j-  
ba. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby udzielono 
Lądowi lub kuratorow i Panu D row i G iżcw skiem u, ad 
wokatow i w Rudkach w iadom ości o pow yż w ym ienio
nym. Sąd tu tejszy  na ponow ną p ro śb ę  po  dniu 1. w r .e -  
śnia 1923. r. r e z s t  zygfcie o uznaniu aa  zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział V.
Sam bor dnia 28. g rudn ia  1921. 3898
T. 5 5/20/4. Edy t. M ichał S zkrobut, syn S tefcna, 

u rodzony  22. sierpni., 1886. r. w  W olicy d e rew tań sk ie j 
ad Sokole p o w ia t kam ionka  sirum ifow a, pow ołany  z 
a ybuchetn w ojny św iatow ej uo służby w ojskow ej, w e
dle zap rzysiężonych  zczuariąr.a® znego  św łacika D m i- 
ira P rokopow icza  w sierpn iu  1914 r. w bitw ie pod 
Krasnem trafiony kulą z o s ta ł c iężko raniony.O d tego  czasu 
s iicii o nim zag inął Gdy w obec pow yższego  p raw d o p o - 
a tb n e m  je s t .z e  c<g niouy nie żyje, p rze to  na w niosek z o -  
ny jego  A nastazji sz k ro b u t w draża się  p o stęp o w an ie  ce
lem uznam a M ichała S zk ro b u taza  zm arłego  a m ałżeństw a 
m iędzy nim * A nastaz ją  Szkrobut zaw arteg o  za ro z w ią 
zane. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby u d z ie 
lono S ądow i iub k u ra to row i adw . D olnickiem u w Z ło 
czow ie, k tó rego  zarazem  ustanaw ia  się  obrońcą w ęz ła  
m ałżeńskiego w iadom ości a zaginionym . G dyby zag i
niony żył, w inien  Sądow i donieść o sw en  życiu. Na p o 
nowny w niosek  po upływ ie 6 m iesięcy od  dn ia  o g ło 
szenia edyktu  w „G azecie lw ow skiej" ro z s trzy g n ie  Sąd 
osta teczn ie  pow yższy  wniosek.

Sąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
Z łoczów , dnia 24. m arca 1922. 4186
T. 315/21/3. Iw an M aślany, 3yn T eo d o ra  i 'E u - 

dofcji, u rodzony  4. w rześn ia  1873, r. w S tróżach  w ie l
kich p o w ia t Sanok i tam że zam ieszkały  w ydalił si;- p rzed  
około  31 laty  ua robo ty  ua  W ęgry i o d  tęgo  c z a s r  
svszelki ślad  za nim zag inął. P raco w ał na W ęgrzech  « 
M arniarosz Sziget przy b u ło w ie  kolei. S zukał g o  tam  
jeg ó  b ra t Józef M aślany mniej w ięcej w rok jak n ieu - 
.ocny p rzybył na W ęgry ale pow iedziano  mu w M r- 
m arosz Sziget, że  zm arł na cho lerę . Sąd oaręgow y w 
Sanoku w zyw a każdego , ktoby o życiu iw an a  M aśla
nego m iał jakąko lw iek  w iadom ość, aby dał o tera znać 
Sądow i w przeciągu  jed n eg o  roku  od  dnia ogłoszenia 
Idgi) (Tezwania. Jeżeli w tym czasie Sąd nie otrzym a ż a d 
nej w iadom ości o życiu jego  uzna go na ponow ny w nio
sek Józefa  M aślanego  za zm arłego .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV. .
Sanok, dnia 31. n ttrc a  1922. 4085
T. 22/22/3. W asyi B ub a k  sy u T y m k a  (rodzony  w 

S to iancach , 6. październ ika  1883. r. żołnie z 89. p. Jy, 
p o d czas ogólnej m obilizacji p o szed ł na fron t i słuch  o 
nim zaginął. G dy w obec  teg o  je s t p raw dopodobnem , 
że o soba  w ym ieniona p o n io s ła  śm ierć, z a rząd za  się na 
w niosek  Marji B utrak postęp o w an ie , ceiem  u d o w o d n ie 
nia jej śm ierci i rozw iązan ia  w ęzła  m ałżeńsk iego , a z - 
ra zem  o g ła sz a  się  w ezw anie , aby d & p ó ł r o lu  od ogło
szenia edyktu w „G azecie  lw ow skiej" bądow i aloo p. Dr. 
T auberow i, ad w o k ato w i w Przem yślu , k tó rego  u s ta n a 
w ia się tu r a  to rem  i ob rońcą  w ęzła  m ałżeusk  ego  udzie- 
iono w iadom ości o zaginionym . Po  up ływ ie  tego  te r 
minu, na ponow ną p ro śb ę  Sąd orzekn ie  o s ta teczn ie  o 
w niosku. Sąd okręgow y, O ddzia ł V.

P rzem yśl, dnia 18. m arca 1922. 4657
T. IV. 117/21/4. W drożenie postępow an ia  celem  u- 

znania za  z n r r łe g o .  J in  G ąsien ica  „M arcinów ", sv r 
W ojciecha  i K atarzyny  u ro d zo n y  21. iipca 18S1. r. w Za- 
kopaitem  i tam  zam ieszk a ły , żo łu ie rz  20 p. p. b. arm ji 
austr. b ra ł1 udział w m aia  1915. r. w b itw ie pod B ie
czem  i od  te g o  czasu  nie da je  o soo ie  znar.u  życia. 
Gdv za tem  przy jąć  należy, że  zachodzi u staw o w e  do- 
m niem aaie z §  1. u staw y  z  dn ia  31. m arca 1918 r. L 
128. Dz- p. p. p rze to  w d raża  s ię  r.a p ro śbę  B ronisław y 
G ąsienicy  „M arcinów " po stęp o w an ie , ceiem  uznaa ia  za 
z m a r łe g o — zaginionego. W ydaje się  p rze to  ogólne w e
zw anie aby udzielono  Sądow i lub ku a torow i adw . D(. 
N ow akow i w N ow ym  Sączu w iadom ości o pow yż w y
m ienionym  a jeg o  sam ego , o ile p o zo s ta je  przy  życiu 
w zyw a się, aby p rzed  tu te jszym  Sądem  staw i! s ię  lub 
w inny sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  
na ponow ną p ro śbę  po dniu 30. lis to p ad a  1922. r. w n ie 
sioną , rozstrzygn ie  o uznaniu za  zm arłego.

S ąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
N owy Sącz, 12. stycznia 1922. 4318

T. IV. 79/21/4. W drożenie postępow ania celem uzna
nia za zm arłą . K atarzyna W ójcik, urodzona w L ubczy 
w roku 1859, oddana przed 30 la ty  przez K azim ierza 
'Kozę. w skutek  choroby do szpitala w  T arnow ie, nie 
.pow róciła po opuszczeniu szpitala więcej do domu 1 
odtąd  brak  o nici w szelkiej .w iadom ości. Gdy zatem  
przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e dom niem anie z 
par. 24 ust. cyw ., przeto  w d raża  się na prośbę  Anny 
Koza postępow anie celem uznania za zm arłą . W ydaje 
się p rze to  ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądow i lub 
kuratorow i Panu D rowi T adeuszow i Feinerow i adw o
katow i w T arnow ie w iadom ości o pow yż wym ienionej. 
K atarzynę W ójcik w zyw a się, aby przed niżej w ym ie
nionym Sądem  staw iła  się lub w inny sposób uw ia
domiła o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na  ponow ną prośbę 
po dniu 10. c j t rw c a  1923 r. rozstrzygnie  o uznaniu za 
zm arłą.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Tarnów, dnia 2. k w letnią 1922. . . 4737 1—3

T. IV. 141/21/4. W drożenie postępowania celem  u- 
znania za zmarłego. Józei Głowacki z Rzędzina wydalił 
się przed 30 la ty  z gminy w  niewiadome miejsce do 
Rosji i tamże po napisaniu dwóch listów niedługo po 
odjeździev bez wieści zaginął. Ody zatem przyjąć nale
ży, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z par. 21 ust. 
p., przeto  wdraża, się na prośbę Marji Zychowej p os tę 
powanie celem uznania za zmarłego. W ydaje  się j r z e to  
ogólne wezwanie , aby  udzielono Sądowi lub kuratorow i 
Panu D rowi Tadeuszowi Feinerowi adw okatow i w T a r 
nowie wiadomości o pow yż wymienionym. Józefa Gło
w ackiego w zy w a  się, ab y  przed niżej wymienionym 
Sądem stawił się lub w ir.ny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15. 
maja 1923 r. rozstrzygnie  o uznaniu, za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
T arnów  dnia 17. m arca  1922. 4738 1—3

T. VI. 298/21/2. Z a rz ą jz e n ie  p o stęp o w an ia  celem  
uznania za zm arłego . Jan K na-ik  sy n  la n a  i K atarzyny, 
■ oinik z C zesław ie , u rodzony  tam że b  89. r. we W żarach 
pow iat W ieliczka, p rzydzie lony  1914. r, do ausrr. 24
0. w ed ług  zaw iadom ien ia  C zerw onego  k rzyża  zab  r-n 
!915. r. do niew oli rosv isk ie j nie da je  znaku  ży t 
stam tąd  od styczn ia  19 6 r. G dy za tem  m ożna przy ja  , 
t e  za is tn ie ją  w arunki usu-w ow egc dom niem ania śm ie ć 
w myś! §  1. usi. z 31. m arca 19i8. r. Nr. 128. Dz. u. p. za- 
rzadza  się na  w niosek Jmji K.napi.kowej postępow anie, 
celem  uznania wymień onego za zm arłego o ra z  celem  
uznania m ałżeństw a z nim  za w a n e g o  za :ozw iązane 
O głasza się w ezw anie, ażeby  udzie lono  w iadom ość o zn- 
einionym  Sądow i aibo p. Dr. S tan isław ow i Z opothow i, 
ao w o k a to w i w K rakow ie, tó rego  u stan aw ia  sic ob roń 
cą w cz ła  m ałżeńsk iego . J t n s  K napika w zyw a się, as." 
s taw ił się  p rzed  podpisanym  S.ądęm lub w inny spo 
sób dał znać o so b ie . Po dniu 15. lis to p ad a  1922. r. i ąt; 
na ponow ny w niosek  orzekn ie  o s ta te c z n ie  o uznaniu 
za zm arłego .

Sąd okręgow y cywilny O ddział VI.
K raków, dnia 17. lu teg o  1922. 45 :4
T . 361/21/4. E dykt. M ichał S cm enec syn P io tra  > 

Sabiny, ro ln ik  gr. kat. żonaty  z Ju lją  ur. Szym ańską nr- 
w r. t888 zam ieszkały  w Kotow ie. s iu ż / ł  w o atMej 
w ojnie au str. w 19 p. obrony kraj. b ra ł udz a; w u 
kach o sta tn io  w idziany  w P rzem yślu  w cza s ie  o l\
,:ia w dniu 10 m ar. a  1915 prz. z iw i  go b -,ta A., 
niego w yglądał b aru zo  ź le  i ża lit s i ,  że je s t Gra y. . 
upadku  tw ierdzy  b ra t Aut: ni d o s ta ł S ę d niev  o 
y i-k iej, M chała S etnenec je n a m iędzy  i ńc m . 

było ani te ż  od 10 m arca 1915 mimo puszuk w.Ti n c 
znalazł. Od teg o  czasu  niem a o nim żadne j w iad o 
mości z  czego dom niem yw ać się należy że niż nie 
żyje. Na wniosetr żony w draża  się p o s tęp cw am e r:e- 
łem u z n a n i  go za zm arłego  w zyw ając każdego  U , -  
by miał o nim  w iadom ość a  także  jego  sam ego aoy 
dał znać tem sąaow i do 6 miesięcy od ddiy  ogło
szen ia  edyk tu  tj. de 1 paźd z ie rn ik a  1922. Po tym 
dniu sąd  sp raw ę rozstrzygn ie  ua w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O ddział IV.
B rzeźany, un ia  13 m arca 1922' 4223
T. 11 /2 7 3 . E dykt. M ich -ł Olijnyk syn Stacha i 

D ośki ro ln ik  gr. kat. stanu  w obiu -o  ur. 2o sierpn ia  
1893 zam ieszkały  w Lipnicy górnej służył w o .ta tn ie j 
w ojnie po lsko-ukr. w 11 b rygada .e  itrz c lco w  nur. i 
w edle og ło szen ia  w gezecie „W pered" zm arł dnia J3 
styczn ia  1J20 na tyfus p lam isty  w  sz p ita iu  potow ym  
Nr. III i hochow any z o s ta ł w obecności n ieznanych z 
m iejsca pobytu. D ra M ikola a T erleck iego  lekarza  i ks. 
E ugeniusza H awryltika na cm entarzu  w  H ry ży ń .a  h ko
lo H niw ania na U krainie. Od tego  czasu  n n tn a  o nim 
żadne j w iadom ości. N a w niosek żony w draża  się po
stępow an ie  celem usta len ia  d: w odu śm ierci w zyw ając  
każdego , k toby  m iał o nim wiadotĄość a także  jegc 
sam ego aby d a ł znać o tem  sądow i do  3  m iesięcy -tó 
daty  og ło szen ia  edyktu  tj. do d n a  1 lipca 102/. 
Po tym  dniu sąd  sp raw ę ro z s trzy g n ie  ua w niosek 
ponow ny.

Sąd  okręgow y O ddział IV.
B rzeźany, dnia 12 m arca 1922. 4307
T. 258/20. Edykt. E rast fa lse  Iwan K ałan syn M - 

-hala i T acjanr.y  rolnik gr. kat. żonaty  z P aiariką ur. 
Z ń 17 sie rpn ia  1886 zam ieszkały  w N.osowie służy, w 
osta tn ie j w ojnie au str. w 7 puiku u łanów , brał udział 
w w alkach ua froncie  bukow ińskim  i 8 lipca 1916, gdy 
nieśli go san iiec i rannego  w nogę  pocisk arm atn i ugo
dził go i ro zszsrp a l w  kaw ałki. O fakcie tym dow ie
dział się św iadek  Sem ko P ieskun  od n ieznanego mu z 
m iejsca pobytu  M ichała K o łodzieja . Od tego  cł::su nie
ma o nim ż td m j  w a d o  m ości, nie w i-z ia t go G u żąc /
1. tum w jednym  plutonie P ieskun z czego  dom niem y
w ać się należy że już nie żyje. Na w niosek żony w d ra 
ża się p o stęp o w an ie  celem  uznam a go za zm arłego  i 
rozw iązanie  m ałżeństw a w zyw ając każdego , k toby 
miat o nim w iadom ość a  tak że  :ego sam ego aby dał 
znać o tem sądow i iub obr. w ęz ła  m ałżeńsk iego  ad w . 
Dr. O berienderow i w B rzeżanach  do 6 miesięcy od 
d a ty  ogłoszenia edyktu  tj. do dnia i  w rześnia 1922. 
Po tym dniu sąd  sp raw ę ro zs trzy g n ie  o s ta teczn ie  na 
w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O dćztai IV.
Brzeźany, dnia 21. lu tego  1922. 3Ł69
T. 386/21/3. Edykt. S tefan  M oraw ski syn Iw ana 

i Anny rolnik gr. kat. żonaty  j  Z enob ją  ur. Poburko 
ur. 19 październ ika  18S3 zam ieszkały  w Za w ałów ie 
służy ł' w osta tn ie j w ojnie austr. z 55 pp. p isał o s ta 
tnio d:> sw ej żony w  sierpniu  1914 r. i cd  teg o  czaru  
niem a o nim żadnej w iadom ości z  czego  dom niem y
w ać się należy ze jnż nie żyje. Na w niosek to n y  w d ra 
ża się postępow an ie  celem  uznania go za  zm arłego 
y/zyw ając każdego k toby m iał o nim w iadom ość a 
także jego sam ego aby dał żitać o  tem  sądow i do 
6 m iesięcy od  daty og ło szen ia  edyktu  tj. do dnia 15 
w rześn ia  1922. Po tym dmu sąd  sp raw ę rozstrzygn ie  
o sta teczn ie  ua w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
Brzeźany, dnia 22 lu tego 1922. 3630
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P re r . 15411. O bw ieszczenie.' Sąd apelacy jny  we 

L w ow ie ogłasza, że K azimierz Chm ielew ski zam iano
w any  notariuszem  w Modeiticach złożył przysięgę służ
bow ą i może sw ój .urząd objąć. .

P rezes Sądu apelacyjnego. *
Lw ów  djlia 2 7 ..kw ietnia 1922. - 4350 1— 3
P rez. 8746/22. N otariusz Adam Św itiik  przeniesiony 

.'.ze Suchej do Dębicy zakończa urzędow anie w Suchej 
w dniu 1. maja 1922, a rozpoczyna urzędow ać w D ę b ic y ' 
w dniu 3. m aja 1922. /

Sąd apelacyjny.
W olier,

Kraków’ dnia 26. kw ietnia 1922. 4709 1—3
P rez . 9000/22. Pan Jakób  P acy n a , m ianow any n o ta 

riuszem w Suchej, z łożył w dniu 28. kw ietn ia 1922 
przepisaną p rzysięgę i obejm uje u rząd  no tariusza  w 
Suchej w dniu 1. m aja 1922.

Sąd apelacyjny.
K raków  dnia 28. kw ietn ia 1922. 4747 1— 3

W olter.
W pisano na listę adw okatów  tut. okręgu na posie

dzeniu W ydziału Izby odbytem  dnia 5. styczn ia  1922 
Dr. Em anuela W ebera  z siedzibą w łlo rodence, na po
siedzeniu dnia 24. m arca  1922 D ra M arka K urzroka z. 
Gcdzibą w Kozowej, dalej na posiedzeniu 8. k w ie tn ia j 
1922 Dr. B ogdana Saw ęzaką z siedzibą w .Szczercu.j 
Dr. E liasza H am ernia na z siedzibą w Z łoczow ie i Dr. J 
M ariana K arpów  z siedzibą w 1 rem bow li, a na posie
dzeniu dr.ia 22. kw ietnia 1922 dok to ra  filozoiji i doktora 
praw Izraela- M ichała M ciasta ' t O ra M aurycego B ar
dacha, obu z siedzibą we Lw ow ie, D ra Józefą D asz
kiew icza, ein. szefa Sekcji-* M inisterstw a Spraw iedkw o- 
ści z siedzibą- w Żółkwi. P rzesiedlili się adw okaci Dr. 

'M arkus H erm an Sal z z H orcdenki do P rzem yśla , Dr. 
Jakób  Koiarski ze L w ow a do L utow isk, D r. A rnold! 

•Reich że Sanoka do L w ow a. Dr. Józet Adolf W egner 
■/.is Sanoka do D clatyno, Dr. Sćliulhfi R eiss z D rohoby
cza do Zborow a, Dr. Antoni H orbaczew ski z  D rohoby
cza do C zortk^w a. Z rezygnow ali z ad w o k a tu ry  Dr. 
Kazimierz Pronnński adw okat w Tarnopolu, A polinary 
Scrai:ńsk[ adw okat .w Kałuszu. Zmarli adw okaci: Dr. 
Leon H crnbail adw okat w Sototw inie, D r. Zygm unt 
LWenlckl adw okat w W innikach, Dr. Izak Eel^l .ad w o 
kat we L w ow ie. Zam ierzają przesiedlić się adw okaci: 
M arceli Eedyński z N adw ornej do S tan isław ow a za 
miast do D elafyna, Dr. Eugeniusz Futyrna z Załoziec uo 
J.w ow a.

7 W ydziału Izby A dw okatów .
Lw ów  dnia 27. kw ietnia 1922. 4751
E. 76/22/2. Edyjct. P rzeciw  D m ytrow i K orzeniow 

skiemu z Jasienia w niesiono w niosek o dtewolenie^ 
eszeku«Jł‘'-i»®«Wfjęra>nfusowa licy tac ja  1/4 ć^ęśbłe róW-» 
naści wlil. 24 ks.-g r. jgh i. Jasień. Pon iew aż niew iadom o 
gdzie zobow iązany przebyw a ustanaw ia się w  celu 
strzeżen ia  jego p raw  kura to ra  w osobie p. adw . Dra 
Sciiarfera w U strzykach . T enże ku ra to r zastępow ać 
będzie D m ytra  K orzeniow skiego w rzeczonej spraw ie 
na jego koszt i n iebezpieczeństw o dopóki on w Sądzie 
się nic zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y. O ddział III,
Ustrzyk i dnia 14. lutego .1922. 4672
Z. 156/21/8. E dykt. W  spraw ie karnej przeciw  P a 

w iow i Goch i tow . o zbrodnię z par. 197. 200 i 20łc  uk. 
znajduje sie w tu tejszym  Sądzie w przechow aniu zło ty  
pierścionek z diam entam i. Pon iew aż Sądow i w łaści
ciel tego  pierścionka nie jest znany, a k tó ry  P aw e ł 
Goch w edle tegoż zńpodań w roku 1917 im ał znaleźć 
na ulicy w  Kowlu, w zyw a się tegoż, aby  w przeciągu 
roku od dnia zam ieszczenia edyktu  w; ,.G azecie L w ow 
skiej' w tu tejszym  Sądzie się. zgłosił i aby  sw oje p ra 
wo w łasności w ykagal.

Sąd pow iatow y. O ddział łTf. .
' S ien iaw a . dnia 1. kw ietn ia 19221 4669

Cg. !. 143 22. E dykt. S trona  pow odow a Barneh 
N etz ."w  ,Jaw orniku niskim, w niosła ; -skargę przeciw  
stropię pozw anej jb.ięzn. Eliaszowi, M ajerow i Reichowi o
i ślątenie, stósunku.-.do L, cz,.C ,g. f, 143/22. Audiencja do 
ustnej- ro zp raw y ęzo sta ła  w yznaczona na 2. m aja 1922

idz. T2 w pot. w  tym  Sądzie biuro  Nr. 36. P oniew aż 
miejsce pobytu , s trony  pozw anej jest nieznane, u stana
wia się . adw ; Dra JSiedkę -w Ssnókii kuratorem , k tó ry  
ią aędzie z a s tęp o w a ł-n a  je.i ko sz t r niebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanovH 
pełnom ocnika.

Sąd okręgow y. O ddział 
Sanok dnia 8. kw ietn ia 1922. 4645
O głoszenie. P raw om ocnym  w yrokiem  Sądu ©kręgo

w ego karnego we Lw ow ie z dnia 13. luiego 1922 Vr. 
.'‘-92/21/8 skazani zostali za tajne gorzeln ictw o (w ystę- 
m k z  art. 26 I. u staw y  o zw alczaniu lichw y, wojennej.
ii Jakób  Leszczuk. lat 36. rolnik w S tajach ; 2) Iwan 
Z uw arctiuk , lat 36. rolnik w S ta jach : 3) M ichał Gil, 
lat 35, robotnik kolejow y w S tajaęh  na g rzyw ny  po 
to.WKl Mkp.. a zarazem  orzeczono przeciw  nim konfi
skatę  na rzecz Skarbu P ań stw a  Przyborów  od nich ode
branych, a do w yrobu w ódki służących. 4551.

i  J P f lD K i . I
A. lii. 182/20/4. E dykt z w ezw aniem  dziedzica, k tó 

rego pobyt jes t n iew iadom ym ,' że dnia 19. m arca 1919 
w Kurża-naeh zm arła  Rozalia E uirozyna z P łodnych 
K om orzańska, a pozostaw iając rozporządzenie ostatniej 
woli. Poniew aż Sądow i m iejsce pobytu W asy la  Komo- 
rzańskisgo nie test znanetn, p rze to  w zyw a się go. aby  
w przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w lu tciszym  Sądzie, w przeciw nym  bow iem  
razie spadek zostanie p rzeprow adzony  ze zg łaszający
mi s-ę dziedzicam i i z ku ra to rem  P m y trem  K om oizań- 
skim ustanow ionym  dla nieobecnego.

Sąd powiatów y, O ddział Ul.
B rzeżany  dnia 7. listopada 1921, 464S

[ K U R A T S L k .

P . 119/22/5. M arkusa S perbera  z Zabłotow a unie- 
w fasiiow olniono zupełnie z pow odu choroby um ysłow ej 
ustanaw iając Feiw la S p erb era  K alm ana » Zabłotow’a 
jego kuratorem .

Sąd pow iatow y, O ddział I,
Z abłotów  clnia 31. m arca  1922. 4655 1 -3
L. III. 11/20. E dykt. U chw ałą Sądu pow. w Busku 

Od. III. z 1. grudnia 1921 L. 111. 11/20 pozbaw iono 
całkow icie w łasnow oluości Tadeusza Jackow skiego  s. 
J a m  żarn. w Busku, a to z powodu choroby um ysłow ej. 
K uratorem  jest jego ojciec Jan  Jackow ski.

Sąd pow iatow y, O ddział HI.
Busk dnia 1. grudnia 1921. 4650 1 -3
Ju. V. 2/21. Edykt. U chw ałą Sądu pow iatow ego Od. 

111. w Busku z dnia 27. m arca  1922 L. cz. L. V. 2/21 
pozbaw iono całkow icie w łasn o w o ln o śd  K arola Sm agę. 
nr. w r. 9897 w A dam ach i tam że zam ieszkałego, z po
wodu choroby um ysłow ej. K uratorem  jego !est ustano
w ionym Łukasz Solarew icz. z A dam ów .

Sąd pow iatow y, O ddział III.
Busk dnia 27. m arca 1922. 4649 1 —3
L. III. 1/21. Edykt. U chw ałą Sądu pow iatow ego

O. III. w Busku z dnia 13. czerw ca 1921, L. III. 121 
został M ichał Kościuk z C hretiiow a z pow odu nieudol
ności um ysłu pozbaw iony całkow icie w lasnow olnośji. 
K uratorem  jego jes t Pedko Kościuk z Chreniow a.

Sąd pow iatow y. O ddział III.
Busk dnia 13- czerw ca 1921. 4743 1—3
L. III. 13/20, E dykt. U chw ała Sądu pow iatow ego  

Od. III. w Busku z 22. grudnia  1921 L. III. 13/20 po
zbaw iono  całkow icie wlasnpw.olności Julję A!]jon,ó.\yv 
zam. -W' -Lisktr,'' a'*sto"’̂ '  pow odu choroby um ysłow ej. 
K uratorem  ustano wierno lej b ra ta  W ład y sław a  /Antonów

j)o ® at( |Wy, O ddział III.
Busk dnia 22. grudnia 1921. 4744 1—3
P. 22/20/6. Emilie ze Skoczylasów  K ościołkową z 

H ennanow ej pozbaw iono częściow o w łasnow ołnośei. 
D oradcą  jej ustanow iono T om asza Kościółka.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
T yczyn  dnia 7. lutego .1920. 4745
P . 27/20/4. A ndrzej B ie sz c z a d /z  Lecki zostaje z 

pow odu nieudolności um ysłu ■ pozbaw iony częściow o 
w łasnow olnośd . D oradcą jego ustanow iona Józeia S ie
czkę z Lecki.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
T yczyn  dnia 28. grudnia 1920. 4746
P. 34/22 E dykt. U chw ałą Sądu pow iatow ego w* O t- 

tynji z 17. Lutego 1922 L. 13/2! pozbaw iono całkow icie 
w łasnow oluości Anielę K arm elita ze Z akrzew icc, a to 
z pow odu nieudolności um ysłow ej. K uratorem  ustano
w iono P io tra  S ąw czyna Iw ana.

Sąd pow iatow y. O ddział II.
O ttyn ia  dnia 25. kw ietn ia 1922. 4652

K O N K U R S Y .

P rez. 15583. Konkurs. O głoszony w Nrze Sb „G a
zety L w ow sk ie j'1 konkurs na posady Sędziów  Sądu ape
lacyjnego w e L w ow ie upływ a z dniem 16. maja 1922. 

P reze s  Sądu apelacyjnego,
Lwów; dnia 28. kwietnia* 1922. ■ • t  4 IU  1—3

A M O R T Y  £  A C  JE. J
1. 113/22. Na w niosek H eleny M roziów neJ podej

muje się postępow anie celem um orzenia książeczki 
w kładkow ej przem yskiej Kasy Zaliczkow ej rzem ieślni
ków  i rolników  Nr. 10303 na 5174.93 Mkp. Udziałow ej 
Sk ładnicy  Kółek Rolniczych Nr. 689 Mkp. 208.59, poży
czki L. 32 Mkp. 177.62 na A ndrzeja B o ry ła  już zm arłe
go opiew ających, którem u m iały  zaginąć. W zyw a się 
posiadacza tych papierów , aby  do sześciu m iesięcy od 
ogłoszenia przed łożył Sądow i, inni m ogą zgłosić sw oje 
za rzu ty  przeciw  w nioskow i. W  razie przeciw nym  uzna 
Sąd te  pap iery  za umorzone.

Sąd 'o k ręg o w y .
P rzem yśl dnia 26. kw ietnia 1922. 4719
T. V. 59/22/3. W drożenie postępow ania am ortyza

cyjnego. Na w niosek Eliasza T anza w R zeszow ie w d ra
ża się postępow anie celem am ortyzacji następujących 
rzekom o przez w nioskodaw cę zagubiony cli 2 sztuk a sy 
gnał kasow ych Banku austr. w ęg. Nr. 34643 i Nr. 35955 
po 10.060 Koron zakupionych w byłej Fllji Banku austr. 
węg. w Rzeszow ie. Posiadacza  pow yższych asygnat 
w zy w a  się, aby zgłosi! się ze sw oiem i praw am i w cią
gu pół roku, w przeciw nym  bowiem razie po  upływ ie 
pow yższego  czasokresu  za nieistn iejące uznane zo
staną

Sad okręgow y, O ddział V.
R zeszów  dnia 4. kw ietn ia 1922. 4728
T. 44722/3. Z arządzenie um orzenia. Na wofeisek Su

sie Nuiy Dorn w draża  się postępow anie celem umo
rzenia rzekom o w nioskodaw cy, zaginionego kw itu za 

staw niczego E kspozytury  pow iatow ego Banku depozy
tow ego w .Kołomyji. Nr. 180,'85 opiew ającego na imię 
Silssie Nuta Dorn na zastaw iony  jeden los turecki Nr. 
l,5ol,254 na 400 franków . W zyw a się posiadacza, aby 
kw it zitsla wnićzy w  ciągu sześciu m iesięcy od dnia 0 - 
głoszeula Lego zarządzenia p r ze d ło ży ;  S ą d o w i .  T akże 
inni in teresow ani m jja  zgłosić ’ s woj e  zarzu ty  przeciw  
w nioskow i, bo inaczej po upływ ie tego czasokresu  u- 
znałiiy Sąd ten kw it zastaw niczy za um orzony.

Sąd okręgow y, O ddzuił iV.
Kołomyja dnia 14. m arca 1922. 4690
Nc. XVI. 32/22/5. W drożenie postępow ania am or

tyzacyjnego . Na wniosek Dyrekcji P aństw ow ej labryki* 
olejów m ineralnych w D rohobyczu, w draża sie postępu-• 
w anie, celem  am ortyzacji następujących rzekomo przez 
w nioskodaw cę zagubionych dwu legitymacji u.i m ibiór1 
zaliczek kolejow ych z Kasy Urzędu ruchu w Drohuby-j 
czu, a m ianow icie: Leg. N. 1695 z dnia w. lutego 1921; 
na kw otę  33.429 Mkp. 50 tg. Leg. N. 1708 z dni., 1). 
lutego 1921 na kw otę  4 000 Mkp. Posiadacza  pow yż
szych legitym acji w zyw a się przeto, aby  zgłosi! się! 
ze swojemu praw am i w ciągli 6 miesięcy, w pizeeiw- 
nyrn bo wiem razie po u p łv w ie ..powyższego c. ..u. sic.sir 
za nieistniciące uznane zostaną.

Sąd pow iatow y. O ddział XVI 
D rohobycz dnia 15. lutego 1922. 4661.
Nc. VII, 127/72M. Edykt. Na żądanie Hanki C ze

kalskiej, ur. M am azur w. Łabaczu zarządza się postę
pow anie celetn umorzenia w yciągu ż kontroli aa zabez
pieczenie I. ra ty  przym usow ej pożyczki państw ow ej na 
k w eię  8.000 Mkp. z d a ty  B rody  23. w rześnia 1921 
lrep. 1194 Nr. 5 na jej imię opiew ającego, w ystaw ia 
nego przez zastępcę no tariusza p. F erdynanda Bilińskie
go w B rodach i w zyw a się .w szystk ich , w k tórych 
ręku dokum ent ten może się znajdow ać, aby go w 
przeciągu 45 dni okazali, gdyż inaczej dokum ent będzie 
uw ażany  za pozbaw iony ‘w szelkiej m ocy.

Sąd pow iatow y, O ddział VII.
B rody dnia 25 kw ietn ia 1922. 4647

Firm . 10/22. Oddz. A. 61. Dodatki do i^n iejących  
już firm w pisano do re jestru  p rzy  iirm ie. P ro t. iirrr.a B. 
Scłriff kan tor w ym iany w Sanoku, że Ignacem u •Schitfo-1 
wi udzielono prokury . U w ierzyteln iony w zór podpisu 
p rokuren ta  znajduje się w  aktach.

Sąd okręgowy*, O ddział IV.
Sanok dnia 25. lutego 1922. 2318 ■
Firm. 487/21. Rg. A. 164. W pis do re jestru  ąar.dlo- 

w ego firmy” pojeUyńjćzej. | j o  re jestru  O ddziału Ą;, w pi- . 
sano: Się.djitya (Jrzym ałów . Brzmicnia«iiEm5óv
M ołćs^N usseńhąum . Rrz.ędmiot p rzedsięb io rstw ie  H an
del naftą, solą i tow arów  m ieszanych. W łaściciel iirm y: 
M esos N tiśsenbaum , kupiec w G rzym ałow ie. Dzień w pi
su: 5. sierpnia 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II.
T arnopol dnia 4. sierpnia 1921. 2329
Firm. 103/21. W  sp raw ie  zare jestrow an ia  Spółki pod 

firmą „P rzem ysł Pokucki", spółka z ograniczoną odpo
w iedzialnością. K ontraktem  spółki z da ty  Kołomyja 10. 
lutego 1921 not. du Lrep. 296i stw ierdzonym , zaw iązaną • 
zo stała  spółka pod firmą „P rzem ysł P okucki11, sp ó łk a ' 
z ogr. odpow . U stępem  IV. kon trak tu  upow ażnili śpói- , 
n h y  R adę nadzty,czą do przyjm ow ania d au zy cu  spól- 
ników . Dn spółki w  m ow ie będącej, zare jestrow anej w / 
tut. Sądzie handlow ym  z mocy tut. uchw ały 7, dnia 28. 
maja 1921 Firm. 103/21 kontrak tem  7. daty^K ołom yja 24. 
kw ietnia 1921 1: rep. 5098 p rzystąp iła  jako Członek iirm y 
pow yższej ..Pokucie11, naftow a spółka z ogr. odpow. 
w K iakow ic z udziałem  500.000 Mkp.

Sąd okręgow y’ jako handlow y, O ddział II. 
K ołom yja dnia 4. czerw ca 1921. 2343
f irm . 148/21. S low . V. 1. Zmiany i dodatki już \vp i-; 

sauych firm. Na odbytem  dnia 16. stycznia 1921 W alnem 
zgrom adzeniu członków  Tow a rz f# tw ą  K onsum cyjncgc 
i produkcyjnego dla H oródcnki, S ’ow . żarej. z ogrąn. 
po ręką uchw alono zmianę postanow ień par. 11— 19,
28 statu tu , k tóre w zmienionej iorm ie opiew ają nąstęp- 
nie: P a r. 11. Udział oznacza sie na 50 M arek polskich. 
Członek winien, posiadać tyle udziałów, z ilu głów sk ła
da sie jego rodzina. Udziały ma sie spłacić w ten spu- 
sóh, że p rzy  wpisie musi się złożyć co najmniej 5 M arek . 
polskich, a resz tę  w ratach  w przeciągu pół roku od 
dnia wpisu. Na każdy’ udział w ydaje zarząd  książeczkę 
udziałow ą, k tó ra  służy na legitym ację. P a r. 19. D yrek
cja sk łada się z 3 członków , k tó rych  w ybiera  W alne 
zgrom adzenie z pom iędzy członków  's to w arzy szen ia  na
1 rok. Ponow ny w ybór w stępujących członków  jest do
zw olony. Piervdszą dyrekcję  ustanaw iają  założyciele 
par. 4.) P a r. 28. R ada nadzorcza  składa się z 5 człon
ków' i 2 zastępców . W ybiera  ich W alne zgrom adzenie 
7. pomiędzy członków  ną przeciąg 1 roku. Z astępcy 
w stępują w- m iejsce członków  Rady’ nadzorczej w razie 
ich przeszkody w porządku abecad low ym . C złonkow ie 
D yrekcji nie mogą być rów nocześnie członkam i Rady 
nadzorczej. P onow ny w’ybór ustępujących członków  R a
dy nadzorczej jest dopuszczalny. P ierw szą  Radę nad
zorczą ustanaw iają ża/oźyciclc. W  m iejsce-ustępujących 
członków  D yrekcji pow tórn ie  pp. N atana S chaęhte ra  i 
H erscha Seidmanna,- tudzież now e w stępującgo D yrek 
to ra  p. Ludwika BacRa w e te ry n arza  w H orodence. D ata 
w pisu 20 sierpnia 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy’. O ddział II. 
Kołomyja dnia 27. sierpnia 1921. 2347
Firm. 159/21. Rg. A. I. 96. W pis do re jestru  handlo- ' 

w ego firnty spółkow ej. Do rejete»tru firnt spółkoyyych 
w ciągnięto co następuje: S iedzibą iirm y: Kołomyja.
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'B rzm ienie firm y: D rukarnia M. Bojcztika i Spóiki. p rzed
tem  B itousa w Kołomyji. P rzedm iot p rzedsięb iorstw a: 
P rzedsięb io rstw o  drukarsk ie . Firm a spófki: jaw na od I. 
'kw ietnia 1921. Spólnicy osobiście odpow iedzialni: Mi
cha! Bojczuk drukarz. F ranciszek  T ym oczko i F ranc i
szek  Zadernski nauczyciele, w szy scy  w Kolomyji. Pod- 
"pis firm y: Firmę p o d p isy w a ć  będzie zaw sze Michał
Bo.iczuk jeszcze z jed n y m  ze spólników , bądź  F ranci
szkiem Tym oczko. bądź  z Franciszkiem  Zadem skim  w 
ten sposób, że pod w yciśniętem  pieczęcią brzm ieniem

• firm \ umieszcza sw oie podpisy. Dzień wpisu: 27. sierp- 
,'nia 1921.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział 11. 
Kołomyja dnia 27. sierpnia 1921. 2348
Firm. 771/21. Rg. A. 185. W pis do re jestru  handlo

w e g o  firm y pojedynczej. Do re jestru  O ddziału A. wpi-
•sano: Siedziba firm y: Skała t. Brzm ienie, firm y: Handel 
■ u; warów m ieszanych Mania Tenrienbauina w Skalacie. 
P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: Iłandel tow arów  m iesza-
.nycli. W łaściciel firm y: .Manio Tennenbaum  w Skalacie. 
! Dzień wpisu 2. stycznia 1922.

Sąd okręgowy., jako handlow y. O ddział 11. 
T arnopol dnia 30. grudnia 1921. 2429
Firm. 501/21. Rg. A. 166. W pis do re jestru  handlo

w e g o  firm y pojedynczej. Do re jestru  O ddziatu A. wpi- 
■sauo: Siedziba firm y: Skałat. Brzm ienie firm y: H andel 
•bydłem Chaskla D egcua w «Skałacie. P rzedm iot p rzed 
s ięb io rs tw a : H andel bydłem . W łaściciel firm y: C haskel 
Dej/cn w Skalacie. Dzień w pisu: 5. sierpnia 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
Tarnopol dnia 4. sierpnia 1921. 2430
Firm. 143/21. Reg. A. 37. W pis dó re jestru  handlo-

‘w ego firm y pojedynczej. N ależy w pisać do re jestru  han
d lo w eg o  dla firm pojedynczych. Siedziba flrjjiy: S try j. 
■Brzmienie firm y: Salam on O arfunkel. P rzedm io t p rzed
s ięb io rs tw a : H artow ny  i de tad iczny  handel tow arów
m ieszanych nafty  i soli. W łaściciel: Salam on Oarfunkei. 

'D la istniejącego zak ładu  głów nego udzielono prokurę 
.Mojżesz O arfunkel ze S try ja  i N atan O arfunkel ze S try - 

’ja, każdy z nich jest upraw niony do podpisyw ania firm y 
;..per procura" w ten sposób, że pod firm a w yciśn iętą  
'p ieczątką  umieści swój podpis dodając stów a „ p p a '\ 
•Dzień wpisu: 28. lutego 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
•jStryj f i l i a  11. styczn ia  1922. 2431

Firitj. 1590. Rg. A. II. 278. Zm iany dotyczące firm y 
%i: w pisanej. Do re jestru  wpisano d n ia '15. grudnia 1921.
• Siedziba iirrny: Lw ów . Brzm ienie firm y: Adolf Neudeck. 
.spółka kom andytow a w e L w ow ie. Zm iany: O dw ołano 
upraw nienie Leona K ornica rep rezen tow an ia  w spółce 
kom andytnika B ank dla handlu i przem ysłu  w W arsza 

wie oddział w e L w ow ie, w jego miejsce upraw niono 
G ustaw a Scholza do rep rezen tow an ia) tegoż kom andyt- 
nika i uo zastępstw a  jej kollektyw nie z jednym  ze 
spólników  jaw nych, a to  albo z Adolfem Neudeckiem, 
albo Alojzeni Neudeckem.

Sąd 'tk ręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  dnia 25. listopada 1921. 2439
Firm. 1791/21. Rg. B. I. 304. W pis firm y spółki ak

cyjnej. Do rejestru  w pisano: 31. grudnia 1921. Siedziba 
firm y: T ry es t i W enecja, fiija we L w ow ie. Brzm ienie 
firm y: „A ssecurationi General! w T ryeśeie, G eneralna 
Agencja w c L w ow ie, po w łosku „A ssecurationi G enerali 
m T ries te" . C zas trw an ia  Spółki nieograniczony. S to 
sunki praw ne spófki: Spółka akcyjna oparta  jest na 
koncesji udzielonej przez c. k. austriack ie  M inisterstw o 
Skarbu z daty 4. lutego 1833 1. cz. 847 sta tu tach  za
tw ierdzonych o raz  akcie konsty tucy jnym  z 26. grudnia 
1831, tudzież na  zm ienionych statu tach  zatw ierdzonych  
przez b. austriack ie  c. k. M in isterstw o S praw  W e
w nętrznych  do L. 34499 z 9. października 1912, oraz 
N am iestnictw o w T ryeśeie  do L. VIII. 965/5007 z 8. s ty 
cznia 1913. P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: P row adzen ie  
w szystk ich  u staw ą dopuszczalnych in teresów  asekura
cyjnych. W ysokość kapitału  zakładow ego: 12,600.000 
Koron. W ysokość pojedynczych akcji: 6.300 akcji im ien
nych peiuo zapłaconych opiew ających po 2.000 K. Do 
zastęp stw a  Spółki upraw niona jest R ada Z aw iadow cza. 
sk ładająca  się z 25 do 50 członków  w ybranych  po myśli 
art. 37 statu tu , natom iast do zastępow ania  spółki w 
P ań s tw ie  Polskiem  na obszarze b. zaboru austriackiego, 
upow ażniony jest jako przedstaw iciel tejże w edle po
św iadczenia  M in isterstw a Skarbu w W arszaw ie  z daty
3. października 1910 Nr. 67151/8442/19 p. M arceli H er
m an, zam. w e Lw ow ie. P ro k u rę  udzielono p. Jakubow i 
M ehrerow i we Lw ow ie, dla zakładu filialnego w e L w o
wie. Podpis firm y filji wc Lw ow ie następuję sam oistnie 
przez p. M arcelego H erm ana, lub Jakuba M ehręra  w 
ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y um ieszczą swój 
podpis.

Sad  okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 31. grudnia 1921. 2441
Firm . 1771 Rg. C. V. 241. W pis firm y spólkowej. 

Do re jestru  w pisano dnia 6. s tyczn ia  1922. S iedziba fir
m y: Lwów. Brzm ienie firm y: „S au“, Spółka dia p rze
m ysłu drzew nego z ogr. odpow. P rzedm io t p rzedsię
b io rstw a: N abyw anie i prow adzenie w szelkiego rodza
ju p rzedsiębiorstw  lasow ych i drzew nych , przeróbka 
d rzew a i p row adzenie wszelkich in teresów  Dołączonych 
z przem ysłem  drzew nym . K apitał zak ładow y: 5,000.0(10 
m ar. poi. w całości w płacony. Zaw iadow cam i w ybrano ; 
Józefa  D w orskiego i D ra Salomona A dlersberga, p rze
m ysłow ców  w e Lw ow ie. Podpis firm y: Firm ę podpisują

łącznie obaj zaw iadow cy w ten sposób, że pod napisa- 
riem, w ydrukow anem  lub pieczęcią w yciśniętern b rzm ie
niem tejże um ieszczą sw:e w łasnoręczne podpisy. S to 
sanki p iaw n e  Spóiki: Spółka o p ie ra .s ię  na kontrakcie i  
daty  L w ów  1. października 1921 zdziałanym  w e formie 
aktu -notarialnego do Lrep. 926/, oraz na deklaracji 
stw ierdzonej notarialn ie do protokołu  z d a ty  L w ów  2u. 
R u d n ia  1921 Lrep. 9820.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  dnia 27.’ grudnia 1921. 2442
Firm. 1554. Rg. A. IV. 2. W pis firm y spólkowej. 

Do re jestru  w pisano dnia 1. grudnia 1921. S iedziba fir
m y: L w ów . Brzm ienie firm y: Astm am i Simon i Ska we 
Lw ow ie. Jaw ni spólnicy: W oli Astm ann, M ajer Simon. 
C haskel Roth, Helena Simon. Dzień rozpoczęcia p rzed
sięb io rstw a 1. listopada 1921. P rzedm io t p rzedsięb ior
s tw a hartow ny  i dętailiczny handel tow arów  Spożyw 
czych i kolonialnych, tudzież m aki i ziem iopłodów. Z a
stępstw o  na zew nątrz : Spólniczka H elena Simon jest w 
m yśl urnow y od zastępstw a  na zew n ątrz  w yłączona. 
N atom iast upraw nienie do zastęp stw a  przysługuje pozo
stałym  trzem  spólnikom : W olfow i A strnanowi, M ajero
w i Sim onowi i C hasklow i Rothow i kollektyw nie. w ten 
sposób, źe do działania imieniem firm y i podpisania Tej
że upraw nieni są ty lko  dw aj spólnicy, łącznie atoli z 
tein ograniczeniem  że do w ażności podpisu firmy na 
w ekslach i skryp tach  dłużnych w ym agany  jest podpis 
w szystk ich  trzech  spólników  do zastępstw a upow aż
nionych.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 18. listopada 1921, 2445

KONKURS.
M agistrat m iasta B uczacza rozpisuje konkurs na po

sadę budow niczego miejskiego. W arunki; 1) O b y w ate l
s tw o  polskie. 2) Św iadectw o  ukończonych studiów  lub 
koncesja  na budow niczego. 3) D ow ody odbytej p rak ty 
ki. 4) U posażenie w edle stóp p łacy  urzędn. państw ., a 
po stabilizacji w edle VIII. st. T erm in w noszenia podań 
,do 1. czerw ca b r. 475z

V WALNE ZGROMADZENIE
"Banku Powiatowego w Tarnopolu, zarej. stow . z ogi. 
por. w  likwidacji, odbędzie sie w  T arnopolu, w lokalu 
B anku R ohio-Przem ysłow ego dnia 25. m aja o godz. 10 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) S p raw ozda
nie z czynności likw idacyjnych i udzielenie absolutorium . 
2) W ykreślen ie  firm y. Zarząd likwidacyjny. 4748
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 j awnjgj Bergheim 8 Mac B arn ? .
Z A P R O SZ EN IE "*

Nadzwyczajne Halne Zgromadzenie
uprawnionych do glosow ania flkcjonarjuszów Galicyjskiego 
Karpackiego R afiow ego towarzystwa Akcyjnego dawniej 
Bergheim et TTłac Garvey w Gliniku TTlarjampołskim 

mające się odbyć dnia 2 3 / maja 1922 r.
Zaprasza się P.T. Akcjonarjuszów na Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie objęte statutem na mocy §§ 9 i 40, które 
odbędzie się dnia 23. maja 1922 o godz. 11 przedpołudniem  

Gliniku Marjampoiskim, powiat Gorlice, stacja kolejo
wa Zagórzany (Sala dyrekcji i Fabryki).

PORZĄDEK DZIENNY.
Podwyższenie kapitału Towarzystwa z 16-800 000 Mkp.

(K 24.000.000) o 16,880.000 Mkp. (K 2 4 ,0 0 0 .0 0 0 )  
na 3 3 ,6 0 0 .0 0 0  Mkp. (K 4 8 ,0 0 0 .0 0 0 )  drogą emisji 
4 8 .0 0 0  nowych pełno gotów ką wpłaconych, na oka
ziciela opiewających akcji, każda o nominalnej war
tości 350 Mkp. ( 5 0 0  K) i powzięcie uchwały co do 
zmiany § 4 statutu będącej w związku z tym wnioskiem. 

Zmiana §§ 31, 36, 38 i 4 0  statutu Towarzystwa.

w

D

2)

Celem wykazania prawa głosow ania (§ 9 statutu) 
można składać akcje włącznie do 16 maja b. r. w kasach 
Towarzystwa w Gliniku Marjampoiskim, w Warszawskim  
Banku Dyskontowym w W arszawie, w Polskim Banku 
Przemysłowym Filja w Krakowie, w kasie „Koncernu Na
ftowego Dąbrowa" we Lwowie, Plac Marjacki 8, w Banku 
Union w Wiedniu I. Renngasse 1, w Banque de Paris et 
des Pays-Bas w Paryżu (3 rue d4Antin), gdzie wydawane 
będą karty legitym acyjne, uprawniające do wzięcia udziału 
w  Walnera Zgromadzeniu.

Glinik Marjatnpolskl, dnia 29. kwietnia 1922.
4 749 RADA ZAWIADOWCZA.
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ttyuawca: lF^ŁKA WYDAWNICZA.

Z Drukami Polskiej, pod zarz, j. Raczyńskiego, Lwów Chorążczyzua 31.

Spói!-a Ateyjaa w IZDEllim
N a podstaw ie postanow ien ia  M inistrów  Przem ysłu  i H andlu 

o raz  S karbu  z dnia 14-go kw ietn ia  1922 r., ogłoszonego w »Mo- 
nitorze Połskim< Nr. 96., zwołują. n in ie j3zem podp isan i założyciele:

Honstytonjące istne  Zgromadzenie
subskrybentów na akcje Saółki Akcyjnej pod firmą:

I z d e W i e  Zafełaity P i a y s ł o i e  Spółko ata.
w IZSEBNIKU.

S*tŚB*e o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  dnia  
85. m aja 2322 o g a d z in ie  ©-tej w ie c z ó r  w e  
L w ow ie w  sa li o b ra d  Z iem sk ieg o  Barcfeti 
K red y to w eg o  prajf ul. J a g te llo ó sfe ie j L. 2 .

z  n r  s t ę p u j ą  c y m  p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1. U chw ała w  spraw ie za łożen ia  Spółki i ostatecznego u sta 
len ia  treśc i s ta tu tu  w brzm ieniu  zatw ierdzeniem  przez 
W ładze p a ń s tw o w ą :

2 . W ykazanie odpow iadające przepisom  §  13. ust. 4. Rozp. 
Minist. z dn ia  2 0 . w rześn ia  1899 r. a rt. 175. austr. Dz. p p , 
że k ap ita ł akcyjny jest subskrybow any i pełno w p łacony ;

3. W ybór członków  Rady Z aw iadow czej i p ierw szej D yrekcji:
4. W ybór Rew izorów  R achunkow ych i ich zastępców ;
5. U stanow ienie w ysokości m arek obecności dla członków  

Rady Zaw iadow czej i w ynagrodzen ia  d a  p ierw szej Dy
rekcji i R ew izorów  R achunkow ych ;

6 . Spraw ozdanie założycieli, do tyczące n abycia  ap o rtu  i p ie rw 
szych n a b y tk ó w ;

7. W nioski.
W e Lw ow ie, dn ia  4. m aja 1922 r

Założyciele Spółki:
Ziemski Bank Kredytowy 

Towarzystwo akcyjne we Lwowie 
3ózef Sadeszew ski, Edmund Ryczywolski.

Redaktor naczelny i odpowieuztainy; Stanisław Kossowski.


